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Pan St. Adamkiewicz we Lwowie.
Pod tytułem “Polacy-katolicy 

w Ameryce” podaję lwowska 
‘‘Gazeta Narodowa” artykuł napi­
sany na podstawie wywiadu z ba­
wiącym tam chwilowo p. Stanisła­
wem Adamkiewiczem, prezyden­
tem Zjednoczenia Pol. Rz. Kat. 
Przekonani o tem, że artykuł ten 
zainteresuje naszych czytelników, 
przytaczamy go tu w brzmieniu 
dosłownem.

Utrzymywlanie żywego, nieu­
stannego związku z “czwartą 
dzielnicą Polski” za Oceanem, z 
ogromneani masami ludu polskie­
go, osiadłego na terytoryach a- 
merykańskich, odczuwamy dziś 
wszyscy jak jeden z najprzedniej­
szych obowiązków narodowych a 
zarazem jako zadanie nadzwyczaj 
wdzięczne, z którego spełnienia 
dla sprawy narodowej nieobliczal­
ne 'wyniknąć muszą korzyści. 
Wszystkie narody wyżej ucywili­
zowane dbałe są o zachowanie cią­
głej łączności ze swemi koloniami 
i swą emigracyą, i z tej łączności, 
opartej na czynnikach materyal- 
nej i duchowej natury, czynią po­
tężny oręż, zdobywający im no­
we obszary działania, rozszerzają­
cy ich znaczenie i wpływ daleko 
po za ich pierwotne terytoryum o- 
siedlenia.

Nasza emigraćya jest jesze’« 
młodą, której stały prąd *nva  .K 1 
ledwie od 30 lat. W wychodźtwie 
naszem brakło akeyi, z całą świa­
domością z wyraźnym, szersze 
horyzonty obejmującym celem 
prowadzonej. To też dotychcza­
sowe nasze wychodźtwo miało 
przeważnie charakter bezładny. 
Nad polską ludnością, emigrującą 
za Ocean, zawieszoną była ponura 
groźba narodowej zagłady. Lud, 
opuszczający swą ziemię ojczystą, 
trzeźwy rozum polityczny poczyty 
wał jako pozyeyę straconą w na­
rodowym stanie posiadania lub w 
najlepszym razie jako pozyeyę 
wielce wątpliwą. Tymczasem sto­
sunki ułożyły się nadspodziewanie 
dobrze i w dość krótkim czasie by­
stre przewidywania pesymizmu 
narodowego okazały się mylnemi. 
Lud polski, skupiwszy się ogrom­
ną masą w pewnych punktach A- 
meryki, stworzył potężną zaporę, 
broniącą go przed wpływami wy­
naradawiającymi otoczenia amery­
kańskiego. Masy ludu polskiego u- 
miały się same zachować przed za­
merykanizowaniem, ustrzedz od 
zatraty wyniesione z ojczyzny 
pierwiastki rodzinnej cywilizacyi: 
język i wiarę.

Co więcej, lud który zdawał 
się być skazanym na zupełne 
wynarodowienie, stworzył prawie 
bez pomocy społeczeństwa, pozo­
stałego w kraju rodzinnym, orga- 
nizacye silne, na zdrowych podsta­
wach oparte, uprawniające do 
wielkich nadziei co do ich rozwoju 
na przyszłość. Lud polski po 
zdobyciu niezbędnych podstaw 
materyalnych, okazał się żądnym 
własnej cywilizacyi i sam, za­
czął się starać o uzy­
skanie ściślejszego związku ducho­
wego ze społeczeństwem macierzy- 
6tem. Dziś Polonia amerykańska 
jest potęgą, która nie zwraca się 
już do nas o ratunek przed wyna­
rodowieniem, lecz staje przed na­
mi jako czwarta dzielnica Polski, 
jako nowa formaeya narodowa, 
która czuje potrzebę ściślejszego, 
niż dotychczas zespolenia się ze 
społeczeństwem macierzystem dla 
podjęcia nowych wspólnych za­
dań.

Nastał więc teraz okres świa­
domej, energicznej, celowej, nie­
ustannej narodowej kooperacyi 
Polaków amerykańskich z rodaka­
mi, pozostałymi w kraju, koopera­
cyi, która tak jednej jak i dru­
giej stronie, a przedewszystkiem 
wspólnej sprawie przyszłej Polski 
przyniesie — da Bóg — nieobli­
czalne korzyści. Potrzeba tego 
współdziałania wyraziła się w osta­

tnich czasach szeręgiem znamien­
nych faktów i oznak.

...
Wyrazem tej kooperacyi, która 

ma nastać, jest coraz silniej w 
społeczeństwie macierzystem uja- 
.wniająca się potrzeba gruntowne­
go poznania stosunków, panują­
cych wśród Polonii amerykańskiej, 
są studya, podjęte przez wysłan­
ników tutejszego społeczeństwa 
na gruncie amerykańskim, jest co­
raz częstsza w ostatnich czasach 
wymiana zdań między przedstawi­
cielami Polonii europejskiej a a- 
merykańskiej, odnośnie do spraw 
wspólnych i ogólno polskich dą­
żeń. W tym roku zdarzył się sze­
reg sposobności do nawiązania 
trwalszych węzłów między nami a 
Polakami amerykańskimi. Udział 
delegatów europejskich w kongre­
sie polskim, który się odbył ku u- 
czezeniu uroczystości odsłonięcia 
pomników Kościuszki i Pułaskiego 
w Washingtonie, udział Polonii a- 
merykańskiej w uroczystościach 
grunwaldzkich w Krakowie — to 
fakty przygotowujące stały, żywy 
stosunek Polski amerykańskiej z 
rdzeniem narodu. Rodaków z za 
Oceanu Polska witała z radością 
i korzystała z ich pobytu, aby z au­
tentycznego źró<jja poinformować 
się dokładnie o stosunkach wśród 
jakich żyją Polacy w Ameryce i 
At*<r«L.ić  wfę'ao do zgodnego dzia­
łania na przyszłość.

Niedawno temu podejmowali­
śmy we Lwowie braci naszych z 
Ameryki, delegatów Związku na­
rodowego. Przyjęliśmy ich serde­
cznie, a wszystkie pisma lwowskie 
zanotowały skrupulatnie informa- 
cye, jakie nam oni przywieźli o 
położeniu materyalnem, o organi­
zacjach oświatowych, o życiu na- 
rodowem naszych rodaków w Sta­
nach Zjednoczonych północnej A- 
meryki.

Dziś miło nam powitać nowego 
gościa z Ameryki, który jest jed­
nym z najkompetcntniejszych do 
udzielenia nam ważnych wiado­
mości o polskich organizacyach ka­
tolickich w Stan. Zjednoczonych. 
Jest nim p. Stanisław Adamkie­
wicz, prezes “Zjednoczenia pol­
skiego, rzymsko katolickiego, pod 
opieką Boskiego Serca Jezusa w 
Ameryce”. P. Adamkiewicz ucze­
stniczył również w krakowskich u- 
roczystościacli. Po obchodzie udał 
się on do Rzymu, gdzie był na au- 
dyencyi ń Ojca św. w sprawach 
polskich organizacyi katolickich w 
Ameryce, poczem wrócił jeszcze do 
Galicyi celem nawiązania stałego 
stosunku między społeczeństwem 
naszem a organizacyą, której jest 
przedstawicielem.

• • •
Korzystając z pobytu p. Adam­

kiewicza we Lwowie, zwróciliśmy 
się do niego po informacye o stanie 
polskich organizacji katolickich w 
Ameryce, jakoteż z zapytaniami 
dotyczącemi tamecznych spraw 
polskich wogóle. P. Adamkiewicz 
udzielił nam z całą gotowością 
szczegółowych, a nader cennych 
wiadomości. Pospieszamy więc po­
dzielić się niemi z naszymi czytel­
nikami.

Największemi organizacyami 
narodowemi Polonii amerykań­
skiej są: Związek Narodowy i Zje­
dnoczenie polskie rzymsko-katoli­
ckie.

Zjednoczenie jest organizacyą 
starszą, gdyż powstało już 35 lat 
temu. Założyli je śp. ks. Burzyń­
ski C. R., ks. Radziejewski C. R., 
przy pomocy Jana Arkuszewskie­
go i Piotra Kiołbasy. Celem tej or­
ganizacyi było od samego począt­
ku pod względem ideowym sku­
pienie emigrantów pod sztanda­
rem narodowym i katolickim, a 
pod względem materyalnym pomoc 
wzajemna członków .oezpieczcnie 
na wypadek choroby i śmierci. Z 
biegiem czasu ujawniła się w ło­
nie tej organizacyi rozbieżność 
zdań, która doprowadziła do tego, 

że pewna część członków -wystąpi­
ła ze Zjednoczenia i założyła no­
wą organizacyę: “Związek Naro­
dowy.” Obie organizacyę upra­
wiają propagandę patryotyczną, a 
różnią się między sobą tylko w 
tem, że podczas gdy do Związku 
Narodowego należeć może każdy 
Polak bez różnicy wyznania, to 
Zjednoczenie stoi na gruncie ściśle 
katolickim i przyjmuje na człon­
ków jedynie tylko katolików, pra­
ktykujących. Zjednoczenie z bie­
giem czasu urosło w instytueyę sil­
ną, szeroko rozgałęzioną, materyal- 
nie dobrze wyposażoną, która wy­
wiera niezmiernie dobroczynny 
wpływ na liczne rzesze ludu pol­
skiego, osiadłego w Stanach Zje­
dnoczonych.

Organizaeya Zjednoczenia o- 
piera się na bardzo mądrze ob­
myślanej podstawie. Zjednocze­
nie składa się bowiem z poszcze­
gólnych towarzystw, które mogą z 
reguły powstać tylko przy para­
fiach.

Zjednoczenie jest tedy na- 
wskroś przesiąknięte duchem kato­
lickim i w tym duchu prowadzi o- 
no też swą działalność oświatową.

Zjednoczenie obejmuje siecią 
swych towarzystw wszystkie 
Stany Ameryki północnej. Posia­
da ono 550 oddziałów, czyli to­
warzystw, do których należy o- 
becnie łącznie 56,000 członków. 
W samym Chicago należy do Zje­
dnoczenia 20.000 Polaków, w 
Nowym Yorku 10.000, w Stanie 
Pennsylvania 8,000, dalej cieszy 
się Zjednoczenie wielką liczbą 
oddziałuv w Stanie Ohio i ‘Wis­
consin. Na czele Zjednoczenia 
stoi zarząd, który w zawiadywa­
niu wszystkimi oddziałami kieruje 
się sj'stemem centralistycznym.

W skład każdego towarzystwa 
wchodzi obieralny przez nie kape­
lan, równie Zarząd Zjednoczenia 
ma generalnego kapelana, którym 
jest obecnie ks. K. Gronkowski. 
Honorowym kapelanem Zjednocze­
nia jest ks. Biskup Paweł Rhode, 
serdeczny opiekun i dobroczyńca 
Polonii amerykańskiej.

Zjednoczenie opiera się na zdro­
wej podstawie materyalnej. Pod 
względem ekonomicznym jest 
to instytucya, która członkom 
swym zapewnia zasiłek na wypa­
dek choroby, a po śmierci członka 
wypłaca jego rodzinie znaczną w 
stosunku do wkładek kwotę, t. zw. 
pośmiertne.

Zasoby finansowe Zjednoczenia 
są już dziś'bardzo znaczne, wyno­
szą bowiem ogółem $640,000.Dzięki 
tym zasobom Zjednoczenie może 
rozwijać dość szeroką działalność 
oświatową. Wydział oświatowy za­
rządu rozporządza żelaznym fun­
duszem, wynoszącym 100.000 do­
larów. Zjednoczenie utrzymuje li­
czne szkoły parafialne, zakłada 
czytelnie przy parafiach i udziela 
stypendyów ubogiej młodzieży, o- 
kazująeej uzdolnienie do wyższych 
studyów.

Ponieważ życie narodowe na e- 
migracyi zatacza coraz szersze 
kręgi, a wraz z niem rośnie potrze­
ba większego zespolenia sił dla 
podjęcia coraz trudniejszych za­
dań, więc za inieyatywą Biskupa 
ks. Rhodego, ostatni sejm Zjed­
noczenia, który zebrał się w Cle­
veland w Stanie Ohio, uchwalił 
rozpoczęcie akeyi, celem utworze­
nia łącznika między Zjednocze­
niem a innemi organizacyami pol- 
skiemi, jak “ Stowarzj’szenie Po­
laków”, “Unia Polska”, “Macierz 
Polska”, a to w tym celu, aby 
Polska amerykańska zejdnoczone- 
mi silami mogła podjąć urzeczywi­
stnienie nowych projektów: mia­
nowicie utworzenia wyższej uczel­
ni, domu emigracyjnego i wielkie­
go, nowoczesnym wymaganiom od­
powiadającego szpitala. Pomienio- 
ny sejm Zjednoczenia uchwalił na 
te cele podatek; członkowie Zje­
dnoczenia stosując się do tej u- 
chwały zdołali już w krótkim 
czasie zebrać na powyższe cele 
2000 dolarów.

Tak Związek jak i Zjednoczenie 
w sprawach polityki amerykań­
skiej zajmują stanowisko neutral­
ne. Na ogół jednak stwierdzić na­

leży, że Polacy amerykańscy sprzy­
jają szczególnie partyi demokraty­
cznej. Partya ta odnosi się bo­
wiem życzliwie do Polaków i za­
wsze wstawia pewną liczbę Pola­
ków na swą listę kandydatów do 
ciał reprezentacyjnych. Jeśli przy 
nowych wyborach, które się odbę­
dą za rok i pół, zwycięży partya 
demokratyczna, to wówczas Pola­
cy mieć będą szanse uzyskania pe- 
wnego udziału w rządzie. Ale już 
dziś Polacy zajmują niektóre wy­
bitne stanowiska w życiu pubłioz- 
nem. Np. w radzie municypalnej 
miasta Chicago zasiada 5 Polaków. 
Bardzo pocieszającym jest fakt, iż 
gdy chodzi o kandydaturę Polaka 
do jednego z ciał reprezentaej’j- 
nych, wszyscy Polacy bez różnicy 
przekonań politycznych i religij­
nych występują solidarnie i odda­
ją swe głosy na kandydata pol­
skiego.

Polacy biorą w charakterze o- 
sób prywatnych bardzo znaczny u- 
dział w publicznem życiu Amery­
kanów i należą w wielkiej liczbie 
do rozmaitych klubów, czy to po­
litycznych, czy to filantropijnych, 
czy zawodowych lub towarzyskich. 
Dzięki licznym tego rodzaju sto­
sunkom Polacy zaskarbiają sobie 
sympatyę i szacunek rdzennej lud­
ności amerykańskiej, co wpływa 
nader dodatnio na ich stanowisko 
społeczne w Stanach Zjednoczo­
nych. Polacy mają też już teraz 
znaczny wpływ na ciała ustawo­
dawcze i na władze rządowe i gdy­
by zaszła potrzeba, zdołaliby prze­
forsować niejedną ustawę korzy-- 
stną dla naszego wychodztWa do 
Ameryki.

Telegramy Zagraniczne.

WATYKAN NIE MA ZATARGU 
Z PORTUGALIA.

Chwilowe nieporozumienie zostało 
rozmyślnie rozdęte do wielkich 

rozmiarów.
RZYM. — Watykan upoważnił 

do publicznego zaprzeczenia po­
głoskom, jakoby miało lada chwila 
nastąpić zerwanie stosunków dy- 
plomatycznych z Portu­
galię z powodu wiadomej nagany, 
udzielonej przea rząd Portugalski 
biskupowi Braga za zawieszenie 
franciszkańskiego pisma bez zyska­
nia w tym względzie zgody portu­
galskiego rządu.

Dalej stwierdza Watykan, że 
nie istnieje żaden klerykalny spi­
sek w celu obalenia portugalskiej 
monarchii i że pobyt w Portugalii 
przywódcy hiszpańskiego, republi­
kańskiego stronnictwa nakłaniają 
Watykan do przypuszczenia, że on 
to właśnie puszcza w świat podob­
ne pogłoski w celu zaszkodzenia 
katolikom i monarchii.

Co się zaś tyczy protestu Portu­
galii z dnia 20 sierpnia w sprawie 
Tonti, papieskiego nuneyusza w 
Lizbonie, podczas naprężonych sto­
sunków pomiędzy Portugalię a 
Rzymem, to Watykan zwraca uwa­
gę, że sprawa ta została rozmyśl­
nie przesadzona.

Watykan pragnął zawieszenia 
gazety Franciszkanów w Braga, 
gdyż prowadziła ona walkę wbrew 
życzeniom i instrukeyom Watyka­
nu.

Chciano jednakowoż uniknąć po­
wtórzenia się wypadków z Francyą 
gdzie potępienie pisma pewnego 
przez biskupów Dijonu i Iaralu, 
które ogłoszone zostało przez nun­
eyusza papieskiego, dało rządowi 
francuskiemu szansę do deklara- 
cyi, że postępek ten był mięsza- 
niem się zagranicznego dyploma­
ty do spraw wewnętrznych Fran- 
ej-i. Przeto polecono portugalskie­
mu biskupowi w Braga, by wyko­
nał rozkaz zawieszenia gazety, co 
Watykan uważał za zupełnie legal­
ne, gdyż biskup ma juryzdykcyę w 
swojej dyeeezyi.
Antyklerykaliści usiłowali rozdać 

tę sprawę do konfliktu Watykanu 
z rządem portugalskim, chociaż nie 
ma żadnego konfliktu, o ezem naj­
lepiej świadczy fakt, że król Ma­
nuel nadesłał papieżowi Piusowi X 
z okazyi rocznicy wyniesienia go 

do godności papieża najserdecz­
niejsze życzenia i wobec faktu, że 
niedawno temu król portugalski 
mianował nowego pełnomocnika 
w portugalskiej ambasadzie w Wa­
tykanie, którego to reprezentanta 
papież przyjął we środę na audj’- 
encyę.

WYWŁASZCZENIA NIE BĘ­
DZIE.

BERLIN. — Cesarz Wilhelm 
podczas swego pobytu w Poznaniu 
odwiedził także biuro komisyi ko- 
lonizacyjnej i informował się grun­
townie o dotychczasowych wyni­
kach pracy tej komisji. Z szczegól- 
nem interesowaniem dopytywał się 
o ilość obszaru ziemi wykupionej 
z rąk właścicieli polskich w stosun­
ku do nabytej od Niemców ziemi.

O wywłaszczeniu w sferach mia­
rodajnych podczas pobytu cesarza 
w Poznaniu nie mówiono 
wcale. Według dobrze obeznanj’ch 
ze sprawą urzędników i polityków 
polityka antipolska uprawiana bę­
dzie przez rząd w dalszym ciągu 
lecz wywłaszczenia na razie nie bę­
dzie.

CHOLERA!
W Rosyi umiera 10.000 dziennie. 

Wiadomości z innych krajów 
Europy.

PETERSBURG. — Donoszą z 
Kijowa, że cholera sroźy się tam 
szczególnie w dzielnicy żydow­
skiej. Cały obszar od Kijowa do 
Tomska i od Karsu do Moskwy 
jest zagrożony. Liczba zgonów po 
całej Rosyi wynosi 10.000 dziennie.

Minister handlu żąda zniesienia 
cła na żelazo surowcowe z zagrani­
cy. Skutkiem cholery górnicy w 
Rosyi południowej opuszczają ko­
palnie i kompanie nie mogą do­
starczyć żelaza na zamówienie.

Rząd ofiej’alnie oblicza ilość wj’- 
padków cholerj’ do 25 sierpnia na 
133.000. Ta liczba jest uważaną 
powszechnie za zbyt małą. Samych 
wypadków śmierci z cholery było 
przeszło sto tj’sięcy. Plaga grasuje 
z coraz większą siłą.

ODWOŁALI MANEWRY.
BUKARESZT. — Rząd rumuń­

ski odwołał wszystkie tegoroczne 
manewry z obawj- przed cholerą.

CHOLERA WE WŁOSZECH.
BARI. — W ciągu doby 24 sier­

pnia w miejscowościach dotknię­
tych cholerą było 16 nowych wy­
padków i 13 zgonów.

“CICHY DOBROCZYŃCA”.
Tureya od dwóch lat zażywa 

swobód konstytucyjnych, dotąd je­
dnak nie wiedziała komu zawdzię­
czać ma to dobrodziejstwo. Dotąd 
myśleliśmy wszyscy a dotąd i lu- 
djr, podległe sułtanowi tureckie­
mu, że konstytucya turecka jest 
wyłączną zasługą Mlodoturków. O- 

~kazuje się, że to wierutny fałsz. 
Był inny dobroczyńca, który przez 
dwa lata chętnie ukrywał zasługi 
swoje w tym kierunku, w nadziei, 
że kto inny oceni je należj-cie i ob­
wieści światu. Gdj’ to jednak za­
wiodło, postanowił złożyć piękną 
cnotę, co się nazywa skromność, na 
ołtarzu prawdy i sam obwieścił 
światu zasługi swoje.

Owj*m  “cichym dobroczyńcą” 
jest nie kto inny, tylko jenerał ro­
syjski w- “odstawce” Czerep-Spi- 
ridowicz, głośny działacz słowiań­
ski, pośrednik między wszystkiemi 
narodami słowiańskiemi. Tajemni­
cę swoją odkrył współpracowniko­
wi bułgarskiej “Rieezy” podczas 
zjazdu w Sofii. Okazuje się, że owi 
wychwalani pod niebiosa Młodo- 
turcy byli tylko pionkami w ręku 
dymisyonowanego generała Cze- 
rep-Spiridowicza. Ale posłuchajmy 
co on sam mówi o cichych zasłu­
gach swoich.

“W maju 1907 roku — opowia­
da — zwołałem do New Yorku 
prz.vwódeów ruchu albańskiego, a- 
rabskiego i macedońskiego i wez­
wałem ich, żeby wspólnemi siłami 
zadali cios -wrogowi. Zakomuniko­
wałem im słowa honorowych człon­
ków słowiańskiego towarzystwa 
dobroczynności |gen. Czerep-Spi- 
ridowicz jest jednjnn z nich] oraz 
słowa ówczesnego prezydenta A- 
meryki północnej Roosevelta i mi­
lionera Carnegiego, którzy przy- 

rzekli poparcie materyalne. Posta­
nowiono wydać proklamacyę do 
komitetów rewolucyjnych albań­
skiego, arabskiego i armeńskiego.

Uchwała zwołanego przez Cze- 
rep-Spiridowicza zgromadzenia, 
wzywająca Mlodoturków do dzia­
łania wspólnego, nie musiała na 
nich wywrzeć wielkiego wrażenia, 
skoro zaraz już w następnym ro­
ku Czerep-Spiridowicz- zmuszony 
był, jak sam dalej opowiada, posta­
wić im ultimatum w tym duchu, że 
albo natychmiast mają przystąpić 
do urzeczywistnienia przewrotu, 
albo w jesieni Tureya stanie się 
widownią równoczesnych powstań 
przez Czerep-Spiridowicza oczywi. 
ście wywołanych, w Arabii, Arme­
nii ; Albanii; Macedonii i wtedy 
powstańcy nie będą robie różnicy 
pomiędzy Staro a Młodoturkami.

Młodoturej’ przerazili się groźby 
dymisyonowanego generała i zro­
bili co najrychlej powstanie i w 
ten sposób Tureya dostała konsty­
tucją.

Ale że generał Czerep-Spirido­
wicz jest wogóle z natury skrom­
ny i nie lubi rozgłosu, nie zaprag­
nął przyjąć żadnej wyższej godno­
ści w powołanej przez siebie do 
życia nowej Turcji, lecz powrócił 
do ojczyzny, jako zwyczajnj- gene­
ral-major “w odstawce” i przez 
lata nikt nie wiedział o zasługach 
jego.

Telegramy z Ameryki.

GÓRNICY POWRACAJĄ DO 
PRACY.

SPRINGFIELD, 111. — 26 sierp­
nia podpisały obowiązującą umo­
wę następujące kompanie:

West Virginia Coal Mining Co., 
w Johnston City; Girard Coal Co. 
w Girard; Marion County Coal 
Co., w Junction City; Girard Col­
liers Company w Virden; Galatia 
Coal Co w Galatia : Tice Coal Co., 
w Tice i Star Coal Co., w Setea- 
tor. Inne kompanie zapewne podpi- 
szą kontrakt w tych dniach. Prze­
szło 1500 górników wróciło dziś 
do pracy.

Do ugody pchały właścicieli ko- 
,palń komphnie kolejowe, które 
skutkiem strajku musialy drożej 
płacić za węgiel, co im się natural, 
nie mocno niepodobało.
POŻARY LASÓW WCIĄŻ JESZ­

CZE TRWAJĄ.
SPOKANE, Wash. — Według 

nadeszlego raportu z północnej 
części stanu Idaho, szalejący tam 
pożar lasów pochłonął życie 200 
ludzi, którzy pracowali nad uga­
szeniem rozszalałego żywiołu.

Oprócz nich znaleziono zwęglone 
zwłoki 24 robotników nad Selzer 
Creek w powiecie Saint Joe. Wo­
góle ze wszech stron zbierają się 
boleśnie poparzeni ludzie, donosząc 
o śmierci swoich towarzyszy. Na­
zwisk tylu ludzi spalonych nigdy 
>nie można stwierdzić. Naturalnie z 
d.vmem poszło bardzo wiele osad, 
pojedjmezyeh farm i kampów 
drwali. Deszcz, który w ostatnich 
dniach zaczął padać, ustał. . Na­
tomiast zerwał się silny' wicher, 
który jeszcze bardziej podnieca o- 
gień. O gaszeniu pożarów na ra­
zie nie ma mowy.

Razem zginęło dotychczas ludzi 
pracujących około gaszenia ognia 
204.

Z doliny St. Joe nadchodzą bar­
dzo niepokojące wiadomości. Osta­
tnią wiadomość przjrwiózł ze sobą 
niedzielny pociąg linii “Chicago 
Milwaukee and Puget” — którego 
pasażerowie widzieli w chwili prze­
jazdu przewalającą się falę pło­
mieni, przez powyższą dolinę, 
gdzie mieszkało najmniej 500 lu­
dzi. Doniesiono, że w tamtejszej o- 
kolicy zauważono 47 trupów.

W okolicy Big Creek zgorzały 
tartaki austryackie, których war­
tość wraz z zapasem drzewa, obli­
czano na 20.000.000 dolarów. W 
tartakach tych zginęło 30 Włochów 
z powodu pożaru. Chcieli oni po­
wstrzymać pożar w miejscu, gdzie 
wiatr przeciwnie wiał a to za po­
mocą podłoi nia ognia w to miej­
sce. Nagle kierunek się zmienił i 

objął nieszczęśliwych Włochów za­
mieniając ich ciała na spopielale 
ich szczątki.

ROOSEVELT NIEUBŁAGANY.
W każdem swem przemówieniu zja­

da jednego wstecznika. — Wal­
ka będzie zażarta w obozie 

republikańskim.
GRAND ISLAND, Nebr. — 

Zachód przyjął serdecznie espre- 
zydenta Roosevelta. Przywitania 
te trwały przez eałj’ dzień od ra­
na do samego wieczora. Gdy nare­
szcie miał się udać na spoczynek, 
oświadczył, że jest niezmiernie za­
dowolony z okaznego mu serdecz­
nego przyjęcia i przywiązania do 
jego osoby.

Pierwszą przemowę wygłosił za­
raz po przyjeździe rano w Mar­
shalltown w stanie Iowa. Potem 
rnusiał mówić wszędzie, gdzie tylko 
pociąg się zatrzymał. Dopiero gdy 
ochrypł, zaniechał wygłaszania 
mów.

Mowj’ jego obracały się około 
głoszonej przez niego już dawniej 
zasady o uczciwości w życiu poli- 
tycznem i prywatnem o nicponiach 
i gałganaeh w życiu politycznem.

W Council Bluff poruszył także 
sprawy stanu New York i w o- 
strych słowach potępił ‘bossostwo’ 
i korupcyę w życiu politycznem, 
oraz niehonorowe związki polity­
ków i przemysłowców, wychodzą­
cych na wyzysk, szerokich mas spo­
łeczeństwa. Za najbliższe zadanie 
w stanie New York powzięto nie 
walkę o wybory nominacj'jne, ale 
walkę z “bossostwem.”

‘Wszędzie też miał dłuższe roz­
mowy z postępowcami, których*  
przezwisko “insurgenci” coraz 
bardziej zanika.
LUDNOŚĆ STANÓW ZJEDNO­

CZONYCH.
Będzie prawdopodobnie od 90 do 

sto milionów.
Sześć milionów emigrantów przy­

było prawdopodobnie w ostat­
nich 10 latach.

■WASHINGTON, D. .C. — Lud­
ność Stanów Zjednoczonych, jak o- 
blieża biuro cenzusowe, będzie o- 
becnie co najmniej 90.500,000. Lu­
dność miasta New Yorku obliczają 
n^ 4.600.000 a ludność miasta Chi­
cago na 2.400.000. Jest możliwem, 
że gdy zostanie ukończone szczegó­
łowe obliczenie, to liczba ogólna 
ludności Stanów Zjednoczonych 
dojdzie do stu milionów dusz. O- 
bliezenia cenzusowe będą zapewne 
obliczone do 15 listopada.

Stany Zjednoczone na czysto 
pozyskałyby wskutek napłjrwu e- 
migracyi zagranicznej w ostatnich 
10 latach około sześć milionów lu­
dzi. Obliczyć to nie jest trudno. W 
latach od 1907-1910 przybyło do 
Stanów Zjednoczonych 2.576.000 
emigrantów, z której to liczby 790 
875 powróciło do kraju rodzinne­
go. W ostatnich trzech latach na­
pływ emigrantów wogóle był bez 
porównania większy, aniżeli daw­
niej. Biorąc przeciętnie, iż napływ 
bjł około 600.000 ludzi rocznie w 
ciągu ostatnich dziesięciu lat już 
dostaniemj' liczbę sześciu milionów 
od której odliczyć należy około pół 
miliona tych, którzy umarli.

Urzędnik biura cenzusowego po­
wiada, iż zdziwił się. gdy dokona­
no niektórych obliczeń i przekona­
no się, że miasta liczące po 100.000 
mieszkańców i więcej wzrastałj' w 
tempie 20 procent i więcej.

Niewiadomo tylko, czy prowin- 
cya również tak dlobrze dopisze 
we wzroście ludnośeiowjm, jak do- 
niosły większe miasta. W najbliż­
szej przyszłości biuro eęnzusowe o- 
głosi liczbj- ludnościowe co do nie­
których stanów i powiatów.

W ostatnich dniach ogłoszono li­
czbę ludności miasta Sagipaw. Mi­
chigan, która wynosi 50.100, po­
większenie nastąpiło tutaj od 1900 
o 19:3 procent czyli o 8.165 dusz.

Ludność Bay City wj-nosi 45,- 
163 w porównaniu z rokiem 1900, 
w którym było tutaj mieszkańców 
27.628.’

Lansing, Mich, jest obecnie 31.- 
229 czyli powiększyła się o 89.4 pr. 
a o 14.744 dusz. W roku 1900 by- 
lo tutaj 16,485.



2 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

0 Polsce po angielsku.
W rubryce UJ. druków U będziemy artykuły Biura Informacyjno-Prasowego 

Z. N. P., pisywana prses prof.: T. Siemiradzkiego i Romualda Piątkowskiego, 
oraz inne angielskie artykuły o PoUkach. Należy Je wycinać 1 dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanom^ oraz starać alf o to, aby Je przedrukowywały 
wszystkie pisma amerykańskie. Tym sposobem społeczeństwo amerykańskie do­
wie się o naszej sławnej historyi i przeszłości i z wlększem poszanowaniem odnosić 
się będzie do potomków rycerskiego lodu.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi 
te.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

KILLED FOR THEIR FAITH.

Russian Catholics lashed by Cossacks until they died.

TO “CONVERT” THEM.
Priests disguised as Peddlers circulate among Peasants.

[Buffalo Express].

WARSAW. — Fierce religious persecutions still continue 
in that part of the Russian Empire known as the Chelm country. 
Even in other parts of the Empire Roman Catholics priests are 
fined and imprisoned for baptizing young people who wish to 
enter their choureh. At the present moment the Russian Par­
liament has declared for those who took the church of Obol by 
force from its owners and worshipers and turned it into a 
temple of the Otthodox Greek Church. This church was built 
some 150 years ago by Count Suhodolski; and endowed by his 
family. Their bodies found a resting place there, till Bishop Eu- 
logiusz, who is a Greek ecclesiastis, considered that the church 
schould belong'to Greek Catholics. The necessary alterations 
were made, but according to the Russian orthodox rite, the 
bodies of the dead may not lie in the front part of the church, 
so the remains of the founder’s family were taken from their 
graves in order to be moved to the cometery. So strong is the 
feeling between Orthodox and Dissenters in the Chelm country 
that the Orthodox workmen could not restrain themselves from 
desecrating the bodies. The founder of the church was taken 
from his coffin and his embalmed body was propped up on a 
pile of birches, while t'he men worked its arms up and down and 
made it make the sign of the cross after the Orthodox fashion. 
This man’s descendant, who went from Paris in order to see 
the remains of his ancestors moved reverently, was horrified to 
find, on entering the churchyard, that they were all set against 
the church wall, much to the amusement of the workmen, who 
put these silent corpses through a mock catechism. When the 
count applied to the authorities he was toild that nothing 
culd be done.

These are the mild remnants of the terrible treatment 
these Uniats of the Chelm country were subjected to until a 
year or two back. The Uniats were a sect who, though practis­
ing some Orthodox rites, had allegiance to Rome. The Russian 
reactionaries determined to make them Orthodox and take their 
churches away to give the livings to Russian clergy. But the 
peasants were attached to their customs, and grimly determined 
to preserve them. The government called the changes neces­
sary to bring about this state of affairs “reforms”. Among 
other things the clergy were told to abolish organs, benches, 
hymns in the Polish language, and many other details. The 
peasants were to sign papers to the effect that they voluntarily 
eschewed their faith. The priests who would not submit were 
to be 'exiled, and Orthodox clergymen, were installed, the pea­
sants ceased to attend church at all. In others they surrounded 
the churches and defied the soldiers to take the Orthodox 
priests in. When they refused to go the soldiers shot them 
down. The men’s corpses covered tin- steps, and their places 
were taken by women and children.

Seeing that the resistance was so stubborn and that the 
soldiers, quartered on the peasants, were loth to shoot down 
;n ir defenseless hosts, the government sent orders from Saint 
Petersburg that the soldiers were to be sent away and replaced 
by Cossacks. Eye witnesses state that many of the soldiers 
wept at leaving the peasants, saying “God bless you, and help 
you, for the Cossacks will treat you a thousand times worse 
than we have done.” _

The peasants, thus warned betimes, entrusted their 
slender savings to sympathizing landowners, and drove their 
cattle into the forests, knowing only too well that the fierce 
Cossacks would loot all they could lay their hands on. With 
the Cossacks came the police officials and some Orthodox clergy, 
who gave them the declarations to sign. One and all refused 
to do it. They were stripped naked and flogged with the knout 
-— a Cossack's whip, consisting of seven leather thongs, each one 
knotted in several places; each man received 50 lashes, each 
woman 25, and each child untjer fifteen ten lashes, regardless 
of age or sex.

It is difficult to describe these sickening times. Wom­
en and children died under the whip and their husbands and 
fathers were brought to witness their agony. Even the strong­
est men fainted. Many though still refused to sign away their 
religious faith. They were thrust into prison to be exiled to 
Siberia, while their farms and goods were confiscated, even to 
the children’s bedding. The children of these exiles were torn 
away from their parents and sent to foundling hospitals, where 
they are being brought up in the Orthodox faith. Many others 
were turned out of their homes in the depth of winter and 
exposed to such hardships that the death rate immediately went 
up 100 per cent.

As the prisons became crammed, newcomers were kept 
in courtyards and open sheds, in spite of the frost and snow. 
One peasant, whom his persecutors deprived of all earthly pos­
sessions. shut himself up in his cottage, set fire to it and 
perished, with wife and family, as a protest against these ter­
rible persecutions. In another case a man suffocated himself, 
his wife and family with charcoal fumes in order that his infant 
child should not be baptized by the new Orthodox priest, who 
had been forced on the parish. Many who were not exiled were 
so robbed by the Cossacks, in addition to ill-treatment, that 
they had nothing but their bare fields left. Thus in course of 
time 52,(MX) Uniat peasants were “persuaded”, as official 
language has rt. to join the orthodox church.

An Englishman witnessed many of these scenes. “The 
peasants, of one whole village.” he said, “were driven to a 
Jtarn near the church, stripped bare and flogged by the Cos­
sacks till the military doctor said further lashing would kill 
them. They were then forced at the whip’s end to enter a 
half frozen river and stand immersed up to the waist, which was 
the Cossacks’ idea of baptism. After this, they were conducted 
through files of soldiers to the parish church, where their 
names were entered as "petitioners to be received into the 
orthodox faith.” As they were sent home again they all cried*  
“You can call us Orthodox, but we cling to the faith of our 
fathers.” I have never witnessed more terrible scenes, though 
I am a pretty tough soldier.”

But though nominally Orthodox, these 50,000 peasants 
organized what is best described as “a religious strike”, that 
is, many of them ceased to marry, or to baptize their off­
spring; they buried their dead in the cemeteries in the middle 
of the night without funeral services. Many of them received 
the secret assistance of priests, traveling 80 miles, and even 
crossing into the Austrian territory, so as not to get themselves 
and the priests into trouble.

• All manner of romantic ways were found of holding ser­
vices without the assistance of the Orthodox clergy, though 
any priests of the Latin rite who were caught communicating 
with them were imprisoned for two years for the first offence 
and exiled to Siberia for the second. Priests dressed as ped­
dlers came over the frontier from Austria with packs of ribbons 
and laces, beneath which they hid small sets of sacred vessels 
for saying mass. The priest would wear a peasant’s blouse and 
a narrow ribbon stole in place of vestments. An account of their 
adventures would fill a book. Sometimes they were mysteriously 
done away with whilst tramping from one village to another. 
At others the police tracked them down and flung them into 
the citadel at Warsaw, and they were not heard of again. 
They circulated leaflets among the people telling them how to 
baptize their children and assist the dying when no priest was 
near. Jews often used to distribute these leaflets among the 
peasants, because they know their way about country com­
munes better than anybody else, and did not arouse the suspi­
cion of the Orthodox clergy, or the police. Couples who could 
afford to go abroad got married in Cracow, an Austrian city; 
those who could not were married by a chance priest in disguise, 
or much oftener had their unions blessed by the village elders. 
None of these marriages were recognized by the state, which 
branded the offspring as illegitimate.

Not long ago a sensation was created in Russia’s Parlia­
ment by Mr. Bryszkos, who produced his passport in the 
tribune and complained that he was therein described as a 
bachelor, though he was a married man with a family. During 
the worst phase of the persecutions he had been married, quite 
legally, in Cracow’. But the state considered that, living in 
the Chelm country, he ought to have gone to an Orthodox 
priest, and has refused to ieeognize his marriage to this day. 
Those who declined to have their children baptized in the 
Orthodox churches were often utterly ruined by the police, 
who had orders to seize and sell off every article the unfortu­
nate family possessed. This resulted in many cases of self- 
inflicted martyrdom. Men w’ho refused to take the oath of 
allegiance to the Czar in Greek and offered to do so in Roman 
Catholic churches were throw’n into prison.

These peasants protected in many ways, but in vain they 
sent a petition to the foreign consuls serving in Poland, giving 
a heart-rending account of their troubles and begging for fore­
ign intervention on their behalf. Vast crowds determined to se® 
the papal nuncio. Cardinal Vanutelli, when he passed through 
their country. The police, hearing of their project, tried to 
stop it by putting a cordon of soldiers near every station when 
the cardinal’s train was to stop and thus preventing anybody 
from getting near him. But the engine-driver stopped of his 
own accord a few miles from one of the stations and thus 
enabled some peasants to give an account of their woes to his 
eminence, who wept as he listened to them. The authorities 
anrranged that he should return by another route, and Romes, 
protests were unable to stop the persecutions. A man who 
went to Rome to plead the Uniats’ caus at the Vatican, was 
throw’n into prison on his return to Russia. Fines equivalent to 
$20 were imposed on Uniat peasants who chopped wood, weeded 
their gardens or mended roofs on any of the 35 holdings of the 
Greek church. Dissenting railway employes said school teachers 
were dismissed from situations without a word of warning. 
Many women, married according to the riteas of the Roman 
Cathoilc Church, were torn from husband and children, sant 
back to their native villages, labelled as wantons and, as such, 
placed under police supervision.

Eulogiusz, Orthodox bishop of Chelm, who represents 
this town in the Russian parliament, declared in a recent speech 
that all these people who were forced to join his church are 
contented and happy. Those who know the country to say 
nothing of the reports of foreign consuls from which the preced­
ing facts have chiefly been taken, give a different account of 
the matter, while liberalminded Russians, of whom there are 
hundreds of thousands, condemn this policy of a reactionary 
government.

Russia’s latest move is a new act to be passed through 
the douma, by request of the Czar, by which Roman Catholics 
in Chelm are to be forbidden to move from one habitation to 
another without special permission of the governor general of 
Kiev, they may not borrow money from the Land Bank, which 
is only for the convenience of Orthodox people, nbr may they 
inherit, buy, or lend money on real estate belonging to an 
Orthodox person. As most of these former Uniats are Poles, 
restrictions are put upon the Polish language, which may not 
be used even in infant schools. It is just as though American 
children were obliged to learn their lessons and receive their 
religious instruction in Dutch. When one of the Polish Dis­
senters goes to law he may not have even a copy of his legal 
papers in his own language; all must be in Russian and he must 
talk only Russian in postoffices, stations and all public offices, 
even when the clerk and he are both Poles, born and bred.

B. C. BASKERVILLE.

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downen Grove Ul
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Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce,szka- 
pierze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze 
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów, sztu 
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety łtp. niechaj plaże po katalogi do
JOB. KWASNIEWSKI,• 14 Becher St Milwaukee Wli

NOWE NUTY.
Na fortepian 1 organy lub do śpiewu.

Z drukarni “Gazity Polskiej* * wy 
szły nowe nuty, które sprzedają eię po 
następujących cenach:
Pleśni nasze, wiersz Alkara, muzyka Mi­

chała Hertza, dla pojedyńczego gło­
su.............................................................. 25c-

Polonez Ogińskiego............................ 25c.
Marsz Żałobny. Na chór męski ułożył

Stanisław Bursa............................... 25c.
Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo­

wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze: Trzeei Maj; Pomoc dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę­
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da­
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu­
dowej: *4 Kościuszko pod Racławica­
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez 
wieś; Ta nie inblu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalino 
w dole stotss; Skowronek — Już śpie­

wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja­
cy tacy ..................................................$1.50.

Czt3ry Pieśni. 1. Boże Ojcze; 2. Trze
ei Maj; 3. Pomoc dajcie mi Rodacy;
4. Jeszcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25c

Boże coś Polskę i z Dymem Pożarów.
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25c 

Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena.....................25c

Ta ne lubdlu ja nl Stecka; Pieśń Dzia­
dowska i Kaima. Trzy piękne pieśni 
na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Oddała Mene Moja Matynka; Matuś 
maja matuś i Idzie Stary bez wieś. 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena................................... 25c

Skowronek, Anioł Pasterzom mówił 1 
Podkoweczki dajcie ognia. Trzy cu­
dne piosenki ułożył na chór Jan 
Gall. Cena.............................................25c

Porównaj Boże 1 Krakowiak. Dwie 
piękne piosneczki na chór ułożył Jan 
Gall. Cena....................................... 25c

Rozmowa Kościuszki z Łagienką i Kra­
kowiak ze sztuki ludowej — Kościu- 
azo pod Racławicami. — Dwie pięk­
ne pieśni ułożył na chór Jan Gall. 
Cena............................................................25c

Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popular 
na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 250 

Marsz Znawów. Słowa i melodya Wł.
Wolskiego. Na chór opracował Sta 
nirław Bursa. Cena........................... 25c

Adresować:
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 

1113 Noble str., Chicago, 111. ,

Dr. C. B. HAM Ii
dyplomowany w ( 1

Bellevue Hospital Medical College
w NEW YORKU

Lec/y Choroby Zastarzałe (,
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

Doktór Ham obchodzi się z pacycnta- 
mi uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie­
ćmi. Dr. Ham ogłasza się stale przez 
dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do­
brze w całym świecie.

Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę i 
straciłeś nadzieję wyleczenia, udaj się zaraz 
do Dra Hama po radę. Dr. Hani wyle­
czył tysiące ludzi, którzy długo chorowa­
li. a przez innych lekarzy nie mogli być wy­
leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sła­
wią doktora Hama i polecają go swoim 
znajomym.

Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe 
choroby, jakoto: duszność, spazmy, para­
liż. dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm; 
ból głowy, uszu, ócz i nosa; choroby żołąd­
ka. gardła, piersi, kiszek; febrę; wyrzuty 
na głowie i skórne: choroby kobiece; krwo­
tok; upławy; boleści jx>k>go-
we; puchlinę; rany na ciele; bóle w krzy­
żach: plecach; katar; ncurałgię; bronchitis; 
podagrę; świerzb; otyłość; choroby pęche­
rza: raka; kolki; choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd.

Choroby prywatne obojga płci, czy to 
nabyte, czy z rodziców przekazane. Dr. 
Ham leczy prędko .skutecznie i bardzo tanio.

PORADA DARMO

Dr. Ham udziela rady darmo. 
Pacyent płaci tylko za lekarstwa.

Kto nic może osobiście przyjść 
do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od­
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być wyleczona i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
i’ak się zachować w czasie kuracyi. 
’rzyślijcie 2c. znaczek pocztowy na 

odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
prędzej zaczniccic się Iccryć, tćm 
łatwiej się wyleczycie. Adres:

Dr. C. B. HAM
409 NATIONAL UNION BLOC. 

J TOLEDO, : : : : : OHIO.

NOWY AGENT.
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Ninrejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio­
ny do zbierania abonentów na 
“Gazetę Polską” i ‘‘Illustrowany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy­
daje premie. Pan Józef Witkow­
ski posiada nasze zupełne zaufa­
nie. 959 Milwaukee ave., Chica­
go, 111.

Nowy generalny Agent na miasto 
Nowy York.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. W 
Bialski z pod nr. 125 E. 7 St., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia Co zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieżelo- 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń oraz 
ma na składzie książki naszego druku i 
nak’adu i zaraz wydaje premie. Sprze­
daje także gazety agentom na ‘sten- 
dach’. Skład pana Bialskiego zaopa­
trzony jest w doborowy wybór książek 
powieściowych i do nabożeństwa; ró­
żańców itd., oraz kapeluszy i galanteryi 
męskiej.

Niezwykła moneta.
— Byłeś, Janie po odbiór tych 

pieniędzy?
— Byłem.
— Dostałeś?
— Dostałem.
— No, przecież choć przed świę­

tami sumienie go ruszyło... No 
dawaj!

— Kiedy nie śmiem...
— A coś dostał?
— Dwa razy w gębę i raz w 

kark. t

Kł-n rhrA kupić ««“rozloty 
V11VC lub srebrny zegarek, 

łańcuszek; pierścionek; kolczyki; bro­
szki z orłem lub herbem polskim lub tp- 
niech piszę po piękny ilustrowany ka­
talog i cennik, a zaoszczędzi napewno 
35 do 50c na każdym dolarze, kupując 
złote lub srebrno wyroby z pierwszej 
ręki- Katalog ten zawiera piękne ryci­
ny na złote i srebrne odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów Adresować 
należy:

K. STACHOWSKI & CO.

1115 Noble str., Chicago, HI.

Specyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty DARMO.

By wprowadzić nasz« słynna podwójnie złocone zegarki, ofiarujemy darmo a kaidym 
zegarkiem sprzedanym w przeciągu 80 następnych dni: Jedną prawdziwą dawnego sfylu 
Outler brzytwę, Piękny Łańcuszek do zegarka z prześlicznym brelokiem. Wiedeńską fajką 
z pianki morskiej, Wiedeński mnndsztuk do cygar 1 Pianki marskiej. Wiedeński mnndsrtuk 
do papierosów. Zachwycającą Broszką dla Pań, Parą Kolczyków Golconda Sparkling, 
Nadzwyczaj Grubo Złojoną Szpilką do krawatu, Parą Spinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koszuli. Zauwaicie sobie dobrze, ie my ofiarujemy wam nie jeden tylko a 
tej liczby, lecz wszystkie ta przecudne prezenta, z każdym kupionym zegarkiem. 
Jest to prawdziwy TorraraV t 1 awar Phknto odrobiony, s doskonałym meeha- 
zrobiony w Ameryce CIV * nizmem, ostatnie ulepszeniu, niezrównany
czaaomierz. Jeden z tych, ie będz.ecie dumni z posiadania go. Koperty podwójnie złocone, 
cudnie grawirowaae. Wygląda na $95 Złoty Zegarek. Zegarek i prezenty poeyłamy 
za >4.98. Wyszlemy za opłatą przy odbiorze s przywilejem darmowego obejTzeńla. Obej­
rzyj sobie wszystko w biurze ezprecowym, a jeśli nie uznasz, ie jest największa tsniość, 
jaką kiedykolwiek widziałeś, kai agentowi odesłać na nasz koszt; w przeciwnym razie 
zapłać $4.98 i koszta przesyłki. Nic nie ryzykujesz! Nie kosztuje ci« nie obejrzenie tych 
taniości. O ile przysslesz $4.98 s zamówieniem, my zapłacimy sa koszta przesyłki i po- 
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. Darmo 1 jeden Zegarek i prezenty, 
jeieli kupisz Sześć za 529.88. Napis«, ezy che est mieć męski esy damski - tarek. Przy- 
szllj zaraz. CABROŁ CUTLEB A CO 642 MANHATTAN BLDG. CHICAGO, ILL.

Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego.
Pierwsza polska mapa, obejmująca wszystkie najdrobniejsze nawet 

miejscowości, opracowana przez Z. Słupekiego i wydana jego 
nakładem, jest do nabycia W NASZEJ KSIĘGARNI, 
podklejona płótnem i lakierowana z wałkami..........................$2.50
tańsze wydanie na dobrym papierze,...........................................$1.00
Skorowidz, obejmujący 6937 miejscowości W. Księstwa, 
książka licząca 170 stron.........................................................................50c.

Powinny się znajdować we wszystkich bibliotekach i szkołach, biurach 
sprzedaży kart okrętowych ftp.

Zamówienia należy przysyłać na adres:

W. Dyniewicz PublisbingCo. 1113 Noble Str. ...CHICAGO, ILL.

NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI

POLSKO Cl fi 1A/ Mllf ANGIELSKO 

ANGIELSKI W 1P0LSK1

Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi­
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa­
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson’a, Webster’a, 
Fleming’a, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angioLskie płótno, >ałoeouymi t^rulikafni. Rozmiar 7x10 cali.

Cena $4.00 
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w w.elu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. - Chicago, 111.

- - NADZWYCZAJ PIĘKNY -
8ILVEROLD 

ZEGAREK
z Amerykańskim werkiem na 7 ka­
mieni, utrzymujący dobry czas, kry­
ty kopertami z metalu 8ilveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni­
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze­
dawać po

$4.25
Sprzedaż tych zegarków po tej 

cenie jest ograniczona tylko na 30 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylks 
zaraz przyślijeie nam 50 et. w 2c. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy Da Eiprees, gdzie reaatf 
zapłacicie agentowi.

Kto nam przyśle wazystkie pie­
niądze naprzód, temu dodamy pięk­
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie:

NALEPIN8KI MMB CO.
2707 N. KIMBALL AVE.

CHICAGO 1LL.

Nowy Prawdziwy i 29 kamieniami kolejowy cegarak.
Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, ezyeto 
złotem napełniany, eprzedajemy pierwsza 10.000 szlak 
□aszych nowych imitowanych > 23 kamieniami ''Aeeara- 
tus” zegarków tylko po $5.75. Tu śliczne i ładne so- 
{;arki, pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie "Ba­
er escopoment , z patentowym regulatorem, kolejowy I 

z innemi wysokiej klasy wyszczegó-nieniami, są absolut­
nie akuratne i można na nich polegać. Męzkie lub dam­
skie, trzonkiem nastawiany I nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, ie one są dobrymi zegarkami ale 
takie pięknymi a szczycić się będziecie, tak s mscho- 
nizmem jak s koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeieli ehcecie nabyć dobry i śliczny zega­
rek za małe pieniądze, wtenczas ton jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj­
przód. £dyi będziecie potem iałowali. Jednocentawa po­
cztówka wysUrcsy, aby wysłać ten segarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej staoyi ekspresowej. Jeieli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu |5.75 i kossts 
ekspresowe, a zegarek będzie wesz. Jeieli się wam nie 

-----, — _— -----będziecie odpowiedzialni i zegar-k t.dsle nam zwrócony ns 
nasz koszt Bierzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo s kat­
dym zegarkiem. Gdy wysp zedamy 10.009 zegarków, cena tjchio zegarków będzie |8.50, 
a jednakowni będą anlo po lej cenie. Adresujcie: EZCELSIOB WAJCH CO., Dopt. 510. 
Obicago. IlUnoia. U B. A .

•podoba, nie birncie go i nie

• POLECAMY RODAKOM

Drugą największą księgarnię na wschodzie i ageneyę 11 Gazety Pol- < 
skiej” i ‘‘Tygodnika Powieściowo-Naukowego” z Chicago, 111.

Wielki wybór
Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier s powin- i 

szowaniaml, pocztówki itd.
Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- <
tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu eo w Chieago, w głównej ]

J drukarni. <
► Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duży katalog DARMO. !

W. MICHALSKI.
• 1180 BROADWAY, Zarządea BUFFALO, N Y. <
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Wiadomości z Polski.
Ziemie Polskie pod Moskalem.

UHca Jagiellońska w Warszawie.
Piszą stamtąd: O nadanie takiej 

nazwy przedłużeniu al. Jerozolim­
skich od Nowego Światu i do III. 
mostu i dalej zwróciła się do magi­
stratu rada stowarzyszenia właści­
cieli nieruchomości. Przypuszczać 
możua iż przeszkód pod tym wzglę­
dem chyba żadnych nie będzie.

O kanonizacyę królowej Jadwigi.
“Słowo” warszawskie donosi:
W sprawie odezwy ks. biskupa 

Bandurskiego wzywającej społe­
czeństwo polskie, aby zwróciło się 
do Piusa X o kanonizacyę Jadwi­
gi królowej, ministerstwo spraw 
wewnętrznych wystosowało do 
przedstawicieli administracyi miej­
scowej zapytanie, czy nie daje się 
wśród ludności polskich gubernii 
zauważyć jakiejś agitacyi w duchu 
powyższym ze strony duchowień­
stwa polskiego i na czem agitacya 
ta polega, oraz jakie daje wyniki.
Zabójstwo policmajstra we Wło­

cławku.
O zabójstwie piliemajstra wło­

cławskiego, dokonanem onegdaj, 
donoszą “Kurjerowi Warszaw­
skiemu” następujące szczegóły:

“W środę pomiędzy godziną 9 a 
10 wieczorem, policmajster sie­
dział w teatrzyku kinematografi­
cznym przy ul. Cyganka, w towa­
rzystwie żony rotmistrza E. Po 
przedstawieniu kapitan Nowikow 
odprowadził panią E. z jej dziećmi 
do jej domu przy ulicy Królewie­
ckiej. Na rogu ulicy Cyganki i Ko­
walskiej do policmajstra podbiegł 
z tyłu jakiś człowiek, niskiego 
wzrostu, i przyłożywszy rewolwer 
do głowy, dał strzał, poczem rzu­
cił się w jedną z krzyżując.vch w 
tem miejscu ulic, w danej chwili 
ciemnych i nieoświetlonych. 
Pani E., widząc upadającego polic­
majstra, krzyknęła: “Trzymajcie 
zabójcę!” — wówczas rozległy się 
jeszcze dwa strzały, poczem wszy­
stko ucichło. Ciężko rannego, da­
jącego słabe oznaki życia, przenie­
siono do pralni Cichockiego, gdzie 
zjawił się zaraz dr. Fajans. Kula 
utkwiła w mózgu i śmierć nastą­
piła w kilka minut, świadomość 
nie ujawniła się wcale. Zaraz przy­
był naczelnik powiatu, wiee-proku- 
rator i sędzia śledczy. W nocy re­
widowano przechodniów. Areszto­
wano kilkanaście osób, z których 
wiele wypuszczono nazajutrz. 
Przypuszczają, że zbrodnia ta jest 
aktem osobistej zemsty. Żona za­
bitego wraz z dziećmi bawiła^ w 
Sobotach.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Wypadek w Tatrach.
W Tatrach zdarzył się w osta­

tnich dniach tragiczny wypadek. 
Wybrali się na wycieczkę w góry 
trzej słuchacze politechniki lwo­
wskiej pp. Bizoń; Jarzyna i Sza- 
lukiewicz. Gdy doszli do doliny 
Jaworzynowej, p. Bizoń opuścił 
swych towarzyszów, którzy nie 
chcieli słuchać przestróg doświad­
czonego turysty, aby wrócili z po­
wodu wielkiej burzy, lecz udali się 
na turnie jawornikowe.

Brak doświadczenia i pewnego 
rodzaju lekkomyślność stała się 
przyczyną wypadku. Wspiąwszy 
się na pewnej wysokości, zwią­
zali się obaj linami, co było bezpo­
średnim powodem nieszczęścia. P. 
Jarzyna bowiem poślizgnął się na 
gałęzie, poczem dostał kurczu w 
ręce i pociągnął za sobą p. Szalu- 
kiewicza, obaj poczęli spadać w 
przepaść.

Wtem zaczepiła się lina o wy­
stający nad brzegiem przepaści ka­
mień, co ich o tyle uratowało od 
niechybnej śmierci, że zawiśli na 
chwilę w tak groźnem położeniu. 
Po chwili dopiero udało się Jarzy­
nie wdrapać na stały grunt i z 
nieawykłym wysiłkiem -wciągnąć 
wiszącego w powietrzu Szalukie- 
wicza, który opadł zupełnie z sił. 
Wobec tego przywiązał go Jarzy­
na do głazu i pozostawił na miej­
scu, sam zaś wśród niezmiernie 
trudnych i uciążliwych okoliczno­
ści dostał się do Zakopanego, gdzie 
dał znać pogotowiu tatrzańskie­
mu, które natychmiast wysłało 
pod noc wyprawę ratunkową.

Równocześnie p. Bizoń wziął 3 
przewodników i ruszył z nimi na 
ratunek warz z innymi. Nagle zer­
wała się straszna burza gradowa 
przewodniczący zbłądzili w ciem­
nościach, przyezem znany przewo­
dnik Klimek Bachleda spadł w 
przepaść, w której śmierć znalazł.

Przez sobptę i niedzielę nie o- 
trzymano żadnej wiadomości ani o 
Szulakiewiczu, ani o wyprawach 
ratunkowych. Wobec tego w nie­
dzielę wieczorem wysłano trzecią 
wyprawę ratunkową, a w ponie­
działek z rana czwartą. Ostatecz­
nie znaleziono zwłoki Szulakiewi- 
cza w dolinie Jaworowej.

Goście z Ameryki.
Czytamy w “Słowie Polskiem” 

ze Lwowa: Redakcyę naszą odwie­
dził pan George A. Dorsey współ­

pracownik ehicagoskiej ‘Tribune’ 
jednego z większych i wpływo­
wych dzienników amerykańskich.

Dziennikarz ten, jeżdżąc po E- 
uropie zwraca uwagę głównie na 
kraje, które dostarczają emigran­
tów do Stanów Zjednoczonych, ba­
da stosunki ekonomiczne, kulturę 
kraju i etnografię. Pismo wysłało 
jego i prof, etnografii na uniwer­
sytecie Thomasa na dłuższą wy­
prawę, której rezultatem mają 
być studya literackie Doreya i na­
ukowe prace Thomasa.-

Prof. Thomas po kilkudniowym 
pobycie we Lwowie, wyjechał do 
Zakopanego, p. Dorsey za kilka 
dni wybiera się na hueulszczyznę.

Odwiedził nas również p. Adam­
kiewicz, prezes zjednoczenia pol­
skiego rz. kat. w Chicago z panem 
Sobotą.

Panowie ci byli na uroczysto­
ściach grunwaldzkich w Krako­
wie, a obecnie badają stosunki e- 
migraeyjne. — Zjednoczenie ma 
dom emigracyjny i dąży do uwol­
nienia emigrantów od wyzysku 
pośredników.
Śmierć trojga ludzi od piorunu.
Z Białej donoszą-. Podczas bu­

rzy zeszłego tygodnia uderzył pio­
run w nowy dom Pawła Labaja w 
Bystrzycy koło Cieszyna. Wedle 
śladów sądzić należy, że piorun u- 
derzył w komin domu, a następ­
nie przez dach i otwarte drzwi do­
stał się do stajni, gdzie zabił kro­
wę, cielę i dwie kozy, ztąd dalej 
przez sień wpadł do pokoju, a 
stąd przez sień, do przeciwległej 
połowy domu. Tu pracowało 
trzech robotników nad osadzeniem 
podłogi. Z tych dwóch Klimka z 
Kosarzyska i Bartosza z Oldrzy- 
ehowic, zostało zabitych. Resztę o- 
sób znajdujących się w domu pio­
run ogłuszył, prędko jednak do 
siebie przyszli. Był to t. zw. zimny 
piorun, nie zapalił on wcale siana 
które na strychu obok komina le­
żało.

Za lokajstwo!
nr. Antoni Wodzicki, tajny rad. 

ca, poseł na Sejm i wieczny kan­
dydat na ministra, otrzymał wiel­
ką wstęgę orderu Franciszka Jó­
zefa za zabiegi, czynione w spra­
wie przytłumienia uroczystości 
Grunwaldzkich.
MORDERSTWO POLITYCZNE 

W KRAKOWIE.
Pisma krakowskie przepełnione 

są szczegółami morderstwa partyj­
no-politycznego, jakiego dokonano 
w poniedziałek w południe na o- 
sobie Rybaka.

Z życia Rybaka.
Zamoijdowany Stanisław Tade­

usz Rybak liezył lat 30; rodem z 
Królestwa Polskiego, gdzie przez 
dłuższy czas był nauczycielem lu­
dowym, najpierw w szkole miej­
skiej w Warszawie, potem na pro- 
wineyi.

W roku 1905 wszedł do zarządu 
głównego Związku narodowego 
robotniczego, a okazawszy się od 
razu gorliwym pracownikiem, po­
siadł w partyi wybitny wpływ.

Z jego pobytu w Królestwie opo­
wiadają między innemi następują­
cy epizod: Otrzymawszy patent 
rządowy na prywatne nauczanie, 
udał się do Sosnowca, — gdzie u- 
dział brał w działalności partyi 
narodowo demokratycznej. — A 
zdarzyło się, że zginęła suma 40 
rubli, zebranych na cele patryoty- 
ezne.

Nikt nie wiedział właściwie, o 
ile usprawiedliwione, ale koledzy 
poczęli się od niego odsuwać. Ry­
bak stracił grunt pod nogami 
przeszedł do frondy stronnictwa. 
Równocześnie wszedł w konflikt z 
ochraną. Ścigany przez policyę do 
Krakowa przybył, gdzie był bez za­
jęcia.

Z końcem roku 1907 otrzymał 
posadę w Towarzystwie szkoły lu­
dowej, gdzie pobierał płacę naj­
pierw 75 koron, potem 80 koron.

Przez całe dwa lata, jak infor­
mują członkowie biura — był na­
der pracowitym funkeyonaryu- 
szem, załatwiał sprawy także po 
za godzinami biurowemi, nie brał 
nigdy urlopów.

Bliżsi znajomi powiadają, że był 
wzorowym w życiu domowem mę­
żem, troskliwym ojcem jedynego 
syna, dziś trzyletniego. Żona jego 
jest z domu Iluet. — Wątłego 
zdrowia, przebywała przez dłuż­
szy czas w Zakopanem; obecnie ba­
wi w Bereźnie na Wołyniu u swe­
go brata Leona. W posiadaniu ro­
dziny jej w Krakowie znajduje się 
list p. Rybakowej, w którym za­
powiada swój powrót na 15 sierp­
nia i w słowach pełnych tęsknoty 
wypowiada przywiązanie do męża.

W Towarzystwie szkoły ludo­
wej otrzymał posadę na podsta­
wie poleceń ze strony znanych o- 
bywateli w Warszawie, należących 
przeważnie do stronnictwa naro­
dowo demokratycznego. Polecenia 
te przedstawiały Rybaka jako 
człowieka dzielnego, a przytem o 
charakterze nieskazitelnym.

Z tych samych kół zaczęły przed 
2 miesiącami nadchodzić ostrzeże­
nia co do jego wartości osobistej. 
Informaeye te zwracały uwagę, że 
o Rybaku mówią w Warszawie ja­
ko o szpiegu, denuneyancie, pro­

wokatorze, i że zarzuty te mają 
być udowodnione w najbliższym 
cz,asie nadążaniem dokiąmentów; 
między innemi przejętemi listami 
jego do ochrany.

Zarząd T. S. L. nie mógł się 
zdecydować na natychmiastowe 
oddalenie urzędnika, który okazał 
się wzorowym w Krakowie, a z 
Warszawy przyniósł pierwotnie 
jak najehlubniejsze świadectwa. 
Postanowiono zatem czekać na na­
dejście zapowiedzianych dowodów 
tem bardziej — że osoby intereso­
wane z Warszawy, Łodzi, Zagłębia 
informujące zarząd główny, prosi­
ły wyraźne, by Rybaka odrazu nie 
wydalono, a motywowały to argu­
mentem, że w razie natychmiasto­
wego oddalenia Rybaka zbiegnie 
do Królestwa i tam zadenuneyuje 
wielu nauczycieli i robotników, z 
którymi miał do czynienia. Infor­
matorzy twierdzili, że Rybak wy­
dał poprzednio tylko część niezna­
czną swoich wiadomości, a głów­
ną pozostawił sobie na później, 
zachowując ją niejako na zapas.

Ostrzegano, że Rybak może się 
stać człowiekiem rzeczywiście nie­
bezpiecznym, więcej, niż ktokol­
wiek inny, gdyż podczas swej dzia­
łalności w Warszawie podejmował 
się chętnie najszykowniejszych i 
najniebezpieczniejszych imprez.

Rybak pozostał zatem w Krako­
wie i pełnił dalej swoje obowiąz­
ki jako kierownik centralnej skła­
dnicy TSL.. W dniu feralnym wy­
szedł wyjątkowo wcześniej z biu­
ra. W godzinę potem w biurze do­
wiedziano się o zamachu, którego 
ofiarą padł Rybak.

W mieszkaniu Rybaka.
Przy zamordowanym znaleziono 

tylko notatki treści obojętnej, li­
sty od żony, książkę i drobną sumę 
zdawkowych pieniędzy. Również 
w jego mieszkaniu przy ulicy Pę- 
dziehów 1. 3. na parterze nie znale­
ziono nie, coby mogło dostarczyć 
materyału do śledztwa.

Mieszkanie jest bardzo skromne 
a stanowi je 1 pokoik kawalerski 
z niezmiernie skromnem urządze­
niem. Stróż domu zapytany o za­
mordowanego, opowiadał, że pro­
wadził on życie bardzo spokojne 
nie urządzał przyjęć, w wydatkach 
był nadzwyczaj skromny, obsługi­
wał się sam. Wyjątkowo tylko, 
gdy żona przyjeżdżała do niego, 
dopomagała mu w tem stróżka.

Scena w kawiarni.
Podczas uroczystości grunwaldz- 

kich śp. Rybak z puszką TSL. ob­
chodził restauracye i kawiarnie i 
zbierał bardzo dużo, bo po kilkaset 
koron dziennie |jednego dnia 800 
koron.|

Przybył także do kawiarni hote­
lu Grand i tam rozmawiał z jed­
nym z literatów, który znajdował 
się w większem towarzystwie. Gdy 
Rybak kawiarnię opuścił, zbliżyło 
się do tego literata dwóch panów 
i zapytawszy, czy wie z kim roz­
mawiał, przestrzegli go, że Rybak 
jest człowiekiem niebezpiecznym.

O zajściu tem dowiedział się Ry­
bak po wyjściu z kawiarni i opo­
wiedziawszy to jednemu ze swoich 
znajomych, mówił, że musi owych 
dwóch panów odszukać i rzecz wy­
jaśnić.

Kim jest morderca.
Sprawca zamachu Stanisław 

Trudnowski liczy lat 23. Urodził 
się w Warszawie, jako syn ślusa­
rza, poddanego pruskiego, zatru­
dnionego w remizach tramwajo- 
wych. Młody Trudnowski niską 
obdarzony inteligencją, nauczył 
się zaledwie sylabizować i dziś je­
szcze bardzo źle czyta, a . jeszcze 
gorzej piszę. W Bydgoszczy w W. 
Ks. Poznańskiem stawał do woj­
ska, nie uznany za zdolnego, po­
wrócił do Warszawy a po krótkiej 
jeszcze wycieczce za robotą w Po­
znańskie, osiadł jako robotnik już 
stale w Warszawie w jesieni roku 
1909.

Wc wrześniu tego roku powrócił 
do Warszawy i tu niespodziewa­
nie został aresztowany pod zarzu­
tem należenia do związku narodo­
wego robotniczego w Warszawie. 
Rzeczywiście do Związku należał 
już od czasu tak zwanej rewolu- 
cyi, to jest roku 1905. Przesiady­
wał w więzieniu śledczem przez 5 
miesięcy, najprzód przy ulicy Spo­
kojnej w Warszawie, a następnie 
w twierdzy modlińskiej. Nie zdo­
łano mu wprawdzie udowodnić 
zarzuconego przejwinienia, wypu­
szczono go więc na wolność; przy­
tem jednak uznano go za niebez­
piecznego i wydalono na zawsze z 
granie państwa rosyjskiego.

Do wyjaśnienia dodać należy, że 
Narodowy Związek robotniczy był 
zawsze organizacją tajną, ściganą 
przez rząd rosyjski. W roku 1908 
Narodowy Związek robotniczy od­
łączył się od partyi narodowo de­
mokratycznej i pozbawiony przy­
wódców inteligentnych, przemie­
nił się w krańcową radykalną gru­
pę, dokonywującą zamachów przy 
pomocy własnych bojówek na 
członkach P. P. S. jak i na orga­
nach rządowych rosyjskich.

W chaosie porewolucyjnym ten 
związek przedstawiał obraz zupeł­
nego pomięszania pojęć i celów.

Wydalony z granic rosyjskich 

Trudnowski nie powrócił już wię­
cej do Warszawy. Po przybyciu do 
Prus szukał przez parę dni zarob­
ku, ale że nie znalazł, przyjechał 
zaraz po świętach wielkanocnych 
do Krakowa i zamieszkał na Dęb­
nikach przy ulicy zamkowej liczba 
6. Żył bardzo skromnie i oszczęd­
nie, za pokoik płacił 6 koron. Po­
nieważ stałego zajęcia nie miał, 
czas więc spędzał na przechadz­
kach, podczas których próbował 
raz brauninga, nie wiedząc, że na­
bity, zranił się w rękę. Brauning 
kupił od jednego ze znajomych w 
Bydgoszczy za 12 koron.

Po wypadku sam udał się na po­
gotowie, gdzie go zaopatrzono 
prowizorycznie i przewieziono na 
oddział chirurgiczny św. Łazarza, 
gdzie przebywał około trzech ty­
godni. Brauning zakopał w zie­
mię, by go potem z powrotem wy­
dobyć.

Z zeznań Trudnowskiego.
Po wyjściu ze szpitala zamiesz­

kał nadal w dawnem mieszkaniu. 
Przed obchodem Grunwaldu wyje­
chał na 4 do 5 dni do Prus za za­
robkiem, ponieważ jednak pracy 
nie znalazł, wrócił do Krakowa 14 
lipca. Koszta podróży i utrzyma­
nia opędzał dorywczym zarob­
kiem oraz drobnemi kwotami, ja­
kie posyłali mu rodzice. — Pienią­
dze otrzymywał w liście zamknię­
tym nie wprost, ale na ręce pew­
nego sklepikarza.

Pobyt w Krakowie.
Przez cały czas pobytu w Krako­

wie Trudnowski niczem się nie 
zajmował — żył skromnie z zasił­
ku, jaki otrzymał co miesiąc od 
ojca W kwocie kilkunastu rubli.

Jest to uwagi godnem, że ojciec 
biedny wyrobnik, potrafił tyle 
grosza uskładać dla syna, dosłow­
nie od ust sobie odejmując.

Podejrzenie, że pieniądze mogły 
być posyłane przez kogo innego, 
tylko za pośrednictwem ojca, zbi­
jałby list, jaki znaleziono podczas 
rewizji w mieszkaniu Trudnow­
skiego. W liście tym ojciec oznaj­
mia mu o nowej wysyłce i opo­
wiada o zamordowaniu na ulicy w 
Warszawie przez jakiegoś “łobu­
za” jego znajomego.

Treść tego listu nie wzbudza po­
dejrzenia, chociaż ojciec przed sy­
nem nie potrzebowałby tego ukry­
wać, od kogo subweneya pochodzi. 
Nasuwa się tu pytanie, czy Tru­
dnowski już tu do Krakowa nie 
przyjechał z zamiarem zabicia Ry­
baka, którego przecież uważał za 
denuneyanta.

Zabójca w tem miejscu mówi 
bałamutnie. Początkowo podawał, 
że rzeczywiście od niejakiego cza­
su czychał na Rybaka, potem jed­
nak odwołał. W połowie czerwca 
Trudnowski wyjechał do Prus za 
zarobkiem, którego jednak nie 
znalazł. Żył — jak, opowiada i tu 
z zapomóg rodzicielskich — czę­
ściowo z zarobku.
Rozkaz w “imię Polski i kościoła 

katolickiego.”
Po obchodzie grunwaldzkim, nie 

pamięta dnia, spotkał na plantach 
znajomego z Warszawy, który po 
przywitaniu wręczył mu zamknię­
tą kowertę wraz z listem.

Koperta była bez adresu, jedy­
nie tylko na głównej stronie wid­
niała pieczęć Narodowego Związ­
ku robotniczego. — Po przyjściu 
do domu, otworzył list i wyczytał 
w nim mniej więcej te słowa, że 
ponieważ Związek po dokładnem 
zbadaniu przyszedł do przekona­
nia, że Rybak jest szpiegiem pro­
wokatorem, a ponadto i szpie­
giem wojskowym, Związek poleca 
mu, jako Polakowi, którego świę­
tym obowiązkiem jest bronić Pol­
ski i Kościoła katolickiego, wyko­
nać zamach na niego.

U spodu wyciśnięta byłą pieczęć 
związkowa, pozdrowienie “czołem 
kolego” oraz litera S., która miała 
oznaczać Stanisław Trudnowski. 
Do listu dołączona była fotogra­
fia Rybaka oraz wzmianka, że 
pracuje w tutejszem Towarzystwie 
szkoły ludowej.

Wręczenie broni na plantach.
Ze związkiem nie korespondo­

wał wcale, o działalności zaś zwią­
zku i o kolegach donosili mu zna­
jomi.

Przed dwoma tygodniami wysiał 
do nich list z prośbą, by zawiado­
mili związek — że spełni na niego 
włożony dla Polski obowiązek; o 
pieniądzach, za któreby mógł za­
kupić broń, nie wspomniał ani je­
dnego słowa. W odpowiedzi w u- 
biegłym tygodniu dostał list, w 
którym zawiadomiono go, że o- 
trzyma wszystko, co będzie mu po- 
trzebnem z dokładną wskazówką, 
by pewnego dnia o ściśle oznaczo­
nym czasie udał się na planty przy 
ulicy Zwierzynieckiej, gdzie na 
pierwszej ławce po prawej stronie 
będzie czekał na niego mężczyz­
na. Trudnowski udał się w ozna­
czonym czasie na wskazane miej­
sce, gdzie otrzymał pudełko tek­
turowe, zawierające brauning i 
cztery naboje.

Pościg i morderstwo.
Rybaka znal z Warszawy, wi- 

■ dział go na zebraniach związku. W 

Krakowie szukał go przez tydzień 
i spotkał go raz, ale nie miał przy 
sobie broni.

Od 7 bm., nosił ze sobą brauning 
ale Rybaka nie mógł spotkać. Do­
piero w poniedziałek spostrzegł go 
gdy szedł ulicą Floryańską w stro­
nę Rynku i skręcił na plac Mary, 
acki. Trudnowski, który stał u 
wylotu ulicy Floryańskiej, widząc 
go i chcąc mu się lepiej przypa­
trzyć, szybkim krokiem podążył 
za nim.

W odległości 15 kroków, Rybak 
spostrzegłszy go, chwycił się za 
kieszeń, Trudnowski zaś sądząc, że 
Rybak chce chwycić za broń, strze­
lił do niego dwa razy z odległo­
ści — jak sam zeznaje — trzech 
kroków. Skoro spostrzegł, że Ry­
bak runął na ziemię, odszedł wol­
nym krokiem i dopiero, gdy jeden 
z robotników zamierzał się na nie­
go z łopatą, począł biedź i skręcił 
w ulicę Szpitalną.

Tutaj, gdy posłyszał za sobą o- 
krzyk: “Stać!” przystanął, oddał 
jakiemuś robotnikowi' brauning, 
który po strzałach schował do kie­
szeni i wraz z innymi robotnika­
mi udał się na policyę.

Trudnowski o Rybaku.
Wedle zeznań zabójcy, poznał 

on Rybaka w Związku narodowym 
robotników w Warszawie w roku 
1905. Rybak zasiadał wtenczas w 
zarządzie Związku, i był tam do­
syć poważną osobistością, przytem 
był niezwykle czynnym. Cieszył się 
wielką sympatyą kolegów i miewał 
wykłady dla robotników.

W końcu roku 1906 stosunki się 
zmieniły. — Raz po raz opowiadał 
z zajęciem Trudnofcski — ktoś ze 
związku ubywał, raz po raz aresz­
towano kogoś, w końcu aresztowa­
nia były liczniejsze, prawie we 
wszystkich kołach związkowych. 
Przemyśliwano nad przyczynami 
tego, domyślano się, że ktoś szpie­
guje, wreszcie pojawiły się pogło­
ski, że szpiegiem jest Stanisław 
Rybak. Były to wtenczas tylko po­
głoski, nie było zaś żadnego dowo­
du.

Niebawem warszawska ochrana 
poczęła poszukiwać Rybaka. —

Pościg ten jednak zdaniem Tru­
dnowskiego był tylko pozorny. 
Rybak mówił, pozostając na usłu­
gach ochrany, ehciał się tym spo­
sobem uchylić od zarzutów, jakie 
poczęły o nim krążyć. Wnet też 
niby uciekając przed pościgiem, 
zbiegł do Krakowa, gdzie wstąpił 
w służbę TSL., lecz związków z 
ochraną nie zerwał, owszem tem 
swobodniej denuneyował.

Według Trudnowskiego upra­
wiał prowokatorstwo dalej, zdra­
dził wiele osób ochranie, żandar­
mom i rządom rosyjskim, aż go 
wyśledzono, przejęto koresponden- 
cye i “skazano na śmierć.”

Trudnowski nie umie podać, co 
to za papiery, żadnego prawie z 
nich nie widział. Zresztą z trudno- 
ściąby je odcyfrował, wierzy tylko 
że były papiery.

Na pytanie w tym kierunku od­
powiada.

— Dlaczegom go zabił, to opi- 
szą o tem gazety — odpowiedział 
i ‘ogłoszą plakatami.”

Prawdopodobnie miał na myśli 
pisma robotnicze w Królestwie 
Polskiem.

Charakterystyczną stroną ze­
znań Trudnowskiego jest to, że nie 
zapiera się istotnych znamion mor­
derstwa, mówi o tem jasno; nato­
miast gubi się w szczegółach.

Na przykład twierdzi, że nie 
zna żadnej z osób, z którymi wczo­
raj przed czynem przebywał, cho­
ciaż zeznania świadków i fakta 
udowadniają przeciwieństwo po­
nad wątpliwość.

Rewizya w mieszkaniu.
Onegdaj po południu przepro­

wadzono w mieszkaniu Trudnow­
skiego rewizyę — jednak bez wi­
docznych rezultatów. — Przy re­
wizyi osobistej znaleziono oprócz 
brauninga z 4 pełnemi nabojami, 
|trzy były wystrzelone] pugilares 
z kwotą 1 kor, 40 hal. Z mieszka­
nia zabrano cztery ostre naboje 
brauningowe, paszport pruski, wy­
stawiony na jego nazwisko w Poz­
naniu, oraz świadectwo służby w 
dyrekcji tramwajowej warszaw­
skiej od 1 lipca 1907 do 13 wrze­
śnia 1908 roku.

Spokój aresztowanego.
W czasie pierwszego urywkowe­

go posłuchaniu na policyi, Trud­
nowski okazywał rozdrażnienie i 
zdenerwowanie, łatwe do wytłó- 
maczenie tem, ze to było zaraz po 
zbrodni.

Później jednakże, w czasie wie­
czornego przesłuchania, zachowy­
wał się z zupełnym spokojem. Ze­
znania jego owiane były pewną 
szczerością, a zarazem wskazują, 
że Trudnowski spełnił ślepo, jak 
żołnierz prosty, nie wchodząc wie­
le w to, czy jest on słuszny czy 
nie.

Zwłoki w sofie.
O poznaniu zwłok, znalezionych 

w sofie, zatopionej pod Kłomnica­
mi, ‘Gazeta Częstochowska’ dono­
si następujące szczegóły:

Okoliczny obywatel z Roszkowej 
Woli p. Wilkoński, przejeżdżając 
wczoraj przez Noworadomsk, za­
trzyma! się przed składem aptecz­

nym K. Kopytyńskiego w rynku i 
tam w rysach nieboszczyka, utrwa­
lonych na fotografii, rozpoznał p. 
Bartłomieja Wójcikowskiego, jak 
doniesiono pierwotnie — z Kie­
leckiego, który przez 8 dni przed 
morderstwem bawił w jego do­
brach, gdzie traktował o kupno 
majątku za 50.000 rubli, na które 
dał zadatek w gotówce. Niebosz­
czyk podobno umówił się, że spot­
ka Wilkońskiego osobiście jeszcze 
w ubiegły wtorek w Piotrkowie, 
gdzie złoży pozostają sumę u re­
jenta i załatwi ostateczne formal­
ności. Tymczasem rzeczony Wój­
cikowski do dziś dnia do rejenta 
nie przyszedł i nie ma o nim naj­
mniejszej wzmianki. Wójcikow­
skiego kilka dni temu odwiózł for­
nal pana Wilkońskiego na dwo­
rzec kolejowy w Noworadomsku, 
zkąd miał się udać do Szklar Oj­
cowskich w Kieleekiem; a następ­
nie do Krakowa. Z poniedziałku na 
wtorek w nocy przybyć już miał 
z powrotem z Krakowa do Piotr­
kowa do rejenta. Pokojówka i 
służba idwonska p. Wilkońskiego 
poznają w denacie rzeczonego p. 
Wójcikowskiego.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Zamachy na posterunki wojskowe.
Gazety polskie w Poznaniu do­

noszą : Zamachy na posterunki 
wojskowe nie ustają. W nocy z 
soboty na niedzielę, strzelano zno­
wu do posterunku przy placu Szo­
staków. Jeden z patrolujących 
żołnierzy został lekko raniony.

Pomimo natychmiastowego po­
ścigu nie zdołano i tym razem na­
pastników schwytać, z których je­
den miał słomkowy kapelusz.

Podobne zamachy jak w Pozna­
niu, powtarzają się także w Szpro­
tawie i Poczdamie pod Berlinem, 
gdzie żołnierza ciężko raniono.

Władze wojskowe stwierdzają! 
iż zamachy wykonywane bywają 
przez szpiegów zagranicznych, 
którym chodzi o wykradzenie taj­
nych zapalaczy do dział.

W Poznaniu byłaby się szpiegom 
sztuczka o mało udała. Zraniwszy 
bowiem posterunek, zdołali wtar­
gnąć do szopy i dobyli z półek pu­
dło, w którem znajdowały'się za- 
palacze, nie zdążyli ich atoli za­
brać, uciekając przed pościgiem.

Władze wojskowe zaopatrują o- 
beenie posterunki w ostre nabo­
je-

Zamek królewski w Poznaniu.
“Dz. Poznański” zastanawia się 

w artykule wstępnym nad tem, co 

CHCESZ CZYTAC
DOBRE POWIEŚCI?

ZAPISZ SOBIE

Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50.

Wysyłamy wszystkie nu mera od nowego roku, tak aby powieści 
były od początku.

Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powieść

GROBY SYBIRSK1E,
Oprócz tego drukujemy wiele innych 
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych,

WSZYSTKO ZA $1.00.
Adresować:
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uznane ta niewyleczalne, były całkiem usunięte przes
• • • • WIEL. NEWMANA.

Reumatyzm; nleatrawnotj; ałabotć nerwowa, plo­
cie krwią; zaziębienie; choroby skórne; aisbołć nie. 
wis st po polog’, słabość mężczyzn 1 dzieci, ból w krty- 
tach 1 -puchlina itd., jak najdokładniej są lectone. aby 
nie powróciły. Cierpienia na rozstrojenie nerwów w 
na,Itr*cSBPIAŁA  NA NIEUSTANNY BOL GŁOWY 

BOL KRZYZY I PLECÓW. ’
Si.nowny księże i doktorze 1 Zasyłam ci serde 

derme dzięki za lekarstwa, bo były bardzo skuteczne 
dla mojej żony.

Skoro tylko zaczęła je używać, podług przepisu, 
tak zaraz na trzeci dzień czulą cię zdrowszą i dzięki 
Bogu Najwyższemu dp tego czasu jest całkiem zdrowa, 
i żadnego bólu nie czaję, ani w głowie ani w plecach, 

_______ ani w krzyżu. Serdecznie dziękuję księdzu za wdzięcz- 
ność i za dobre lekaratwo, bo przedtem wołałam kilku doktorów i żadeu nie mógł 

żonie nic pomódz, a Twoje lekarstwo, Szanowny księże zaraz na trzeci dzień 
wielką zmianę w chorobie zrobiło i mam nadzeję, że zdrowa pozoatanie ; wcale 
nie spodziewała *>«€  tens tak prędkiego rezultatu, bo już nadzieję straciła całkiem. 

Pozostaję na zawsze życzliwy
~ , Leonard Benedykt.

12 Lakeview Ave. Lowell, Mata.
WYLECZONY Z CHRONICZNEGO REUMATYZMU.

. Windbar Pa. 13 Czerwca 1910.
Ja Frank Wiśniewski piszę do Ojca Wielebnego że wasze lekarstwa przy­

niosły mi bardzo wielką pomoc, i są bardzo skuteczne w chorobach, ponieważ 
ja w tak krótkim czase wyzdrowiał i czyję się bardzo dobrze, tak. jak przed 
ohorobą, bo już wszystkie boleści ustąpiły i uważam, że więcej lekarstw nie 
potrzebuję i cieszę si j mocno, że z Łaski Pana Boga takie lekarstwa dostałem, 
boni chodził do rozmaitych doktorów, a żaden mi nie mógł pomódz. Straciłem 

nie mało pieniędzy, nawet w szpitalu byłem i później po wyjściu ze szpitala 
chodziłem przez 5 tygodni codziennie i jednak i wszystko na próżno a od Ojca 
Newmana tylko 2 zapasy sprowadziłem i zdrowie odzyskałem, kosztowało mnie 
tylko 10 dolarów i w tak krótkim czasie zostałem wyleczony, za które teł dzię­
kuję Panu P^gu, żem został wyleczony przez Ojca Wielebnego, i dziękuję Ojcu 
tak samo, za wyprowadzenie mnie z tej choroby i ażeby Pan Bóg jak najdłużej 
trzymał przy życiu.

Pozostaję z uszanowaniem. 
Frank Wiśniewski.

Box 600 Windbar, Pa.
Darmo wvślę pouczającą książkę mojego leczenia: załącz 2c markę. Adre­

sujcie: Rev. NEWMAN 2929 W. Lake str., CHICAGO, ILL.

ma symbolizować zamek królewski 
w Poznaniu i jakie będzie jego 
znaczenie i dochodzi do konkluzji 
następującej: "

“Zamek królewski w Poznaniu 
sam się osądzi. — Jeżeli będzie o- 
stoją ducha prześladowczego i wy­
łączności plemiennej, to wpływ je­
go będzie żaden.

“Po pewnym czasie pójdzie on 
do hakatystycznej zbrojowni, wraz 
z zabytkami kulturkampfu, z le­
gendą o wyższości rasowej i ekono­
micznej Niemców, z uprzemysło­
wieniem wschodu itp. Jeżeli prze­
ciwnie przemawiać zeń będzie wy­
rozumiałość i szczera życzliwość, 
poszanowanie tego, eo szacunku 
godne, a przedewszystkiem bez­
względna sprawiedliwość, umieją­
ca trzymać na wodzy złe instynk­
ty ludzkie i wybryki egoizmu, w 
takim razie dzień, w którym się 
otworzą jego podwoje, może sta­
nowić epokę do tego kraju, który 
dotychczas tyle lekkomyślnych, 
niesumiennych i niemądrych rnu­
siał znieść na sobie eksperymen­
tów.

Dotąd zgoła nic nie przemawia 
za tem, żeby miał w polityce pru­
skiej nastąpić zwrot szczerej ży­
czliwości, poszanowaniu tego, co 
szacunku godne i bezwzględnej 
sprawiedliwości, a wobec tego le­
piej nie łudzić się przypuszczenia­
mi, które nie mogą pozostać bez 
konsekweneyi praktycznych, a nie 
pożądanych wcale ze względu na 
konieczną jedność i zgodę wewnę­
trzną w społeczeństwie.

Trzy miesiące więzienia za naukę 
języka polskiego.

W Sobotach w Prusieeh przed 
sądem ławniczym toczył się proces 
przeciwko p. Alfonsowi Chmielew­
skiemu, którego oskarżono o utrzy­
maniu polskiej szkoły potajemnej, 
w której bez zezwolenia władzy u- 
czono polskie dzieci języka pol­
skiego. Razu pewnego odbyła po­
licja rewizyę. a p. Chmielewski o- 
stro wystąpił przeciwko urzędni­
kom policyjnym Ijednego wyrzucił 
z mieszkania' i za to wytoczono 
mu proces. Prokurator wniósł o 
300 marek grzywny, ale sąd wydał 
znacznie surowszy wyrok, gdyż 
skazał Chmielewskiego b. sędziego 

na 3 miisiące więzienia. Sąd w 
działalności p. Chmielewskiego do­
patrzył się polskiej propagandy. 
Osądzony odwołał się do wyższej 
instancyi.

Frak jest zwykle albo za wąski 
albo za szeroki.

CZYLI TAJEMNICE
ZAMKU CARSKIEGO.

Powieści, Artykułów, 
Nut Muzycznych itd.

i:|



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

GAZETA POLSKA W CHICAGO
Oldest Polish Newspaper in America 

APPEASING EVKKY TUUKSDaV

ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewloz.

th« inter««t« o/ov«r 3,099,990 Pol««r«- 
tiding throughout th« L’nltrd Slat«« A Canada

Subscription Two Dollars per Year. 
Rates of advertising on application. 
Gazeta Polska w Chicago, road in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico. 
Central America, South America, in Great 
Britain. Ireland, France, Germany, Austria, Ser- 
via, Switzerland, Turkey in Asia, Africa, Austra­
lia, and in all the provinces of anciCbt Poland, la 
really a Fint Cl cut Advertising Medium.

All communications ought to be addressed: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 

Publisher “Gazeta Polska”, 
Ills Noble str., Chicago, IU.
We have vver 1000 works qf our own Publication 

and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.

NaJatanxe cxaaopiamo polskie w Ameryce.

Wychodzi co czwartek kakdego tygodnia

PRENUMERATA BOCZNA:
W Stanach Zjednoczonych . , n , , fS0? 
W Europie, Ameryce Środkowej i Południowe), 
Atyi, Afryce, Australii » Kanadzie fi.oo

PO8ZUKI WIANIA krewuyeh 1 lnajomych nie 
wynoaiąee jednego eala druku na jeden 
rai 50 centów, następni*  połowę eeny.

FO0ZUKIWANIA na jeden rai jak i ogłoeie- 
nia o tałoieniu jakiego priedaiebioratwa 
dla abonentów napriód płatnych, bes- 
płatnie.

PIZNI4DZE należy przeayłaó priei Money 
Order, Ezpreaa Inb w Hicie registrów»- 
■ym. Kwoty niiaie od dolara motna 
przesyłać w znaczkach poeitowych.

kopie ów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy : 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING 00. 

1113 Noble itr., Chicago, 111.

TELEFON: MONROE 1266.

Kalendarzyk Tygodniowy. 
WRZESIEŃ.

1 C. Ireny,
2 I*.  Stefana,
3 S. Bronisława,
4 N. Rozalii,
5 P. Laurentego,
6 W Zacharyasza, 
'SR ‘giny.

Polskie Towarzystwo Emigra­
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp. Adres: 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo­
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po­
dajcie adres Domu Emigracyjne­
go św. Józefa, 117 Broad st. New 
York City, N. Y.

Chicago, Ill,, d. 1 września, 1910.

UWAGI REDAKCYI.

Drukarnia naszego wydawnic­
twa przeprowadza się w tych 
dniach do noweg-o gmachu przy ul. 
Division, i skutkiem tego, numer 
dzlsi-jszy jest nietylko.o ośmiu 
stronach, ale nio byliśmy także w 
stanie rozłożyć odpowiedniego ma- 
l ‘ryału. Post-.ramy się atoli na­
grodzić to w następnym tygodniu. 
Możemy przytem przyrzec, że sko­
ro drukarnia nasza doprowadzoną 
zostanie do ostatecznego porządku 
będziemy w stanie wydawać pi­
smo. którein w podziw wprowa­
dź i- będziemy czytelników. Gmach 
drukarni naszej, obszerny, cztery 
piętra wysoki, z prasowanej cegły, 
jeden z najpiękniejszych w okoli­
cy, pomieści kilka najnowszego 
typu maszyn, mnóstwo nowych 
czc. >n, k i będzie urządzony we­
dle najnowszych wymagań sztuki. 
Upłynie jeszcze pewien czas zanim 
wszystko będzie doprowadzone do 
porządku i tymczasem prosimy o 
cierpliwość.

• • •
Z powodu przeprowadzania, nie 

jesteśmy także w stanie zamieście 
opisu istotnie wspaniałego zlotu 
Okręgu II, który się odbył w Chi­
cago w niedzielę, 28 sierpnia w 
Parku nr. I, ani podać rycin, któ­
re w zupełności na to zasługują. 
Tymczasem ‘Wolnemu Sokolstwu’ 
6 jrdeeznie winszujemy sukcesu.» • •

“Telegraf” chieagoski twierdzi, 
że Gazeta Polska” nie zadała so­
bie trudu dla dokładniejszego zro­
zumienia artykułów inkorporacyj- 
nyeh parafii ,św. Kazimierza w 
Winnona, Miun. Konstatując po­
lemiczną delikatność wyrażenia, w 
naszych stosunkach niezwykłą [|po- 
winszować redaktorowi !||, stwier­
dzamy, że jakkolwiek brzmienia 
tych “artykułów” — nie uważa­
my za doskonałe, ale w każdym 
razie dogodniejsze niż w innych 
dyeetzyach. Ponieważ o zmianie 
zupełnej na naszą korzyść marzyć 
nawet obecnie nie można, przeto, 
wysunęliśmy myśl, aby przynaj­
mniej cośkolwiek ■wytargować.

• • •
Według raportu sekretarza je­

nerał jego Związku Sokołów “Wol­
nych” — liczy ta organizacya 67 
gniazd, z ogólną liczbą 2346 człon­
ków. Do tego dodać należy 264 
'•’’«nków, którzy są już na liście, 
a dopiero w trzech miesiącach zo­
staną pełnomocnymi członkami, co 
razem uczyni 2610 członków. W 
fazie organizacyjnej znajduje 
się gniazd 25. W gniazdach wy­
chowuje się 1064 dziatwy’ 683 
chłopców i 380 dziewcząt. Ile 
członków liczy Związek Sokołów 
przy Z. N. P., nie wiadomo — bo 

od dłuższego czasu nie ogłasza ża­
dnych raportów.

• • •
“Dzień. Związ.” pomieścił 

w zeszłą sobotę, “List od Wydzia­
łu Związku Sokołów Polskich w 
Galicyi”, w którym znajduje się 
ustęp następujący:

“Sokolstwo polskie, którego za­
daniem jest pielęgnować zdrowie 
ciała i zdrowie duszy, pielęgnować 
nieskażoną myśl polską i dążyć do 
jej urzeczywistnienia, powinno być 
wolne od swarów wewnętrznych. 

: Dlatego dołóżcie drodzy Bracia 
wszelkich starań, aby Związek 
Wasz stał się poważną instytucyą 
polską, aby skupił pod sztandar 
narodowy wszystkich Waszych 
Druhów, aby w Ameryce istniał 

i jeden silny, świadomy swych dróg 
I i celów Związek Sokołów Polskich. 

Nam się dzielić nie wolno, zwła­
szcza na obczyźnie; nam trzeba 
istniejące instytucye ulepszać, a 
nie stwarzać nowe do walki z da- 

■ wnemi. Trzeba zatem wszystko u- 
czynić, aby uniknąć gorszącej 

| walki, prowadzonej w obronie rze- 
I kornej ideałów zagrożonych-”

My też mamy nadzieję, że w A- 
meryce niebawem będziemy mieli 
jeden tylko Związek Sokołów’ Pol­
skich. » • •

“Dziennik dla Wszystkich” w 
dłuższym artykule zaprotestował 
przeciwko pogłoskom jakoby miał 
go odkupić p. Dangel od dotych­
czasowych właścicieli. Ma on na­
tomiast założyć nową “tygodnió­
wkę”, w Cleveland, O.

• • •
W dzisiejszym numerze pomie­

szczamy list otwarty pani Laudy- 
nowej do Tołstoja. Na drugi ty­
dzień podamy odpowiedź wielkie­
go pisarza rosyjskiego. Rzecz nie­
zmiernie interesująca.

Co inni piszą.

W prasie naszej pojawiła się nie­
zmiernie rzecz rzadka: “Dziennik 
Chieagoski” z uznaniem wyraził 
się o pełnem taktu zachowaniu się 
prezesa Związku Narodowego Pol­
skiego w Polsce. Bardzo być mo­
że, że i “Dziennik Związkowy” z 
czasem znajdzie przecież coś do 
pochwalenia w obozie “Dziennika 
Chicagoskiego” i... kto wie, mo­
że czasem przynajmniej... prawie 
sobie będą grzeczność. Ale — po­
słuchajcie co obecnie miał “D. C.” 
do powiedzenia:

“Trzeba przyznać, że nasi re­
prezentanci, którzy udali się do 
Krakowa na uroczystości grun- 

. waldzkie, oddali nam dobre i wa­
żne usługi, o ile sądzić wypada 
z ręlacyi gazet krajowych spi­
sanych na podstawie wywiadów 
z nimi. Na każdy sposób wier­
nie i dokładnie przedstawili sto­
sunki panujące pomiędzy nami 
w czwartej dzielnicy polskiej, 
aniżeli to uczyniło wielu przy­
byszów z Polski do Ameryki, 
którzy na podstawie kilkudnio- 
wych lub i kilkutygodniowych 
obserwacyi tu uczynionych, lub 
wiadomości, pobieżnie tu i ów­
dzie pochwytanych, a źle zrozu­
mianych, później bałamutne, 
często fałszywe, a nieraz i zmy­
ślone podawali o nas sprawo­
zdania.

.Szczególnie ważną okazało s:ę 
rzeczą, że nasze największe or- 
ganizaeye wysyłały swych naj­
główniejszych reprezentantów, 
bo prezydentów, na których też 
największą uwagę zwrócono i z 
którymi najwięcej i najważniej­
szych odbyło się wywiadów. 
Pieniądze na to wydane z pew­
nością nie były wyrzucone na­
daremnie, bo jak się okazuje, 
ich właśnie bytność w Krakowie 
i we Lwowie, ich rozmowy i o- 
powiadania sprawiły to, że spra­
wiedliwiej oceniać nas odtąd 
będą w kraju.

O wywiadach z panem Stę- 
czyńskim, prezydentem Związ­
ku Nar. Pol., tutejsze gazety 
związkowe obszernie donosiły. 
Pomijając ubarwienia i komen­
tarze przez kilka dni z rzędu z 
nieznośną przesadą robione 
nas zmusiły do zauważenia, iż 
przez organa związkowe, które 
gazety te odgrywają rolę Chan- 
taclerów w odnoszeniu się do u- 
rojonyeh lolbrzymieh zasług i 
znaczenia tej organizacyi — mtf- 
simy przyznać, że p. Stęczyński 
z wielką powagą i bezstronno­
ścią wywiązywał się ze swego 
zadania przy wszystkich prawie 
wywiadach.

To sarno każdy bezstronny 
musi powiedzieć o zachowaniu 
się przy wywiadach p. Stan. A- 
damkiewicza, prezydenta Zjed. 
Pol. Rz. Kat., który do Lwowa 
przybył znacznie później aniże­
li p. Stęczyński, z powodu, że 
przedtem wraz z drugim prezy­
dentem Zjednoczenia, Wiel. ks. 
rektorem Zapalą, wyjechał był 
zaraz po krakowskich uroczy­
stościach do Rzymu, a potem 
dopiero wrócił do. Galicyi. 
Wczoraj podaliśmy przedruk z 
artykułu “Gazety Narodowej” 
spisanego na podstawie wywia­

du z p. Adamkiewiczem, a dzi­
siaj jeszcze podajemy w przed­
ruku artykuł tejże gazety, ró­
wnie dla nas ważny, również 
napisany na podstawie rozmów 
z p. Adamkiewiczem.

Uzupełnił pod innymi -wzglę­
dami te informaeye dane na­
szym rodakom przez pp. Stę- 
czyńskiego, Adamkiewicza i dr. 
Fronczak z Buffalo.”

LIST OTWARTY “POLKI” 
DO HR. LEONA TOŁSTO­
JA W JASNEJ POLANIE.

Przedemną leży rozprawa Pana 
o aneksyi Bośni i Hercegowiny. 
Przeczytałam i przekonałam się, że 
bywa Pan zdolny czasem przeła­
mać milczenie swe i zabrać glos, 
chociażby w tak dalekich dlań 
sprawach polityki. Tak — jest 
Pan zdolny, wraz z całym naro­
dem rosyjskim, przejąć się obu­
rzeniem na rzecz dalekich, niezna­
nych braci z Bośni i Hercegowi­
ny, zdolny Pan jest w obronie ich 
nietykalności, z powodu wątpliwej 
krzywdy — wybuchnąć protestem 
w imię sprawiedliwości i praw na­
rodu. Widzę to — i tern bardziej 
palącą i nieznośnie bolesną staje 
się świadomość tego nieprzeba- 
czalnego, pełnego grzechu i winy
— milczenia, które zachowuje Pan 
w stosunku do swego bliskiego, 
dręczonego brata tu, w kraju wła­
snym i na oczach własnych. Pan— 
Prorok, Nauczyciel ziemi rosyj­
skiej, stojący przed nieśmiertel­
nością swą w życiu rosyjskiego 
narodu i przed nieśmiertelnością 
tam — na wysokościach — jest 
Pan, mimo to, w sumieniu swem 
milczący i bez słowa w obec naj­
straszniejszych zbrodni życia, do­
konywanej systematycznie i nie­
złomnie w obliczu świata całego. I 
staje przedemną wielka wina Pa­
na i grzech ciężki — jako chrze- 
ścianina, człowieka i Rosyanina. 
Silny i krwawy Kain, zamordowa­
wszy ciało swego słabszego bra­
ta Abla, pastwi się i szarpie — o- 
to stulecie całe — duszę jego, 
śmiertelną męką dotkniętą —i ni­
szczy nieubłaganie, niezłomnie ca­
le dobro jego, wszystkie ducho­
we i materyalne nabytki.

I niema głosów w Rosyi, niema 
słowa, któreby piętnowało zbrod­
nię w sumieniu najlepszych nawet 
ludzi tej, zabitej niewolą i fałszem 
krwawej ziemi.

W historycznej przewrotności 
swej znajdujecie Wy — wszyscy 
słowa i uczucia ludzkie w stosun­
ku do dalekich braci Słowian i je­
dnocześnie wszyscy — Wy świa­
domie milczycie w sprawie real­
nej i bliskiej w stosunku do rze­
czywistości ciężkiej, wymagającej 
od Was woli, odwagi, czynu.

Tak — tak. Wszak to w myśl 
nauki Pana. Wielki Proroku zie­
mi rosyjskiej, w myśl filozofii 
stworzonej przez Pana i podanej 
narodowi, jako testament Jego — 
w myśl “niesprzeeiwiania się złe­
mu”... Strzeż się Pan — zatru­
wa Pan duszę Ojczyzny swej ; nau­
ką swą potęguje Pan złe i jad, 
które i tak w naród wszczepiły 
wieki niewoli, pokolenia posłusz­
nych rabów — ślepych i niemych 
narzędzi władzy.

W obliczu nieśmiertelności, któ­
ra się zbliża do Pana — czas przej­
rzeć i pojąć, że w Jego też krwi 
i mózgu kryje się to samo zgubne ' 
nasienie bezwoli, które Pan nauką 
swą grzeszną i szkodliwą uświęcił 
i jako dobro narodowi podał. 
Patrz Pan — oto ona w życie 
wcielona... Rosya — trawiona a- 
narchią duchową i życiową, Rosya
— tonąca w rozpuście, bezwoli, 
ubóstwie uczuć, upadku ducha i 
serca.

Gdzie bohaterstwo, gdzie zbaw­
czy wicher napięcia, deeyzyi w 
chwilach ciężkich, historycznego 
przewrotu Î Gdzie ludzie, wodzo­
wie, prorocy?

Niesprzeciwianie się złemu, nie- 
sprzeciwianic się złemu na wszy­
stkich ogromnych obszarach Rosyi, 
rozkład duchowy i fizyczny, gwał­
ty, anarchia. Oto jak jest, a co 
dalej ?

Lecz to rzecz wasza? Co do 
mnie, utraciłam już wiarę w odro­
dzenie ducha i życia Rosyi. Widzę
— dziedzictwo hańbiące dziejów, 
przeszłości bez'chwały i czystego 
bohaterstwa zatruły duszę narodu 
rosyjskiego, zatruły — być może, 
na zawsze.

Cienka warstwa pokrywy, nasią- 
kłej cywilizacyą, swobodą i hu­
manizmem Zachodu, zbyt słaba, 
krucha i niemocna.

Czy potrafi ona uratować tę 
ciemną otchłań pod sobą, ujarzmić 
i światłem przepoić ten dziki, hu­
czący i mętny żywioł?! Mimo to 
wszystko jednak, jasnowidzący, 
prorocy, twórcy, przywódcy du­
chowi mas — winni mówić i pięt­
nować głośno złe, co lada 
chwila wybuchnąć jest w stanie i 
otworzyć przepaść przed losami 
narodu, opóźnionego w rozwoju 
ludzkości, dążącej do swobody, 
odrodzenia i sprawiedliwości.

Lękam się, lękam — los może 
być dla narodu rosyjskiego nieu­
błagany. Gdzie są zasługi jego w 

dorobku ludzkości? Krew, krew i
— mrok. Całe morze krwi i mro­
ku. Ośmdziesiąt przeszło narodów, 
zatopionych w tym oceanie purpu­
rowym, narodów zhańbionych, za­
bitych.

Czy niedość? Czy nie zbyt pełna 
już czara? Czy nie sądzonem jest, 
może jednej kropli jeszcze — 
kropli krwi męczonego brata Abla
— przepełnić ją i przechylić ?!

Oto — widowisko — przyjrzyj­
cie się...

Na wiekowej torturze rozpięta 
dusza Polskiego narodu — zabija­
na już wiek cały, lecz mimo'to 
wciąż żywa, odporna, protestują­
ca... Takie dziedzictwo zostawili 
nam wielcy ludzie historyi naszej, 
taki spadek przeszłości, co w 
nas tkwi. — Nieśmiertelny duch 
Skargi, Jana Kochanowskiego, 
Kościuszki, Słowackiego, Krasiń­
skiego i bohatera — wieszcza Mic­
kiewicza, czuwa nad nami i trzeź­
wi. W dnie zaćmienia głosy ich 
niosą nam życie, wiarę w prze­
szłość, pogardę męki — ona wciąż 
się dokonywa i bez przerwy... 
Sprawuje ją w ciemnym zakątku 
nieubłagany, rosyjski dzisiejszy 
Griein — (sławny z pomysłowości 
w mękach, naczelnik więzień war­
szawskich, zgładzony polską rę­
ką). Twarz jego rozbestwiona, a 
zwierzęcość wciąż głośna... “Na­
ciągaj — Wyrywaj — Przypiekaj
— Rwij”. — Lecą rozkazy i stra­
szne narzędzia tortury wyrywają 
przedewszystkiem—język... Ten 
od natury dany, tysiącleciem wy- 
karmiony... Wyrywają go nie- 
tylko dorosłym, lecz i dzieciom w 
kolebkach prawie 1 Dalej oślepia­
ją oczy — te żądne światła, wie­
dzy. “Niech będzie mrok — nie 
dla was kultura, nauka”. I setki 
tysięcy rubli, przez naród w krwa­
wym pocie na to zbawcze świa­
tło dane, — marnują i dzieło sa­
me rujnują.

Lecz jest jeszcze clileb. — Ten 
chleb mizerny, tworzony ■wysił­
kiem jego skutych rąk, więzieniem 
zaciemnionych oczu—ostatnie do­
bro głodnych. “Rozrzucić go, zni­
szczyć”. .. (rząd rosyjski mszcząc 
celowo i świadomie przemysł fa­
bryczny w Łodzi, Zgierzu, Często­
chowie, cliciał nawet cło nań na­
łożyć i taryfę trzy razy większą 
niż w Rosyi, stosunki fabryczne 
wciąż jątrząc umyślnie.)

I w ruinę idzie polski przemysł 
i handel — na miejscach życia, 
spustoszenie. “Umieraj” — mówi 
Griein, bratu swemu — Słowiani­
nowi i zabrania mu jednocześnie 
nawet hartować ciało swe i rozwi­
jać mięśnie. “Precz z Sokołem, 
gimnastyką... umieraj z wycień­
czenia, rozkładu”... A widząc, iż 
męczony, mimo to, daje wciąż zna­
ki życia, decyduje się na ostatnie 
niewątpliwe działania... “Roz­
członkować go — żywe jego cia­
ło rozczłonkować na kawałki.” I- 
dzie rozkaz — i pierwszy los pada 
na nieszczęsną, ogniem i mieczem 
na prawosławie od wieków na­
wracaną, Chełmszczyznę. — Przy 
uroczystem nawoływaniu, ‘idącego 
w tryumfie duchowieństwa, za 
przykładem wysoce czczonych sług 
Chrystusa — gromadzi się wszyst­
ko, co w narodzie przedniejsze.

Oto, oto — rozpocznie się za 
chwilę... I drtkie rosyjskie mo­
rze, purpurowy ocean huczy w o- 
czekiwaniu chciwera, przeznaczo­
nej dla siebie ofiary. Byle tylko 
zacząć, a tam już pójdzie...

Oto krwawa, cicha ancksya, do­
konywana w milczeniu prawie i 
bez protestu. — A traktaty Euro­
pejskie, a prawa narodów??!!

Wspaniała grupa rosyjskich fi­
lozofów, wieszczów, twórców pię­
kna i pisarzy sto opodal. Zapa­
trzeń w błękitną dal — mówią 
śpiewne, kryształowo-dźwięczne 
mowy. Uderzają w złote harfy o- 
gólnoludzkiej miłości, wszeehprze- 
baczenia, wielkiego słowiańskiego 
braterstwa, obrony dalekich uci­
skanych, drogich — tam, oto — 
tam — Serbia, Bośnia, Hercegowi­
na. I zuchwale wyciąga skrwawio­
ną dłoń rosyjski oprawca ku rze­
komej obronie słabego. .Duma — w 
imię praw narodów, nietykalności 
traktatów — zakłada głośny pro­
test w obec Europy przeciwko a- 
neksyi Bośni i Ilercegowdny — i 
jednocześnie uchwala, iż w Króle­
stwie Polakiem sędzią w narodzie 
swym nie może być Polak, lecz 
sprawiedliwie sądzić może tylko 
rosyjski nasłany prześladowca.

Ćo za cynizm! jaki fałsz i ja­
ka odwaga !! — I tak zarażone
jest w kraju Waszym wszystko — 
od góry do dołu. Powietrze zgęsz- 
czone, duszące i nasiąkłe męką. 
Czuć w nim zaduch rozkładu od 
lasu szubienic, od zakamarków 
tortury. Pijane nim głowy, wstrę­
tem do życia napełnione piersi. 
Duszą się wszyscy, a najwrażliw­
si — młodzież i dzieci — te chci­
we piękna i czystej życia treści, 
zrabowane przeszłością trawione 
głodem dnia bieżącego — podno­
szą pełne grozy okrzyki, jakby nie­
widzialnych duchów “Eloliim, E- 
lóhim!” (wyjdźmystąd). 
t Tak unoszą się w Rosyi całej te 
nieubłagane złowieszcze, rozpacz­

liwe wołania. Godzina bije — być 
może — godzina wielka Sądu... 
Surowe przeznaczenie pcha Rosyę 
na drogi szaleństwa. Widzę — sza­
leństwem tem otwieraną — prze­
paść i posępne, żywiołowe parcie 
rzucenia się w nią — a okrzyk 
zgrozy i przerażenia rwie się z du­
szy mojej: “Kain, Kain — co czy­
nisz?” Ja wiem wszystko. — My­
śmy wszystko przeszli. Widzieli­
śmy kaźń Ojczyzny — byliśmy na 
Golgocie historyi. Lecz we krwi 
polskiego narodu złożony pierwia­
stek swobody, w duszy jego złote 
tarcze odnowy, życia, przyszłości. 
Wierzę — źyjemy, żyć będziemy 
— odrodzimy się! — Myśmy z wa­
mi iść chcieli w przyszłość pro­
mienną, [w dobie rewolucyi rosyj­
skiej], lecz ukochaniem waszem 
krew i ciemność.

Odtrąciliście podaną sobie wspa­
niałomyślnie dłoń i nową męką 
“rozczłonkowania” kopiecie prze­
paść rozbratu na zawsze. — Drogi 
nasze rozchodzą się. Kto czuje się 
na siłach, niech ratuje przyszłość. 
Być może — nie wszystko jeszcze 
stracone. I jak dziesięciu sprawie­
dliwych wstrzymać mogło cios za­
wieszony w niebiosach nad skaza­
ną ziemią, tak — cheę wierzyć — 
znajdzie się w Rosyi tych dziesię­
ciu, którzy cios taki w swe czyste 
dusze wezmą i przetworzą w o- 
krzyk ratunkowy, wiodący ku o- 
trzeźwieniu, przejrzeniu i pokojo­
wi życia.

Do Was, do Was —Wielki Staj- 
eze — zwracam najprzód moje sło­
wa — i sąd Wasz przedewszyst­
kiem w wielkiej tej ciemni usły­
szeć pragnę. On siłę da podnieść 
głos cliwiejącym się, przejrzeć 
wątpiącym i płomiennym prote­
stem wybuchnąć wśród Was tym, 
których — niestety — w Rosyi 
jest zbyt mało. Wierzę — nie odej­
dzie Pan z milczeniem tem grzesz- 
nem na tamtą stronę i słowo Je­
go wzbije się, być może, jak sko­
wronek, wieszczący słońce i wiosnę 
i odrodzenie zmartwiałej ziemi. 
Niech będzie ono tą złotą strzałą 
pełną miłości i prawdy, co leci 
tam, gdzie ważą się losy narodów. 

“POLKA.”

WARTOŚĆ ŻYCIA.

Niektórzy ludzie wysoko cenią 
swoje życie, podczas gdy inni zda­
ją się o nie dbać bardzo mało. Nie­
którzy dbają o siebie, żyją umiar­
kowanie i unikają niebezpieczeń­
stwa w miarę swych sił. Inni pro­
wadzą życie niedbale, nie zwra­
cają żadnej uwagi na prawa na­
tury i dobrowolnie skracają swe 
życie. Naszym obowiązkiem wzglę­
dem nas samych, naszej rodziny i 
naszego kraju jest utrzymywanie 
naszego ciała w zdrowiu i sile i 
przedłużenie życia przez właściwy 
sposób prowadzenia go. Pierwszym 
warunkiem jest zapobieganie osła­
bieniu narządów trawienia. Powin­
niśmy mieć dobry apetyt i dosko­
nałe trawienie. Gdy tylko spostrze­
żemy,' że nasz apetyt nie tak do­
brym, jak zwykle, powinniśmy za­
stosować od razu Amerykański E- 
lixir Gorzkiego Wina Trinera, 
który jest naturalnym środkiem 
przyrządzonym z doborowych 
traw i starego wina. Trawy mają 
własności lecznicze a wino własno­
ści wzmacniające. Używaj tego 
środka we wszystkich chorobach 
narządów trawienia. Do nabycią 
we wszystkich aptekach. Jos. Tri- 
ner, 1333—1339. So. Ashland ave., 
Chicago, Ill.
—■ >

Maryanna Rutkow­
ska poszukuje swego 
męża Kazimierza Ru 
tkowiskiego, pocho­
dzi r Ruski Polski; 
gub. Łomża; gminy 
Czerwin; wieś młode 
Jarki; w Ameryce 
przebywa już 14 lat; 
początkowo mieszkał 
w Plymouth, Pa. a 
póniej miał wyjechać 

na West. Ktoby o nim wiedział, niechaj 
da znać do Westville, Ns. Canad 806.
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Czy możesz jeść?

to ti tię podoba, ежу też to 
tylko, eo ci doktór pozwoli. Je­
żeli eheeez powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TRINERA

AMERYKAŃSKI
ELIXIR

GORZKIEGO
WINA

Jeet on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwóir. Dosta- 
ieez w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CHICAGO, ILL.

UCZ SIÇ PO ANGIELSKU!
Czy masz dobrą posadę? Czy umiesz 

po angielsku mówić? pisać? Jeżeli nie, 
tego języka możesz się nauczyć w bar­
dzo krtkóim czasie z naszych nowych 
lekcyi polsko-angielskich. Chcemy was 
przekonać, jak celna jest nasza meto­
da i poślemy wam próbkę. Piszcie do 
nas list i adresujcie:
“SZKOLĄ POLSKO-ANGIELSKA.

3639—22 str. cor. Miliard ave. Chicago

MASC SW. ELŻBIETY NA 
WYRZUTY.

Najbezpieczniejsza i najskuteczniej­
sza maść na wyleczenie świerzby; ecze- 
my; wrzodów; wyrgułów; letnej wysy­
pki; parchów na głowie u dzieci i wie­
le innych chorób skórnych. Cena 50c za 
słoik — pocztą 60c. Adersować: 
The St. Elizabeth Family Remedy Co. 
1722 —- 24 W 48 St. Chicago, El. . .X

I"" \

Wsławione cudami obrazy, 
| kościoły i miejsca odpus- 

towe w Polsce , , , .
liegto ilustrowane to dzieło skła­

da się z domów i zawiera wizerunki 
i opis cudami wsławionych obra­
zów i kościołów w Polsce.

Setki ilutsracyj, 
Welinowy papier. 

Lurnsowna oprawa i wydanie. 
Tora pierwszy A, obejmujący dyecezyą 

krakowską i tarnowską w Galicyi 
___ opuścił prasą. CENA # l.oo

Kto nadeśle nam markę 4c, «MR 
tomu poślemy próbki Iluś- 

trącyj i pamflet opiaujący esc«eg6łowo dzie­
ło i jego treść. Adresować;

Praca polska
464 5.CENTRE 5TR.

SCHENECTADY NU

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO
cierpiącej na ehorw- 

by kobiece.
Jestem kobietą.
Znam kobieto cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.

Poilf pooztą zupełnie bezpłatnie moje domowo 
leczenie każdej cierpiącej na ehoroby kobieco wras s 
przepisami utywania. Chcą pewisdzleó wszystkim ka- 
bietom o tem lsksrstwio—-tobis, czytelniczko, twej 
sórce, mstoe lub siostrze. Oheą wam powiedzieć, jak 
sio leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. Mflssyśni 
nie mogą pojąć sierpień kobiecych. Je wiem, to moje 
lekarstwo domowe jest bezpieesnem i pswnem aa 
Uplawy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy­
dzielanie Peryodów, Uteryny szyli Gruczołowych Wy­
dzielin; takie na bdl Głowy, Krzyia i tołądka, pny> 
gnlęblenle umysłu, nerwowość, melancholio, sktoa- 
noid do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba na- 
rek t pocherza, spowodowano słabością właściwą ke- 
bletom.

Podlą wam zupełną 10 dniową kuracją zupełnie 
darmo, jako dowód, te motecie sio w domu wyleesyd

łatwo, szybko i napewno. Pamiątajsie, ie nic was to nie bądsls kosztowało, aby spróbować 
tego lekarstwa; a jeżeli sobie iyezyeie przedłużyć kuracyę, bodzie was to kosztowało oka­
la 12 centów na tydzień, azyli mniej nii 2 eenta na dzień. Nie bodsio wam to priesska- 
dssło w waszem sajoein. Tylko przyślljde ml dokładny swój adres, opiszcie dokłaJnie 
swoje cierpienia, a ja wam podło lekarstwo znpelnie darmo odwrotną poeztą. — Podło 
wam takie swoją ksiąiko "WOMEN’S OWN MEDICAL ADV1BEB" z llustraeysml dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób motecie sią łatwo wyleczyć w 4e- 
ms. Kaida kobieta powinna to ksiąiko mieć, aby sio sama z niej nauczyć o sobie me In. 
A gdy wam wtanczas doktor powie, ie “musicio mieć rperaoyo”, wy motecie o sobie sa- 
deeydować. Tysiące kobiet wyleesyło sio w doms mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 

I starych. Matkom, córkom dam dokładno wskazówki leczenia sio w domu s npławów. 
Blednioy i bolącego, a nieregularnego Mieaięczkowania.

jGdziokolwiek mieszkacie, mogą wam wokasać kobiety w waszej okolicy, któro wass 
ohotnio polecą i dowiodą, to ta Domowa Knracya leczy wozelkie choroby kobiece i esyni 
je silnemi, zdrowemi i szczfśliwomi, Tylko ml przydlijcle swój adres, a otrzymacie damo 
10 dniową knracyo i koiąik«. Piszcie natychmiast, bo moie tej sposobności jui sią nls 
doczekacie. Adres:

MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. B. Jk

19-25 So. Hoyne Ave.. CHICAGO. ILL .

że i«k wiele chorób, których często nie potrafią wyleczyć słynni 
lekarze, usunięte bywają za pomocą zwykłego lekarstwa domowe­
go, jak

DRA PIOTRA

GOMOZO
Ponieważ działa ono wprost na korzeń choroby, na nieczystość 

we krwi. Jest ono zrobione z czystych zdrowio-dajnych korzeni i 
ziół i jest w użyciu przeszło sto lat — czas wystarczający na dokładne 
poznanie jego zasług.

Nie jest ono sprzedawano w aptekach jak Inne leLarstwa, ale 
jest dostarczane ludziom wprost przez samych fabrykantów i wła­
ścicieli. Adres:

Dr. PETER FAHRNEY & SONS CO., '

♦

NIE
dowodzą zdolności i umiejętności doktora. Nie 
jest dosyć być doktorem i ogłaszać się w gazę, 
tach. Bo nasz biedny chory Naród Polski po- 
trzebujo najzdolniejszych,najsumienniejszych 
i najuozciwszych Doktorów, gdyż On nie może 
wyrzucać oiężko zapracowanego grosza nada­
remno. Rodacy, nie wierzcie słodkim słówkom 
tych nieznanych doktorów, a których możecie 
znać tylko z ich fotografij, _ wystawianych w 
gazetaoh. Tymczasem, kiedy Doktorzy ze 
Zakładu "the Collins N. Y. Medical Institute” 
znani są wszystkim. Zakład Leczniczy “the 
Collins New York Medical Institute” zatrud­
nia tylko uajlepszych, najzręczniejszych i 
najzdolniejszych Doktorów dla praktyki le­
karskiej. Jeżeli chorujesz na jakąbądż chorobę, 
czy to nową, ozy też chroniczną, nie czekaj 
póki choroba będzie nieuleczalną, lecz ratuj 
zawczasu zdrowie swoje. Jeżeli nie wiesz ja­
kiego rodzaju jest choroba twoja, zwróć się do 
naszych Doktorów, a Oni dadzą Ci najlepszą, 
najuczciwszą radę darmo. Pisz więoJub przy­
chodź do D-ra S. E. Hyndman, Dyrektora Me­
dyka Zakładu Leozniczego

The Collins N. Y. Medical Institute
140 West 34th Street - New York Gity 
Godziny urzędowe od 10-5. W niedziele i święta 10-1. Wtorki i piątki 

 wieczorami 7 s,

LEON J. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.
praktykuj o w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjada.

■•łatwi» wąialki« »prawy lądowa w» wasyatkich kra- 
jaah, a ta kia aprawy apadkawa i planipotanoyjnr, mają« 
wrx«ditawiiaali w rśinyah krajaah udsiala waialkiak 
informacji prawnych, JakUh ktokolwiek aaiąda.

Pełnomocnictwa i inno prawne dokument» wyrabia w 
różnych j«tykach i do wazyatkich krajów, według praw 

miejacowyoh.

Adres: 801 FELLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

NA NOGL
Obecnie jest stosowna pora, abyście 

pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie! cuch­
nące pocenie się itd. Po co cierpieć 
niepotrzebnie, skoro jest środek usu­
wający te dolegliwości, spróbójcie gol 
Jest jeden na targu wypróbowany, 
doskonały, nazywa się “Pedicura”.

Poszlomy wam darmo 25 centowe pu­
dełko, jeżeli nadeszlecie ten kupon i I5c 
w znaczkach pocztowych.

KUPON.
Nazwisko .............................................

Adres......................................................

Miasto....................................................
Stan........................................................
Adres:

E. P. Leischner, Chemist
1047 N. Robey St. Chicago, El.

Farmy w Michiganie. 
na sprzedaż, ziemia bardzo uro­
dzajna; uprawna z budynkami i 
ogrodami. Mamy farmy z zasie­
wami i inwentarzem. 4-go lipca 
ceny dla kupujących na kolejach 
zniżone do połowy. Bliższych 
szczegółów udzielą Sulkowski Po­
pławski land Co., box 203 Pincon­
ning, Mich.

r UWAŻAJ!
Czy miałeś kiedykolwiek w 

swoim tyciu coś niepodobnego 
a kcesz otrzymać katalog z któ­
rego ni o rzesz się dowiedzlć coś

nowego plsz 1 załącz 2c znaczek. Adresuj
S. S. RALSKI

3147 Wall St. Chicago, 111.
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WARYACTWA WILHELMA.

Jeździ i głosi niesłychane dziwa. — 
Niemcy zdumione!

BERLIN. — Otwarcie zamku w 
Poznaniu stanowczo wyprowadzi­
ło Wilhelma z równowagi.

Onegdaj znalazł się na bankie­
cie w Królewcu i wygłosił mowę, 
w której silniej niż kiedykolwiek 
podkreślił swoje monarsze stano­
wisko i wskazał na konieczność 
kroczenia z nim pospołu dla dobra 
i obrony kraju. Mowa ta równa się 
swa treścią rzuceniu rękawicy kon­
stytucyjnemu ustrojowi państwa 
wywołała więc ogólną w prasie 
krytykę a niezawodnie wywoła 
wiele nieporozumień poza granica­
mi Prus.

W mowie swej przypomniał Wil­
helm rolę królowej Luizy, jaką o- 
na podczas wojen napoleońskich o- 
degrała, jak to sama myśl o niej 
zagrzewała żołnierzy do walki o 
dobro i bezpieczeństwo ojczyzny.

— “Czego nas uczy ta wzniosła 
postać królowej Luizy? pyta w re­
torycznym zapale cesarz. —

“Ona uczy nas, że my, mężczyź­
ni powinniśmy pielęgnować wszel­
kie cnoty wojskowe, aby je zużyt­
kować na obronę kraju! —

Przede wszy stkiem uczy ona nas, 
żeśmy powinni armię naszą ustawi­
cznie wyćwiczoną trzymać, ze 
względu na ogromne zbrojenia są­
siadów. W naszem przygotowaniu 
na każdą wojenną ewentualność 
dla obrony kraju leży ogólny po­
kój.” •

W dalszym ciągu swej długiej 
mowy wspomniał cesarz o dziadku 
swym Wilhelmie I., a z tego ustępu 
przemówienia widać najlepiej, że 
zupełnie hołduje zapatrywaniom 
swego przodka.

— “.Mój dziadek — mówił ce­
sarz — włożył na skronie moje 
koronę, jedynie dzięki swej do­
skonałości i potędze, przyczem o- 
glosi), że koronę królewską otrzy­
mał jedynie z bożej łaski, a nie 
jprzez, parlament, zgromadzenie lu­
dowe, albo z woli ludu, oraz ogło­
sił, że on jest wybrańcem niebios 
i tylko jako taki jest obowiązany 
wypełniać obowiązki pana i wład­
cy.

— Kobiety Niemki — mówił ce­
sarz, powinny się uczyć od królo­
wej Luizy, że icli obowiązki nie po­
legają na braniu udziału w zgro­
madzeniach lub stowarzyszeniach, 
nie polegają na dążeniu do zdoby­
cia 'rzekomych praw, któreby je 
na równi z mężczyznami postawiły 
ale na cichej pracy około ogniska 
domowego. One powinny przed 
wszystkiemi innemi sprawami mło­
de pokolenia w karności i w posłu­
chu dla starszych wychowywać. O- 
ne powinny jasno i dobitnie swym 
dzieciom i wnukom wszczepiać za­
sadę, że żyje się nie kosztem dru­
gich, lub ojczyzny, lecz wprost 
przeciwnie żyje się dla ojczyzny!

Na zakończenie rzeki cesarz:
“Ponieważ ja siebie samego u- 

ważam za narzędzie w rękach Pa­
na, idę i postępuję swą drogą, nie 
bacząc na zmienne zapatrywania 
współczesnej doby, gdyż ja jedyny 
mam na oku dobro i pokojowy roz­
wój mej ojczyzny.”

BERLIN, 27 sierpnia. — Mowa 
wygłoszona przez cesarza na ban­
kiecie w Królewcu, w której pod­
kreślił on, że idzie za przykładem 
swego dziadka Wilhelma I., to zna­
czy, że się uważa jedynie za wy­
brańca niebios, dzięki doskonałości 
swej potęgi a nie za władcę z woli 
i wyboru ludu, parlamentu i zgro­
madzeń — wywołała w prasie o- 
gromną sensaeyę, a w wielu wy­
padkach krytykę.

Wszystkie pisma ją omawiają 
we wstępnych artykułach.

Większość krytykuje poglądy 
monarchy, a jeżeli oznaki zewnę­
trznie nie mylą, pociągnie ta mo­
wa nowe daleko idące polityczne 
następstwa. Dzienniki berlińskie 
przypominają pamiętne październi­
kowe zajście w roku 1908, jakie zo­
stało wywołane ogłoszeniem w loń- 
dyńskiej ‘Daily Telegraph” inter- 
wiewu z cesarzem i jakie pociągnę­
ło nieprzyjemności dla ówczesnego 
kanclerza feuelowa.

Niektóre głosy tej prasy przed­
stawiają się następująco:

“Taegliche Rundschau”, pismo 
wyłącznie monarchistyczne i po­
święcone interesom oficerów annii 
piszę: Mowa cesarza oznacza bu­
rzę. Nigdy przedtem cesarz Wil­
helm nie wystąpił tak jasno i nie­
dwuznacznie ze swemi romantycz- 
jio-średniowieczncmi idedmi, jak 
teraz — nigdy nie podkreślił sil­
niej swej niezależności od konsty­
tucyjnego współrządzenia ludu, ni­
gdy nie zaprzeczył silniej swym 
przekonaniom i poglądom obecnym 
które stanowią egzystencyę pań­
stwa. Dlaczego? Czyżby cesarz o- 
brał obecną chwilę do wygłoszenia 
zasady o pochodzeniu swej władzy 
tylko od niebios, aby wzmożyć 
monarehistyczną agitacyę a wier­
nych i oddanyćh monarehizmowi 
postawić w tragicznym chaosie?

“Deutsche Tageszeitung” organ 
wysokiej szlachty podkreśla każ­
de słowo.

“Tagesblatt” konstatuje, że mo­
wa cesarza wywarła zły wpływ na 
giełdę.

Prasa soeyalno-demokratyczna 
krytykuje mowę w sposób dopusz­
czalnie najostrzejszy, a cała jedno­
głośnie podkreśla, że przepaść po­
między koroną a ludem, jaką spo­
wodował wspomniany powyż inter- 
wiew z korespondentem “Daily 
Telegraph” rozszerzyła się i po­
głębia się jeszcze więcej.

“Frankfurther Zeitung” zarzu­
ca cesarzowi brak zrozumienia pa­
nującego wśród ludu nastroju.

“Leipziger Tagesblatt” podkre­
śla przekonania licujące jedynie z 
na wskroś absolutnym władcą i za­
znacza, że w obecnej dobie, żaden 
konstytucyjny monarcha nie wy­
raziłby się w ten sposób.

“Berliner Nat. Żtg.” wypowia­
da zdanie, że cesarz z całą samo- 
wiedzą stanął jako przeciwnik 
Sejmu i Parlamentu a mowa jego 
stała się przeciwieństwem jego dą­
żeń.

FRANCISZEK JÓZEF I.
Wygarbował skórę arcyksięciu 

Salwatorowi.
WIEDEŃ. — Franciszek Józef 

wygarbował skórę jednemu ze swo­
ich młodszych krewniaków 12 let­
niemu synowi arcyksięcia Salwato­
ra. Dobrze robi staruszek, że uczy 
młodych arcyksiążąt, jak mają 
szanować sługi, bo to tacy sami lu­
dzie jak oni.

Dwunastoletnia latorośl habs­
burska ogromnie się rozgniewała, 
na służącą, 19 letnią Fryderykę 
Ilorak, że mu przyniosła za późno 
śniadanie. Złośnik wziął ciężką la­
skę, huknął nią dziewczynę w gło­
wę, a gdy ogłuszona upadła na 
podłogę, obrabiał ją jeszcze porzą­
dnie laską, złamawszy jej cztery 
żebra. Dziewczyna leży chora w 
szpitalu.

Przez pewien czas utrzymywano 
w tajemnicy całe zajście przed ce­
sarzem. Ale w końcu się jednak 
o niem dowiedział. Natychmiast u- 
dał się do pałacu arcyksięcia i po­
rządnie zwymyślał rodziców złośni­
ka. Zagroził arcyksięciu. że go zde­
graduje i każę wykreślić z armii 
austryackiej, jeżeli nie wynagro­
dzi odpowiednio dziewczyny. Na­
turalnie arcyksiąże przyrzekł za­
stosować się do rozkazu.

Potem nastąpił główny akt afe­
ry. Cesarz kazał przywołać do sie­
bie młodego arcyksięcia złośnika. 
Chłopiec dowiedziawszy się, że ce­
sarz stryj przyjechał do tatki, u- 
brał się prędko w mundur oficer­
ski. Stanąwszy przed cesarzem sa­
lutował po wojskowemu. Cesarz a- 
toli zamiast łagodnej miny zach­
murzył czoło i zawołał: “Natych­
miast zdejm mundur. Jesteś wyda­
lony z mej armii. U nas nie ma 
miejsca dla takich ludzi, którzy 
znieważają kobiety i dziewczęta. 
Gdy chłopiec zdjął mundur i sta­
nął przed cesarzem w spodniej bie- 
liźnie, cesarz przełożył go przez 
kolano i wysypał mu dziesięć ba­
tów poniżej krzyży. — Załatwiw­
szy się z tą procedurą, kazał przy­
wołać do siebie znieważoną dziew­
czynę. Dowiedziawszy się, że ona 
jest w szpitalu, siągnął do kieszeni 
i kazał jej przesłać garść złotych 
monet.

Cesarz Franciszek Józef dał do- 
bry przykład rodzicom, jak powin­
ni wychowywać swą dziatwę. Nie 
pobłażać dzieciakom, gdy zawinią 
ale smarować skórę, aż trzeszczeć 
będzie. To jeden z rozlicznych spo­
sobów na kurowanie złośników.

Młody arcyksiąże tych batów 
nie zapomni przez całe życie i z pe­
wnością już nigdy nie będzie się 
znęcał nad sługami.

Dwa warunki. Aby być silnym, 
czynnym i przy najlepszym stanie 
tak fizycznie jak i umysłowo mu­
simy mieć zdrowie. Dwa te warun­
ki idą ręka w rękę.

Musimy zwracać uwagę, by na­
sza krew, ten nurt życia, była czy­
stą i silną. Nie jest to tak bardzo 
trudne i mozolne zadanie. Potrzeba 
tylko okolicznościowego “procesu 
przeezyszczeniowego ’ ’, który u- 
skutecznić można przy pomocy do­
brego środka ziołowego np. Dr. 
Piotra Gomozo, wyrabianego przez 
Dr. Peter Fahrncy and Sons Co., 
19-25 So. Iloyne Ave., Chicago, 111.

Z Osad Polskich
W AMERYCE.

Z NOWEGO YORKU.
Dostojni goście z Polski w drodze 

na Kongres Eucharystyczny w 
Montrealu. Ruch na Ellis 

Island.
Dnia 16 sierpnia okrętem ‘ Kron­

prinzessin Cecilie’ przybyli do No­
wego Yorku jako na' kongres Eu­
charystyczny w Montreal: ks. Pra­
łat Dr. Zygmunt Skarżyński z 
Warszawy, znany działacz na polu 
religijno społecznem, wydawca i 
redaktor kilku pism w Warszawie; 
ks. Piotr Mańkowski, proboszcz 
katedralny kościoła w Kamieńcu 
Podolskim, przybywa jako zastęp­
ca biskupa: łueko-żytomierskiego 
i administratora kamienieckiego; 

trzecim gościem jest ks. Mikołaj 
Pasławski, proboszcz z Zienkowicc 
pod Kamieńcem Podolskim.

Dostojni goście zamieszkali w 
Domu św. Józefa i zainteresowali 
się żywo działalnością dobroczyn­
ną tej instytucyi. Po zwiedzeniu 
New Yorku i okolicy udadzą się 
do Bostonu, skąd przybył po nich 
Wbny ks. Żmijewski, służąc do­
stojnym gościom za przewodnika 
w zwiedzaniu miasta.

Z Bostonu udają się podróżni do 
Buffalo, Detroit i Chicago, stam­
tąd na kongres do Montrealu.

Życzymy przyjemnej podróży 
dostojnym gościom w zwiedzaniu 
Polonii Amerykańskiej i oby wy­
nieśli jak najlepsze wrażenie z 
życia Polaków w Ameryce, a w 
swym przejeździe żywein słowem 
zachęty, jakby głosem samej Mat­
ki Ojczyzny rzucali ziarno zachęty 
do wspólnej pracy dla dobra na­
szego narodu.

— Na Ellis Island ruch się 
wzmaga, po chwilowej stagnacyi 
ostatnich tygodni, jak zwykle w 
lecie, zaczyna fala imigrantów 
znowu przybierać.

Ciężkie słowo “deportacya’ roz­
brzmiewa często w ubikacyach 
wszechwładnej inkwizycyi, a nie­
jednokrotnie stosuje się ono do 
Polaków.

I tak deportowanym został w 
tym tygodniu Waśko Kozior z Ga­
lieyi, przybyły tu na okręcie 'Rot­
terdam’, a zapisany w manifeście 
okrętowym lat 23, gdy w rzeczywi­
stości miał tylko 17, a wyglądał na 
15, był słabowitym. Widocznie 
dla tego poradzono mu aby więcej 
lat podał, licząc na łatwiejsze 
uwzględnienie przy lądowaniu. 
Inkwizycya atoli oparła się wpra­
wdzie na manifeście i przyjęła 
wiek emigranta na lat 23, zara­
zem jednak uznali lekarze Koziora 
za fizycznie nie rozwiniętego, mo­
gącego się stać ciężarem dla kraju. 
Skazano go na deportacyę i pomi­
mo wszelkich zabiegów, mimo po- 
ręki brata, deportowano go wła­
śnie przez to mylne podanie wie­
ku.

Wypadki podobne zdarzają się 
bardzo często, a wina tylko emi­
grantów.

Z BUFFALO, N. Y.
Polali umarł w więzieniu. Polacy 

obili policyanta-
W więzieniu miejskiem umarł A. 

Jorzanaeki, 57-letni, zam. pn. 131 
Kościuszko ulica.

Nieszczęśliwy ten, jak stwierdził 
koroner, zmarł na alkoholizm, czy­
li z pijaństwa. Doznał ataku cho­
roby zwanej “delirium tre- 
mens”.

Do więzienia wsadzony był w u- 
biegły piątek za wyrokiem sędzie­
go Nasha, który skazał go na 30 
dni kozy za. nieporządne prowa­
dzenie się.

Aresztowali go zaś policyanci 
Lipp i Durr zc stacyi przy William 
ul. w czwartek 18 sierpnia.

— Policyant Jordan ze stacyi 
przy William ul. porządnie ober­
wał wczoraj kijem od polskiej ko­
biety, 38-letniej Zofii Mrówcckioj 
w domu pn. 32 Olga Place, gdy 
chciał aresztować Józefa Słowika, 
zam. w tym samym domu.

Policyant wszedł do domu Mró- 
weckich z zamiarem aresztowania 
wszystkicli tam znajdujących się, 
gdyż rodzina ta kłóciła się i bila, 
zakłócając spokój publiczny.
Słowik jest synem Mrówieekiej z 

pierwszego małżeństwa. Bił on 
swego ojczyma Andrzeja Mrówe- 
ckiego, gdy na to, zwabiony krzy­
kiem nadszedł policyant i chciał 
aresztować Słowika. Zaprotesto­
wała przeciwko temu czynnie mat­
ka i policyant porządnie oberwał, 
nim zdołał zapalczywą kobietę — 
rozbroić. Rzecz pewna, że uży­
wał swej pałki i przy jej pomocy 
zaprowadził on w mieszkaniu spo­
kój. Potem aresztował Mrówecką 
i jej syna Słowika, jako oskarżo­
nych o nieporządne prowadzenie 
się i opór władzy.

Ź PLYMOUTH, PA.

Ważny wynalazek Polaka Grocho­
wskiego.

Jan Grochowski, Polak, zamie­
szkały w Plymouth, otrzymał w 
tych dniach patent, zatwierdzony 
przez urząd patentowy w Washin­
gtonie, na wynalazek regulatora 
prądu elektrycznego. Wynalażek 
p. Grochowskiego przewyższa 
wszystkie tego rodzaju, dotych­
czas używane regulatory. • Głów­
ną cechą wynalazku jest silna, nie­
skomplikowana, trwała i niekosz- 
towna forma regulatora, pozatem 
regulator może być po wypaleniu 
się ołowiu natychmiast naprawiony 
przez założenie nowego metalu, 
podczas gdy' wszystkie dotychczas 
w użyciu będące, po jednorazo- 
wem wypaleniu, musiały być zu­
pełnie zmienione.

Wilkes Barre Electric and Gas 
Co., ofiaruje p. Grochowskiemu za 
odsprzedanie tego patentu $15.000

Pan Grochowski zamieszkuje o- 
becnie w Plymouth, przy 47 Brown 
ul., a pracuje jako elektrotechnik 
w Matheson Motor Car Co. Po 
zrealizowaniu tego patentu, zamie­

rza p. Grochowski pracować nad 
telegrafem bez drutu.

Z PHILADELPHII, PA.
Echa morderstwa i samobójstwa' 

Bartłomieja Bednarskiego.
Swego czasu donosiliśmy o mor­

derstwie i samobójstwie spełnio- 
nem przez buffalowianina Bartło­
mieja Bednarskiego. Obecnie je­
steśmy' w stanie podać cały prze­
bieg tej tragedyi po otrzymaniu 
pism filadelfijskich, które tak pi- 
szą:

Pod nr. 827 N. Franklin ul. ro­
zegrała się straszna tragedya fa­
milijna dnia 16 bm. Pod powyż­
szym numerem przed trzema ty­
godniami sprowadziła się pani Be­
dnarska, żona Bartłomieja Bed­
narskiego, który dopiero przed pół 
rokiem do Ameryki przybył wraz 
z trojgiem dzieci od 4 do 10 lat. 
Tu spotkała się ze swą znajomą je­
szcze z Galieyi niejaką Wilcze­
wską, przybyłą do Ameryki przed 
10 miesiącami. Opowiedziała ona 
Wilczewskiej, że jej mąż jest w 
Buffalo, dokąd był przyjechał 
wprost po wylądowaniu w Ame­
ryce. Ponieważ jej mąż już w Ga- 
licyi dopuścił się rozmaitych prze­
stępstw i stamtąd ueiekł przed 
sprawiedliwością, a gdy tu chciał 
swoje rzemiosła dalej uprawiać, 
Bednarska rozeszła się z nim i 
przyjechała do Filadelfii. Pomimo 
tego, chcąc jeszcze raz z nim roz­
począć próbę życia, napisała do 
niego list w którym mu postawiła 
warunek, jeżeli rzuci dawny spo­
sób zarobkowania i uczciwą pracą 
zacznie na nią zarabiać ona go­
towa się nazad z nim połączyć. 
Bartek zgodził się na to i w sobo­
tę przybył do Filadelfii na Frank­
lin ul. Spotkanie małżonków by­
ło serdeczne, a przynajmniej ze 
strony żony, która łudziła się na­
dzieją, że po tylu miesiącach mo­
że jej małżonek naprawił się i za- 
czną now’e, pełne szczęścia ziem­
skiego życie małżeńskie.

W poniedziałek wieczorem 
przyjechał z Buffalo Kar. Fabian 
który z Bednarskim mieszkał ra­
zem w Buffalo. Odszukawszy 
mieszkanie p. Bednarskiej, zgło- 
sił.się do niej, by mu pomogła do 
odebrania skradzionych przez jej 
męża $135. Fabian w blaszanem 
pudełku zakopał owe pieniądze za 
domem, Bednarski zaś podpatrzył 
to, zabrał grosze i przyjechał do 
Filadelfii. Kiedy Bednarski we 
wtorek przyszedł do żony, ta za­
żądała od niego, aby skradzione 
135 dolarów wrócił Fabianowi. 
Bednarski przyznał się do kradzie­
ży, ale już część z nich wydał na 
zakupno rewolweru na podróż do 
Filadelfii, a reszty zaś 78 dolarów 
nie oddał, bo jak oddać, to wszy­
stkie “mówił” inaczej lepiej się 
do kradzieży nie przyznawać. Z 
tego wywiązała się kłótnia pomię­
dzy małżonkami. Ojciec chciał wy- 
ścigać dzieci z domu, ale matka te 
mu przeszkodziła, a zabrawszy 
dzieci, przeniosła się do jadalni, na 
śniadanie. Nagle rozległy się 
strzały jeden po drugim. Bednar­
ski strzelił do żony dwa razy, tra­
fiając ją w pierś i dolną część gło­
wy. Kule przeszły na wylot nie­
szczęśliwą kobietę. Morderca wi­
dząc, że ofiara padła na podłogę, 
skierował rewolwer ku sobie, 
strzelił i zabił się na miejscu. Pa­
ni Wilczewska usłyszawszy strza­
ły za ścianą, w jednej chwili do­
myślała się nieszczęścia, wybiegła 
na ulicę z krzykiem. W tej chwili 
przechodził policyant Regon, a 

• dowiedziawszy się od Wilczew­
skiej, co zaszło udał się do miesz­
kania Bednarskiej i straszny wi­
dok przedstawił się jego oczom; 
on leżał w kałuży krwi bez znaku 
życia — ona jeszcze żyła. Odsta­
wił ją do Ilanneman szpitala, 
gdzie w 5 minut po przewiezieniu 
umarła. Przy mordercy i samo­
bójcy znaleziono 78 dolarów, nóż, 
sto nabojów rewolwerowych i kil­
ka listów, poczem odwieziono go 
do kostnicy miejskiej.

Fabiana, jako głównego świad­
ka w tym strasznym dramacie, po- 
licya aresztowała a dziećmi Bed­
narskich zaopiekowała się na ra­
zie pani Wilczewska.

Niektóra kobieta sądzi, że nikt 
nie zdolen jej zrozumieć, tymcza­
sem w rzeczywistości nie można 
jej mimo najlepszej chęci rozu­
mieć.

• • •
Sztuka jest wszystko to, czego 

się zrobić nie umie, bo co się po­
trafi, to nie jest już sztuką.

• • •
Biblioteka — to bufet ducha.

• • •
Sen to najprzyjemniejszy spo­

sób skracania sobie życia.

Świerzbiące choroby skórne.
W dodatku do zewnętrznego le­

karstwa Severy maści na Świerzb i 
wewnętrznego czyściciela krwi, 
wymagają częstych kąpieli z czy- 
stem mydłem antyseptycznem. My­
dła zwyczajne nie nadają się do 
tego. Severy mydło lecznicze skór­
ne posiada wszystkie do tego po-

trzebne własności, by uczynić skó­
rę zdrową i uczynić ją taką. Goi 
ono wyrzuty skórne, upiększa cerę 
i utrzymuje skórę czystą i wolną 
od chorób. Uznane za najlepsze do 
mycia głowy i do wszelkich potrzeb 
toaletowych. U aptekarzy. 25 cen­
tów. W. F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids Iowa.

We więzieniu.
Więzień, odsiedziawszy karę:— 

Adziu, panie inspektorze!
Inspektor: — Mam nadzieje, że 

już więcej tu się nie zobaczymy!
Więzień: — Jakto, czy pana in­

spektora przesiedlono do innego 
więzienia ?

Człowiecze!!!
Jeżeli ci się tylko rozchodzi o po- 

lepsrenie twego losu, to nie czekaj 
do jutra, tylko pisa do nas dzisiaj, 
załączając 3c markę. Adresuj:

W.J.AFR. SUPPLY HOUSE
891*9  Escanaba Av. So. Chicago, III.

Proszę wymienić gazetę. <

KBZYZE I POMNIKI NA GROBY. Spróbujcie pudełko, a przekonacie się, że nierna 
lepszego nad to lekarstwo.

......MACIEK GORAŁ żyl 107 lat, i pewnikiem byłby ł-ł jeszcze dłpużej, gdyby 
nie wielka woda w Wiśle, która go porwała tak, że utonął. Urodził aię on w górach 
karpackich i tam juhaaował za młodu. Wędrował ci potem, ciesielką się trudnił i za­
glądał do Krakowa; Tarnowa i Nowego Sącza. Kiedy go pytano, czemu się to tak dzieje, 
że tak długo żyje i siły ma, odpowiadał:

‘‘Słucham ei przykazali Pana Boga Mego, i Łyję se uczciwie. Panu Bo­
gu czasu nie kradnę — pracuję za dnia a spie w nocy. Piję umiarkowa­
nie; fajeckę se zakurzę, jem, co Bóg da, — aleć na rano i na noc wypi- 
ję se zawszo kubecek siedmioraklch ziółek. Boć to karpackie są zieła i 
sam Pan Bóg je stworzył na pożytek ludziom i na zdrowie." 

KARPACKIE — SIEDM1ORAKIE — ZIOŁA,
Powinny się znajdować w każdym domu. To prawdziwy i nigdy nie zawodzący przyja­
ciel chorego. Czyszczą krew, leczą choroby kobiece i męskie, i powinny być regular­
nie używane przez starych i młodych. Nie ma lepszego iprzyjemniejsscgo 
lekarstwa na niestrawność; brak apetytu; osłabienie. Cena pudełka tylko t&c

PROSZEK — ODNOWICIEL.
Jest jakby śródłem ludzkiej siły i leczy wszelkiego rodsaju choroby, osobliwie saś cho­
roby wątręby; żołądka i nerek. Proszek ten okazał się rzeczywiście cudownym, gdyś 
nietylko odświeża cały organizm ale i odmładza i powraca utraoone siły. Komu zdrowie 
i życie miłe, powinien korzystać ze sposobności i kupić sobie ten proszek.

którego pudełko kosztuje 50c. 
Pittaburg. Pa.

SzMiowny Panie!
Słysząo tak wiele o Proszku Odnowicielu i Karpackich ziołach, jako o naj­
lepszych starokrajskich lekarstwach, zapisałem sobie oba te loki. Dla brata, 
który już przez kilka lat kaszlał i dla żony chorej od 10 lat na żołądek. 
Doskonałe te lekarstwa nietylko ie im pomogły, ale wyleczyły wielu innych 
chorych w mojem sąsiedztwie.

Z uszanowaniem 
Józef Kosiba.

Zamawiając jedno albo drugie, albo oba te lekarstwa, należy dodać lOc na proszek, zaś 
zaś 5c na ziółka pocztowe.
Pieniądze można przysyłać w znaczkach pocztowych. money-order lub gotówką do

Dr. HERMAN labor*torr.  3535 West Dirersey ara. CHICAGO, D’

Turkey Red
CIGARETTES

Zrobione są z najczystszego tyto­
niu tureckiego i mają wyborny za- 
pach, znajdowany tylko w papiero 
rosach bardzo dobrej jakości.

Najtrwalej uczcicie pamięć swoich 
zmarłych, gdy im postawicie pomnik 
na groby, jako ostatni dar. Wyrabiam 
i mam na składzie wspaniale biało-ni- 
klowe krzyże, które nigdy nie rdzewie­
ją, jako i marmurowe pomniki. Ceny są 
przystępne a obsługa rychła.

Piszcie mi po wielki polski ilustro­
wany katalog, który posyłam za dar­
mo. Możeeie sobie według waszej chęci 
wybrać pomnik a ja wam go o’deślę do 
jakiegokolwiek miejsca. Prawie teraz 
jest pora na zamówienie pomników.

Adres:
S. KELTONIK, 203 Chestnut str , 

JOHNSTOWN, PA. ||X||

Ten $15 zegarek za $3.75
Ten piękny rzeczywiście 

amerykański zegarek iwy 
czajnie w składach po $15 
sprzedawany, poślemy wam 
prosto do domu za 
$3.75. Podwójnie wyzłaca- 
ny, doskonale zbudowany 
i wspaniale grswirowany. 
Wszystkie najnowsze ulep­
szenia. Gwarantowany na 
lat 20. Męski lub damski. 
Trzyma czas doskonale. Ża­
den inny tak nie zadowol- 
ni. Dewizkę złotą dołącza­
my darmo, C. O. D. $3.-

75 i koszt przesyłki, z prawem oglądnięcia 
darmo. Zegzaminujcie go przed zapłaceniem 
a jeżeli uznacie, że cena nie jest U zwy­
kłej w składzie nie przyjmujcie; agent ode­
szło go na nasz koszt. Poszlljcie $3.75 z za­
mówieniem a my opłacimy porto, dodając 
ekstra elegancki złoty pierścionek darmo. 
Kupującemu sześć za $22.50, dodajerny je­
den za darmo |razem 7|. Piszcie, czy żądacie 
męski czy damski. CARROLŁ CU TLE R and 
CO. 453 Manhattan Bldg. Chicago, 111.

Doskonała sposobność.
Kto przyśle tylko 4c

w znaczkach poczto­
wych, otrzyma nieoce­
nione informacye za­
wierające: Co każda
panna i mężatka wie­
dzieć powinna! Co ro­
bić, a czego nie robić 
.przed i po wyjściu za

mąż i bardzo wiele ciekawych rzeczy. 
Także poślę darmo pigułki Zdrowia, 
które wyleczą: zatwardzenie; brak a- 
petytu; ból i zawrót głowy i wszyst­
kie choroby pochodzące z Żołądka. Pi-
szeie dziś, przyszlijcie swój adres a bę­
dziecie zadowoleni. Adresujcie. Mrs. K. 
Kiraskiewiez, Akuszerka, 139] Broad­
way Buffalo, N. Y. 36

FARMA NA ZAMIANĘ ZA PEOPEB- 
TA.

Mamy farmę 80 akrów w powiecie 
Clark, w Stanie Wisconsin, 4 mile od 
miejscowości Thorp; okolica nieomal 
czysto polska; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu­
dynki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
jeet pod uprawą wykarczowanych i o- 
kolo 10 akrów wyczyszczonych, reszta 
pastwiska i las z dobrem drzewem róż­
nych gatunków. Wartość $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o- 
koliey.

C. W. DYNIEWICZ, and CO. 
1151 Milwaukee, ave., Chicago, Ul. x

D A B M 0!!!
Dwie książeczki

Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho­
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd­
kich; która daje 
aposób wyleczenia 
wszyetkich chorób
pochodzących z 

ŻOŁĄDKA i NIECZYSTEJ KRWI. —
Jak być pięknym i zdrowym — jak 
wstrzymać włosy od wypadania — i jak 
nabyć piękne i bujne włosy. Druga: 
Prawa Etykiety; Zdrowia i Piękności- 
Zupełnie darmo. Przyślij -swój dokład­
ny adres z niark^i 2c i adresuj: Rutkow­
ski Co., 829 Fillmore Ave-, Buffalo,

Ważne dla wszystkich Polaków chcących zakupić ziemię w Galieyi!

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, w Galieyi

Przyjmuje wkładki oszczędności, począwszy od 50 ko 
ron ||10 dolarów|| i opłaca od wożonych pieniędzy Pięć procent

z półrocznem oprocentowaniem. Od kwot ponad 1000 koron |200 dola rów | ulokowanych za saeściomieaięcznem wypowie­
dzeniem opłaca Bank sześć procent. Niepodjęte procenta Bank dopisuje do kapitału i oprocentowuje dalej wraz z ka­
pitałem. — Wkładki do 100 koron J20 dolarów| wypłaca Bank bez wypowiedaenia, kwoty zaś wyższe wypłaca za 
poprzedniem stoeownein wypowiedzeniem. Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank z własnych funduszów, na złożoną 
zaś gotówkę na oszczędność, wydaje odpowiednie książeczki wkładkowe.

Wkłudki oseczędnoóui mają zabezpieczenie najpierw w udziałach i poręce ezłonków, dalej w funduszach rezerwo­
wych, a wreszcie w majątkach ziemskich, stanowiących własność Banku.

Ponieważ pieniądze przesyłane listami zwykłymi lub poleconymi nie zawsze dochodziły do rąk adnsatów, dlate­
go najbezpieczniej i najlepiej przeeyłać je zapomocą przekazów pocztowych — Internationale Money Order — ewen­
tualnie za pośrednictwem banków.

Ponadto Bank zajmuje się parcelowaniem gruntów w kilkudziesięciu majątkach położonych w różnych stronach 
Galieyi i sprzedaje je po przystępnych cenach, oraz grunta intoabuluie na nabywców na wieczystą właanoćć i wolne 
od jakichkolwiek ciężarów. Pareelantom nie mającym całej potrzebnej gotówki na kupno gruntów«, wyrabia Bank 
Ziemski 4%% pożyczki Banku Krajowego na 13 do 29 lat, lub 4^% pożyczki rentowe na 56 lat do spłaty. Wogóle zaś 
wyświadcza Bank nabywcom wszelkie ułatwienia. Na wszystkie zapytania odpowiada Bank odwrotnie.

Wszelkie zgłoszenia i zapytania o bliższe informacye jakoteż wkładki oszczędności przesyłać należy pod adre­
sem: ’ G 15

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, Galicia, Austria.

Kup Paczkę Działaj
/ Sprobój jedną paczkę, a nie 
będziesz nigdy palić innego ga 
tunku. Ani Prezydent Stanów 
Zjed. nie pali lepszych papie­
rosów, jak Turkey Red Ciga- 
rettes. p0 nabycia wnędzie
S. An>r„roi, K.rporicj« w płuułaaia:

The American Tobacco Co.

TO For
DO ROZSPRZEDANIA TEGO SEZONU SZEŚĆLE-

tnie szczepy wyhodowane na ciężkiej glebie w 30 akrowej 
hodowli ||szkółce|| drzew owocowych i cieniodajnych, które 
wszędzie się przyjmują, rosną i owoce wydają.

Do wysełki koleją:
6000 Jabłoni, rozmaitych gatunków, tylko po 30ct. 
2000 Grusz, rozmaitych gatunków, tylko po 50ct. 
2000 Śliw, renglody, tylko po dolarze.
2000 Wiśni, Early Richmond, tylko po 50ct.

Kto kupi najmniej odrazu za 10 dolarów, dostanie w 
dodatku kierz wina wartości dwa dolary.

Pieniądze przysełać najpóźniej do 15 Października.
Polacy zamieszkali w Chicago, mają tego roku spo­

sobność przystroić przy ulicach swe posiadłości bardzo ta­
nio drzewami cieniodajnemi, ponieważ muszę usunąć wszy­
stkie drzewa z 10 akrów przy Belmont ave., które rozsprze- 
dawać będę parcelami, skoro pójdą kary uliczne. Miejscowi, 
niech przybywają wybierać sobie drzewka, gdy są obecnie w 
najpiękniejszym rozwoju, które po zapłaceniu zostaną po- 
cechowane i w swym czasie dostawione.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,
Diversey and North 60th ave. Sta. Cragin, CHICAGO, ILL.

««»•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«••••••••«w
B. G. WERNICK, M. D.

I ; POLBKI DOKTOB

i wylecz; wszelkie choroby, Mętczyzn, Kobiet 1 dzieci, newet ehroaleeae. 
Godziny ofiaowe od 1 do 4 popołudniu i ed 6 do # wieenór.

] [ Telefon 1955—-1 Biehmond,
2SS HANOVBB BT., BOBTON. Muz
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Dział Gospodarczy.

■ BEZ KOPYTA — NIE MA
L KONIA.’’
■ Nie ulega wątpliwości, że pie- 
Bgnaeya kopyta w połączeniu z 
^jbrt rn podkuwaniem jest pierw­
szorzędnej wagi, jeżeli chodzi o 
pokładanie bardzo użytecznych i 
wartościowych koni. Ale też wąt­
pliwości nie ulega, że corocznie se­
tki lub nawet tysiące koni z po­
wodu braku pielęgnacyi kopyta, 
oraz niedobrego podkuwania 
wcześnie mało — lub bezużytecz- 
nemi się stają. Nie zawsze zaś wi­
nić mu/la kowala, że ten i ów koń 
na nogi względnie kopyta nie do- 
inaga. Często bowiem wypadnie 
winić właściciela konia, który jak­
by nie zdając sobie sprawy co do 
ważności umiejętnego obchodze­
nia się z kopytem, nie dostatecznie 
o nie dba, szkodząc przez to sobie 
w najdotkliwszy sposób. — Z dru­
giej strony trzeba sobie uświado­
mić. że tak jak rzeczy stoją, ko­
wale po największej części nie by­
wają dostatecznie przysposobieni 
brak odpowiednich zakładów do 
nauki itp. !|, aby ważną tę robo­
tę bez zarzutu wykonać byli w 
granie. Zmiana na lepsze koniecz­
ne nastąpić powinna.

Historya pielęgnowania kopyt u 
koni jest prastara. Już starzy Gre­
cy i Rzymianie starali się o obronę 
kopyt. Dociekania uczonych wy­
kazały. że starożytni 
ku wania koni w naszem 
pojęciu nie znali. Lecz np. Arabo­
wie podkuwanie żelazem już bar­
dzo wcześnie mieli stosować. W 
każdym razie to będzie pewnikiem 
że na rozwój w podkuwaniu koni 
— znacznej mierze wojny krzyżo­
we wpiynęły. które trwały coś 200 
lat jod 1096 do 1291 r.|. Narody a 
raczej wojownicy ze Wschodu 
powracający, przynieśli do domów 
lepsze obyczaje, powrócili zboga-
< i i.i w wiadomości dotyczące bu­
downictwa. przemysłu i rękodziel­
nictwa. Zwłaszcza przemysł i ręko­
dzielnictwo lepiej się rozwijały. W 
tym ogólnym rozwoju, w tym ogól­
nym postępie, doskonali się też 
sztuka podkuwania.

Przemyślni Anglicy może pierw­
si w całej pełni pojęli Wielką do­
niosłość najlepszego podkuwania 
koni. Anglik bardzo często przy­
tacza zdanie, gdy o tym temacie 
mówi, a które w tytule wypisali­
śmy: “bez dobrego kopyta nie — 
ma dobrego konia.” To też w An­
glii dozór nad podkuwaniem koni 
wykonują weterynarze. A samo­
dzielni •’mistrze podkuwania”, 
tylko w tym razie proceder swój 
prowadzić mogą a przynajmniej 
tj «eo w tym razie mają byt zape­
wniony ' jeżeli robotę bez zarzutu 
wykonają. Angielski właściciel ko­
ni bardzo dobrze pozna się na 
tern, czy podkuwanie prawidłowo 
lub błędnie wykonano. Doskonale 
zdaje on sobie sprawę z tego, że 
koń od samej młodości z pielęgno- 
wanem kopytem, a później prawi­
dłowo podkuwany, daleko większą 
wartość posiada, aniżeli koń pod 
względem podkuwania itp. zanie­
dbywany.

W państwie niemieckiem wzmo­
gło się w ezesach ostatnich zrozu­
mienie ważności dobrego podku­
wania. Obecnie więcej powstaje 
zakładów, w których uczą prawi­
dłowego kucia. W roku 1868 pier­
wszą tego rodzaju kuźnię otwarto 
w Berlinie. Z bliższych stron ist­
nieje kuźnia, w których uczą pod­
kuwania, w Gdańsku. Kursa nau­
ki podkuwania nie raz podawali­
śmy. Bardzo ważnem jest prawo z 
roku 1883; przepisujące przymu­
sowy zamin dla urzędowyen 
‘‘mistrz« . podkuwania.” Chodzi­
łoby atoli o to, aby takiemu ko­
walowi względnie mistrzowi pod­
kuwani? źrebięta i wysosłe konie 

.ibejrzenia i “wyszykowa­
nia” kopyta, lub celem podkucia, 
lub pouczania pod tym względem, 
wczęśnię doprowadzono, o ile to 
daje się uskutecznić.

Jak ważnem jest umiejętne pod­
kuwanie, niechaj wystarczy wksa- 
zać na to, że przez nie udaje się 
często zmienić niedobre, błędne u- 
stawianie nóg, nie dobry chód za­
dem itp. Udaje się nawet niektó­
re kulawizny i choroby kopyta 
wyleczyć. A znów odwrotnie — 
błędnem podkuwaniem (i pracami 
z t.-m połąezoneiui' tak kopyta jak
< ałej nodze bardzo można zaszko­
dzić Tak np. nagannem jest wyci­
nanie strzałki, co często bywa 
praktykowanem. Wycinanie takie 
może być przyczyną, że najlepszy 
koń stanie się “kaleką.” Zupełnie 
nowiem wystarczy ostrożne wy­
skrobanie tępem narzędziem i o- 
czyszczenie strzałki. Również nie 
trzeba brzegu kopyta za wiele ob- 
•inać. Wystarczy wyrównanie “fo­
remnego” kopyta. Jeżeli u tego 
lub owego źrebca kopyta w for­
mie “szufli” wyrosły (wskutek 
niedbalstwa !|, to naturalnie trze­
ba będzie dosyć dużo kopyta usu­
ną.-. Lecz w przyszłości nie powin­
no się dopuście do tego rodzaju 
zeszpecenia kopyta.

Po stawieniu nóg (obok po­
wierzchownego obejrzenia !|, prze­

konać się można czy konia dobrze 
podkuto. Stawianie nóg powinno 
być równem, a zatem całą płasz­
czyzną podkowy7 jednocześnie. A 
już zaraz poznać czy koniowi w 
kopycie dolega, skoro go się kłu­
sem przepędzi. Dalej na to baczyć 
się zaleca, czy pęeina z kopytem 
w jednym leży kierunku. Pod­
kowa winna być z góry dostoso­
wana. Nic gorszego jak kopyta do­
stosować do niestosownej podko­
wy (np. raszplowaniem!,. Z tego 
nic dobrego by nie wynikło. Szko- 
dliwem jest przykładanie zbyt go­
rącej podkowy do kopyta. Jeżeli 
właściciel konia na to uważać bę­
dzie. a nie będzie stronił od ku­
źni podczas roboty podkuwania, 
wypadki błędnego podkuwania z 
pewnością rzadszy’mi będą.

Niejaki Hubert v. Schueltz w 
Dreźnie wydał w roku 1908 pa­
miętnik, mający na celu — postęp 
w dziedzinie podkuwania koni. W 
wskazówkach ku pielęgnacyi ko­
pyta i ulepszenia podkuwania pi­
szę v. Schueltz, że chcąc istnieją­
ce niedomagania usunąć, koniecz- 
nem jest, aby po

1. właściciele koni, a zwłaszcza 
rolnicy, hodowcy o ważności do­
brego podkuwania pouczeni zosta­
li, aby tej czynności więcej uwa­
gi poświęcali.

2. przepisy dotyczące egzami­
nów w podkuwaniu na całą Rzeszę 
niemiecką jednolicie uregulowano, 
oraz aby stawiano większe wyma­
gania.

3. zakłady czy kuźnie nauki 
podkuwania praktyczniej zorgani­
zowano (odpowiedniej do zamie­
rzonego celu', oraz aby sposób i 
czas trwania nauki były jednako­
we.

4. przygotowanie mistrzów pod­
kuwania itp. przepisami uregulo­
wano, — aby wreszcie

5. umożliwiono państwową 
kontrolę nad praktycznymi kowa­
lami (podkuwającymi konie.|.

Może powyższe uwagi przyczy­
nią się do tego, że rolnicy i wła­
ściciele koni w ogóle więcej dbać 
będą o kopyta, a z tern o nogi 
swych koni. Nie dość często po­
winni oni sobie przypominać tra­
fne zdanie: “bez dobrego kopyta, 
nie ma dobrego konia.”

Katar żołądka i kiszek u bydła.
Obie te choroby występują zwy­

czajnie równocześnie, mogą jed­
nak objawić się także oddzielnie. 
Różnica w objawach polega na 
tern, że przy katarze żołądka wy­
stępuje zwykle zatwardzenie, przy 
katarze zaś kiszek — rozwolnie­
nie. Jeśli obie te choroby wystę­
pują jednocześnie, to raz odchód 
bydła bywa zaparty, a kał suchy, 
lub na odwrót pojawia się rozwol­
nienie. Katar żołądka i kiszek 
mogą wywołać te same błędy dy- 
etetyczne, które podano przy o- 
pisie niestrawności i rozwolnieniu, 
chociaż mogą one być także na­
stępstwem innych chorób a szcze­
gólnie przewlekłych.

Prócz wspomnianych już obja­
wów chorobowych występuje 
przy katarze żołądka i kiszek tak­
że brak apetytu, opieszałość w 
przeżuwaniu, osowiałość, brak e- 
nergii do wszystkich ruchów, bur­
czenie w kiszkach i silniejsze lub 
słabsze wzdęcie lewej slabizny. 
Przy tern wszystkiem dają się tak­
że zauważyć oznaki gorączki, lecz 
tylko nieznacznej. Wydajność 
mleka w czasie tej choroby spa­
da niekiedy więcej niż do połowy.

Skoro się tę chorobę spostrzeże, 
trzeba starać się zaraz o usunięcie 
przyczyn: trzymać bydlę chore 
przez 12 do 24 godzin na ścisłej dy 
ecie, a następnie dawać pokarm 
tylko łatwo strawny i w niewiel­
kiej ilości. Do picia poda­
wać tylko letnie pójła i to najle­
piej zaraz po nakarmieniu, przy 
tern wszystkiem chronić bydC^ 
przed zaziębieniem. W razie za­
tkania stolca stosować klistyrę z 
mydła i letniej wody, a wewnę­
trznie zadawać sól glauberską w 
ilości 150 do 250 gr. na sztukę 
dorosłą.

Zapalenie otrzewnej u bydła.
Błonę, która wyściela wewnę­

trzną powierzchnię jamy brzusz­
nej, mieszczącej w sobie żołądek, 
kiszki, wątrobę, śledzionę, nerki, 
pęcherz moczowy i macicę, nazy­
wamy otrzewną albo obrzuszną. 
Przyczyną zapalenia tej błony mo­
że być uderzenie, obudzenie ro­
giem lub widłami, zranienie i tym 
podobne obrażenia mechaniczne. 
Zwyczajnie wywołują one zapale­
nie tylko tej części błony, która u- 
razowo została dotkniętą. Rzecz 
inna, jeśli zapalenie przenosi się z 
innych organów, z którymi otrze­
wna się styka lub gdy ono pocho­
dzi z zaziębienia, w takich razach 
obejmuje ono znaczniejsze płaty 
otrzewnej i w tych wypadkach 
nosi nazwę zapalenia rozlanego.

Rozpoznawanie zapalenia otrze­
wnej przedstawia nie małe trud­
ności, a to z tego powodu, źe je­
go objawy przypominają inną 
chorobę, a mianowicie zapalenie ki­
szek. Pierwszą oznaką chorobo­
wą przy zapaleniu otrzewnej jest 
brak chęci do jadła przy wzmożo- 

nem pragnieniu, przy obmacywa­
niu wyczuwa się, że nogi, uszy, a 
szczególnie śluzowica są zupełnie 
zimne. Daje się także zauważyć 
lekkie wzdęcie i nieco przyśpie­
szony puls. Wewnętrzna ciepłota 
ciała waha się tu między 37° a 41° 
C. Ruch żołądka i kiszek bywa 
słaby, odehody kiszkowe zaparte, 
wydzielanie moczu skąpe, a wydaj­
ność mleka znacznie zmniejszona. 
Przy naciskaniu brzucha w miej­
scu chorem okazuje zwierzę wyra­
źny niepokój, zresztą stoi lub le­
ży osowiałe, ze spuszczoną głową, 
nie zwracając zupełnie uwagi na 
otoczenie. Choroba ta kończy się 
śmiercią zwyczajnie, już po upły­
wie 5 do 6 dni. Ktoby się chciał 
bawić w leczenie, niech robi ostre 
wcieranie olejkiem terpentyno­
wym i gorezycznym. Nacierać 
trzeba te partye brzucha, przy 
których dotknięciu zwierzę ból 
odczuwa, korzystniej jednak bę­
dzie oddać zwierzę pod nóż, skoro 
się tylko tę chorobę dostrzeże.

Wesoły Kącik.
Przy śledztwie.

“Czy oskarżony był kiedy sądo­
wnie karany?”

“Od siedmiu lat nie, panie sę­
dzio.”

“A co robiłeś przez ten czas?” 
“Siedziałem w więzieniu.”

A to wpadł.
Stróż nocny zatrzymał pewne­

go młodzieńca i pyta, co niesie ?
— A ten odpowiada szyderczo, 

pokazując flaszkę z wódką:
— Sztylet!”
— Pokaż! — krzyknął stróż, 

wypił z flaszki wódkę i oddając 
mu próżną flaszkę, rzeki:

— Masz pochwę, tą już nie za­
szkodzisz nikomu, a teraz idź!

Dzielny złodziej.
W pewnym zakładzie karnym 

inspektor zgubił klucze od kasy. 
Stróż więzienny poradził wezwać 
włamywacza, który w kilka minut 
za pomocą młotka i zagiętego 
gwoździa zamek otworzył.

Inspektor zdumiony: Jakto, 
już? Ależ jesteś djabłem wcielo­
nym.

Więzień z dumą: Widzicie, jak 
to dobrze, jak się jakieś rzemiosło 
rozumie.

• • «
Żydzi nie chcą ziemi obiecanej, 

bo ona ma płynąć mlekiem i mio­
dem ; na mleku zysk nie wielki, 
wolą więc tam zostać, gdzie pły­
nie gorzałka i piwo.

W sądzie.
Sędzia: — A zatem, pamiętaj 

pan, że winieneś pan powiedzieć 
tylko szczerą prawdę, niczego nic 
należy zataić!

Świadek: — Dobrze, panie sę­
dzio, właściwie chciałem to zatrzy­
mać dla siebie, ale jeżeli mam po­
wiedzieć szczerą prawdę, to mu­
szę zaznaczyć, że brzydszego czło­
wieka od pana jeszcze nigdzie nie 
widziałem.

Zawsze w swej roli.
Pani A., żona lekarza: — Mój 

mąż jest bardzo roztargniony!
Pani B.: — Nie może być.
— Pani A.: — Pomyśl sobie pa­

ni, gdyśmy przed ołtarzem przy 
ślubie zamieniali obrączki, ujął 
mnie za puls u ręki i kazał mi po­
kazać język.

• « • •
— Dzieci! — mówił pewien rek­

tor, — jeżeli kląć nie zaprze­
staniecie, to mnie djabli wezmą, 
jeżeli nie pójdziecie do piekła.

Na poczcie.
— Panie kontrolerze, ja tu je­

stem już od godziny.
Urzędnik: — Panie, ja tu je­

stem od lat 25 i nie narzekam!
• • •

Pewna kobieta nie chciała 
zmarłego dziecka swego pochować 
obok grobu męża, bo umarł na o- 
spę, a ta bardzo jest zaraźliwa.

Turecki pacierz.
.. .ale nas zbaw od mocarstw o- 

piekuńczych. Amen.
Węgorz a kobieta.

Trzymać węgorza za ogon, a ko­
bietę za słowo — na jedno wycho­
dzi.

Wdowiec.
— Co to jest “wdowiec”?
— Zasądzony, który swoją 

karę już odpokutował.
Przed lustrem.

Też te fałdy muszą się robić ko­
niecznie na twarzy, a nie na pię­
cie.

Zachęcające.
—.. .Proszę pana, temi kąpiela­

mi tak się pan wzmocni, że i sa­
mej teściowej się pan nie ulęknie!

Nieczyste sumienie.
Pewien słynny podróżnik był 

raz w jednej z kawiarń paryskich. 
Wyszedłszy wrócił się po chwili 
spiesznie i zagadnął kelnera: —

— Czy nie znalazł pan pakieci- 
ku który tu przed chwilą zosta­
wiłem ?

— Nie, proszę pana — odrzekł 
kelner.

— O, to wielka szkoda; nie 
chciałbym, by ten pakiecik dostał 
się w obce ręce, bo mieści on kil­
ka bardzo rzadkich i cennych...

— Klejnotów7, prawda? — pod­
chwycił kelner z uśmiechem.

------Klejnotów’? Nie — ale kil­
ka osobliwych, a bardzo jadowi­
tych skorpionów.

Kelner zbladł, jak ściana, waha, 
się chwilę?- poczem z zakłopota­
niem wyciągnął z kieszeni fraka 
mały pakiecik i oddał takowy 
podróżnikowi. Tenże uśmiechnął 
się ironicznie i odszedł zadowolo­
ny. W pakieciku nie było bynaj­
mniej skorpionów, tylko kosztow­
ny stroik brylantowy przeznaczo­
ny dla żony podróżnika.

Przy śledztwie.
— Człowieku, ciągle kradniesz 

i spojrzyjże w’ swoją przeszłość, 
coś już narobił... ujrzysz swoje 
czyny.

— Kiedy panie sędzio, ja mam 
jedno oko, więc niedowidzę...

By i mama nie zachciała.
Stasia czyta z książki: “Zimą o- 

trzymują niektóre zwierzęta gru­
be i ciepłe futra.”

Ojciec: — Nie czytaj tak głośno, 
Stasiu, bo mama siedzi w drugim 
pokoju.

Nie poszła.
— Ażebyś wiedział,'że ani go­

dziny dłużej żyć z tobą nie ze- 
chcę!

— Ależ Halinko... przecież mo­
żesz mi ten jedyny raz wybaczyć!

— Nie!... nie! Nie zasługu­
jesz na to! Idę w tej chwili i nie 
wrócę więcej.

— Halinko!
— Nie!... Idę i ręczę ci, że 

mnie nie znajdziesz!
— Ba, to ja sobie poradzę!
Siada do biurka i piszę ogłosze­

nie do dzienników: “Dnia 10 sier­
pnia br. wydaliła się z domu mo­
ja żona. Ma lat 45, jedno ramię 
nieznacznie wyższe, włosy częścią 
przyprawiane, a resztki własnych 
farbowane, zęby u góry wprawia­
ne, dużą brodawkę na nosie i dwie 
małe na brodzie. Ubrana była w 
wypłowiałą, niemodną pelerynę, 

w kapelusz bez gustu, który nosi 
pretensyonalnie na bakier. Buci­
ki od miesiąca nieczyszczone z po­
wykrzywianymi obcasami i poń­
czochy czarne z dziurami na pię­
tach. Spódnica dawniej była bia­
ła, obecnie brudna, nieokreślonego 
koloru.”

Łzy spływały mu z oczu. Ona 
ciekawa, zajrzała mu przez ramię 
czytając i... nagle pac... jeden 
policzek!... pac w dragi policzek 
— aż mu pióro z ręki wyleciało !...

Porwała zapisaną ćwiartkę pa­
pieru i targając ją w drobne strzę­
py, zaw’ołała z pasyą:

— Nie! ty pójdziesz... a ja zo 
•stanę! Tak! na złość zostanę.

On chwycił się jedną ręką za po­
liczek, drugą porwał kapelusz — 
rzucił bolesne spojrzenie na ten 
swój dom, tak mu drogi, w 
drzwiach odwrócił się jeszcze raz, 
zamknął cicho drzwi za sobą i po­
szedł na piwo.

Wyjątek z listu zakochanego.
“Piszę krótko, węzłowato: ko­

cham ciebie, cóż ty na to?”
Rozmowa głuchego z sobą.

— Czego ten stary stróż tak 
krzyczy w’ kuchni?

— On tylko tak rozmawia z so­
bą.

Mądrość żydowska.
Rabin: — Ny, dlaczego na da­

chu na samym czubku stawiają ko­
guta a nie kurę?

Żydek: — Bo jakby kura na da­
chu jajko zniosła, toby się rozbi­
ło.

Daj Boże.
Reporter, zacierając z radością 

ręce:
— No, znów jest małe samobój- 

stewko ze zbrodeńką, zarobi się 
ładne kilka blatów... Daj Boże 
tak częściej.

Królewska skromność.
Zmarły niedawno, a tak łubiany 

przez lud, król Oskar szwedzki, 
zwiedzał raz jedną ze szkół w 
Sztokholmie. Przy tej sposobności 
kazał nauczyciel jednej dziewczyn­
ce podać jakiś “wielki czyn” z 
okresu panowania króla Oskara. 
Dziewczynka myślała długo, wre­
szcie rozpłakała się i rzekla:

— Ja nie znam żadnego!
— Nie płacz, dziecię — rzekł 

łagodnie król, biorąc dziewczynkę 
za rękę.—Nie płacz! Ja także nie 

wiem o żadnym swym “wiel­
kim czynie”.

Inteligencya żydowska górą. 
|Autentyezne|.

Bankierowa pani X. skarżyła się 
lekarzowi N.

Panie konsyliarzu, ja mam coś 
takiego... słowo daję, że już nie 
wiem co! okropne kongresye biją 
mi do głowy i od tygodnia już nie 
miałam absolucyi. Czy nie będzie 
to może inflorencya?

— O... niech pani sobie nie ro­
bi z tego wielkich szkrofulów! — 
odpowiada lekarz. — Idź pani do 
hipoteki, kaź pani sobie dać oleum 
rinoeerosum, a skutek będzie nie­
zawodnie stołeczny!

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waazej krwi i wzmo 
enienia waszego organizmu przez uźyeit

GENT1O-COMPOUND
Gentio Compound jeet wartościową 

preparacyą na leczenie ehorob Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i ject bardzo wartościowe na 
dyapepayę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentie-Oo® 
pnund. Aby przekuwać aię o tem, przy 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy 
Adreaować:

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Kobey gt., Chicago, 111

Absolutnie Czysty Miód do sprze­
dania po $2.00 gal., u bartnika

Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x)

A. H. OFFER 
utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO.

Dojechać można karą do Panning.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSLYNNItJSZI SPECYALIST» 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. ® 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkio choroby, ja 
ko też ich Bposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

załatwić jaki gran 
towy lub pieniężny 
interes w Starym 
Kraju, ten nieek 

■ię zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze z gruntu do ściągnięcia, lub chce 
posłać pełnomocnictwo, albo uskutecz. 
nić jaką intabulacyę lub ekstabulasyę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część ezy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali 
eyi załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powieeie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej aprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia 1 
wypożyczamy pieniądze na zakupne 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na proeent na 1 hipotekę.

O. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tal. Monroe 1209, Chicago, Dl.

KWIATY I KŁOSY
ODEBRALIŚMY z Europy z księ­

garni św. Wojciecha w Poznaniu bar­
dzo pożyteczne książki pod tytułem: 
Kwiaty i Kłosy. Zbiór utworów do 

deklamacyiwydał ks. M. Br. Zawie­
ra 185 deklamacyi. Stosowne na 
wszelkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronic .. 75c.

Książka ta jest dobrym podręcz­
nikiem dia tych, którzy chcą u- 
czyć się deklamować.
Adresować:

W. Dyniewicz Pub Co. x
1113 Noble str. Chicago, 111. x

NA CH0R0BT5TREK ł PĘCHERZA

SANTA?
CAPSULES

MI DY

UeuWa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny 

Każda plrnłka Л a ■osi taką ЫЮЧ.
nazwę 
wjritrce<«Jela olę 

aaAladownictw 
Na tprztdai we 

wzzvztkich aptekach

Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu­
zyczny, własnego i najlep­
szych wyrobów, to należy za­
żądać cennika za darmo za’ 
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo, N.Y.

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1851 B.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST.
CHICAGO.

Pomlfdiy Franklin i Market ul.
Sprzedaje po najtańszych cenacM: 

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarekL 
Ser Edamski i ser Permasańeki. 
From a go de Brie i ser Rokforeki. 
Ber z rośliny, Nieussatelaki i Limburski. 
Brunświcki salceson. 
Balami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węjorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies 
Nowe holenderskie diodzie, rosyjski kawior 
Prawdziwe francuskie sardynki i 8ismplnlaa> 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Najlepszy jęczmień perłowy, ksssa jęosmiaaM 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryiowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powiuia, mak. 
8wieżo orzechy, migdały, oytronat 
Suszone gruszki, widnie, prunola. 
Francuskie śliwki, dwieio rodsynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony 
Najlepsza Vanilla czekolada s Coooa. 
Prawdziwa rosyjska herbata, oztrakt ralęaey 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Мосса, i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zaiywanla Loebak’a 
Niemieckie kołowrotki 1 gremplo. 
Bwieio siemię warsywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię koDopnlawa 
rzepakowa, jako i wszelkie Inue towary k> 
rsenne.

HENRY BCHOEuLKOPF.

. NOWOŚĆ!!!
JMem, Jeżeli się znajdujesz w jakim 

niedostatku, a chcesz polepszyć
IPu swój los, to przyślij 4ę marką pocz- 
/1 |Y> tową, a otrzymasz bliższe informa- 

cyei ciekawy Katalog. Adresuj:

J. A. ABRAMOWSKI,
L. Box 156, OGLESBY, ILL.

H. C. Patterson, 
WŁASNOŚĆ REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy.
189 LA SALLE ST.

CHICAGO.

2 Farmerskie Grunta na Sprzedaż ■
■ W NAJSTARSZEJ, NAJWIĘKSZEJ ’ I NAJ- ■ 
H LEPSZEJ POLSLIEJ FARMERSKIEJ KOLO-

N11 W AMERYCE. /. .’. .’. /. .’.
g Przyjedźcie, obejrzyjcie lub piszcie po bezpłatną książkę. _ 

? J. J. HOF LAND COMPANY, J

■ SOBIESKI, - - - - WISCONSIN. ■

dla chorych!
p Jeżeli cierpicie najakąbądż chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bezwzglę- 
<lu na to jak długo chorujecie lub ilu in*  
nych doktorów lub tak zwanych specya. 
listów was leczyło bezskutecznie, nie 
traćcie nadziel.

Piszcie do nas, opisując dokładnie swą 
chorobą, a my Wam udzielimy sumien­
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty­
siące ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujących, których choroby 
inni lekarz.e po większej cz.ęścl orzekli 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dz.L 
wić się można, że ludzie cl nazywają nas 
dobrymi Samarytaninem!? Czy i dla 
Was nie możemy zrobiĄżo co zro­
biliśmy dlaYycliTudzi?Ńasz sposób

leczenia jest oryginalny. Medycyny nasze zrobione są £ korzeni i 
ziół w naszem wlasnetn laborytoryura 1 osobno dla każdego pacy, 
enta, po grttntownem przestudyowaniu jego dolegliwości, itymfak- 
tom mamy do zawdzięczenia nasze powodzenie. Nasię ceny są umiarko­
wane i dostępne dla wszystkich. Mamy 30-to letnie doświadczenie jako specyaliści 1 śmiało 
powiedzieć możemy (damy $100 temu kto nam udowodni przeciwnie], że żaden inny 
a j^-yallsta nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astmy, bronchitisu, suchot w zarodku, 
chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności i wątroby, jak: niestrawność, dyspepsya, ka­
tar, jątrzenie się żołądka 1 wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrętwienie wątroby, 
szczękościsk, tnaiarya, hemoroidy, choroby nerek i pęcherza, puchlina, reumatyzm, choroby 
nerwowe, neuralgia, taniec św. Wita, epilepsya, paraliż, zatrucie krwi, szkrotuły wysypka, 
erupeye, wrzody, kłócia, świerzb, i wszystkie choroby skórne, Eczema, syfilis, rzerzączkę Ł 
wszystkie inne choroby weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
i uszu, bolące i zarójlałe oczy, rachitys, wole, rupturę, choroby macicy i wszystkie choroby 
i słabości ajowodowane błędami młodzieży lub występkiem. — Pisz do nas z ufnością, po­
daj swój wiek, wagę 1 zajęcie topisz swą chorobę dokładnie. Pisz wyraźnie i adresuj: •

’ Dr. S. S. Parker Co., Room j Coad Błock. Tohw.0, 
=rrrw II ..---..ć1, ■ , =-■=- - J=spąM|===g

Gloss Starch

Używaj tylko czystego “ARGO,” pudełko 5c.

KROCHMAL nieopakowany, chroniący się pod stołami u groserni- 
ków zawiera w sobie masę pyłu i śmiecia — i to czyni waszą biellz- 
liznę szaro białą lub zżółkłą.

Argo.jest doskonałym krochmalem dla wszelkich potrzeb pralni 
używa się do gorącego lub zimnego krochmalenia.

Goldzier, Rodgers & Froelich 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
?OK6j 820

Chamber of Commerce Building.
Bde LA SALLE I WASHINGTON VLICY 

CHICAGO, ILL.
TAKE RLEVATCH TEU. MAIN31S

NOWOWYNALEZIONE

...LEKARSTWO...
Na dolegliwości kobiece taki?, jak 

nieregularne i bolesne peryody, nie­
naturalne, u więc białe i czerwone u- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol­
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo­
ści kobiece.

Lekarstwo to, nie jest patentowa­
ne; nazywa się

Leisclmer’s Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci­
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Przyszlijcie jednego dolara |$1.00^ 
prżez money order, albo w znaczkach 
pocztowych | z centowymi znaczkami) 
i 25 ct. za przesyłkę

Adresować potrzeba:
Pedicura Remedy Co. inot lnc.| 1047 

N. Robey str. Chicago, Ul.

Od wydawnictwa.
Szacownym czytelnikom donosimy, 

iż wszystkim tym, którzy przyszłą ro­
czną prenumeratę na “Ilustrowany Ty­
godnik Powieściowo-Naukowy” wysy­
łamy wszystkie numera od Nowego Ro­
ku, tak, aby wnzystkie Powieści mieć 
od początku.

W. Dyniewicz Publishing Co.
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110 dni na tratwie | 
| OPOWIADANIE |

Z czeskiego przełożył Edw. Trojan.

(Dokończenie).
Gdy się tak istotnie stało, ubito jeszcze 

kilka ryb. Skoro i te były już oczyszczone, 
Patrik nałupał sporo drzewek z belek i de­
sek, i ułożywszy je na krawędzi promu, któ­
ry polał sporą ilością wody morskiej, wznie­
cił ogień w ten sposób, że na drzewo nasypał 
trochę prochu, poczem wziąwszy od kapita­
na lunetę, wyjął z niej jedną soczewkę i 
przepuściwszy przez nią promienie słońca, 
rozgrzał proch do tego stopnia, że się zapa­
lił. Po niedługim czasie ryby były upieczo­
ne i rozbitki zjedli je z wielkim apetytem. 
Poczem pokrzepiwszy się kubkiem wina, po­
łożyli się i sen skleił wkrótce ich powieki.

Szósty i siódmy dzień upłynął bez żad­
nej dalszej ważniejszej przygody. O jedze­
nie nie było zbyt trudno, ponieważ ubito zno­
wu kilka ryb. Gorzej było z napojem. Zawar­
tość beczułki zmniejszała się codziennie, a 
chociaż rozbitki coraz mniej wina używa­
li,groźne widmo śmierci z pragnienia wisia- 
ło na niemi, nie dając spokoju. Najbardziej 
narzekał Brown, któremu chciało się nieu­
stannie pic.

Rankiem ósmego dnia, zdarzył się wypa­
dek doniosłego znaczenia.

Kapitan, chcąc oczyścić pistolety i pora­
chować ilość pozostałych naboi, rozłożył ta­
kowe na deskach promu.

— Wieloryb! — krzyknął nagle Patrik, 
wskazując na olbrzymie zwierzę, płynące o- 
bok nich w odległości kilkudziesięciu kro­
ków.

Ale nim podróżni zdołali naradzić się, 
co uczynić, potwór uderzył tak silnie o po­
wierzchnię morza, że prom przechylił się i 
wszyscy płynący powpadali do wody.

Kapitan i trzej majtkowie byli dzielny­
mi pływakami, dopomogli więc tonącemu 
Brownowi i profesorowi Darlingowi do wy­
dobycia się na wierzch. Otrząsnąwszy się z 
pierwszego przerażenia, śmiali się towarzy­
sze niedoli z niespodziewanej przygody, ale 
wkrótce śmiech zamarł im na ustach, gdy 
spostrzegli, że podczas przechylenia się pro­
mu, wpadły do morza pistolety i naboje. 
Wypadkiem tym nieszczęśliwi byli bardzo 
strapieni.

— Cóż poczniemy teraz — zawołał 
Brown. — Majtkowie w smutku pochylili 
głowy.

— Ha, — westchnął Darling — nie po­
zostaje nam nic innego, jak oczekiwać śmier­
ci głodowej.

Wszyscy usiedli, milcząc, a kapitan u- 
czynił sobie w duchu wyrzuty, że zabrał się. w 
niestosownej porze do obliczania naboi i o- 
czyszczenia pistoletów.

— Jakże mi głód dokucza, zawołał pier­
wszy Edward.

— O! mnie także — westchnął Brown.
— Panowie! — zawołał nagie kapitan

— a gdybyśmy zapomocą szpady i tej siekie­
ry, która została pod namiotem, starali się 
zręcznie zabić rybę?

Wyborny pomysł! — zawołał Swelt
— ja spróbuję! — i porwał siekierę; ole mi­
mo to, że spora ilość ryb do promu podpły­
wała, nie udało mu się żadnej trafić.

Widocznie jednak Bóg czu*wał  nad nie­
szczęśliwymi, bo nic położyli się spać z pró- 
żnemi żołądkami.

Wkrótce przed zachodem słońca ukaza­
ła się z głębi morza spora ilość ryb, tak zwa­
nych latających. Wzbiwszy do pewnej wyso­
kości ponad poziom wody, niedaleko promu, 
spadły nań, jakby umyślnie.

Podróżni byli zdziwieni tym liadzwy- 
czajnem zjawiskiem, a podziękowawszy Bo­
gu za ten dar, zabrali się do ryb.

— O jakże wdzięczny jestem drapieżni­
kowi morskiemu, który te ryby wypłoszył, — 
zawołał Brown ucieszony.

— Rzeczywiście, szczęśliwe zdarzenie — 
mówili inni.

Ponieważ nie było sposobu ognia roznie­
cić, oskrobano więc te ryby i oczyszczono, 
poczem rozdzieliwszy ich na sześć równych 
części, zjedzono na surowo.

Maleńki haust wina zakończył niezwy­
kłą tą wieczerzę. Wkrótce zapadła noc.

O północy Edward uczuł pragnienie, do­
stał gorączki, wstał więc cicho i podpełznął 
ku beczułce z winem, chcąc kilkoma kropla­
mi zwilżyć swe wyschłe gardło. Wtem ujrzał 
przy świetle księżyca Browna, który przy­
czepiwszy się beczki, pił chciwie.

— Co ty robisz? — krzyknął Edward, 
przeskakując ku Brownowi i chcąc go oder­
wać od beczki; ale Brown bronił się silnie.

—Puść mię, nie odstąpię! — wołał prze­
raźliwym głosem. Lecz Edward ujął kupca 
w pół i odciągnął od beczki.

Przebudzeni tym hałasem, śpiący po­
dróżni, przyskoczyli ku szarpiącym się i

rozdzieliwszy obu, zaczęli ich uspokajać. E- 
dward ustąpił natychmiast, ale Brown pija­
ny, zataczając się, iwał się do dalszej bójki.

— Związać go! rzekł kapitan.
Majtkowie spełnili rozkaz natychmiast 

i Brown leżał wkrótce skrępowany na pro­
mie.

Profesor Darling podszedł do beczki, 
chcąc się przekonać, ile Brown wypił.

— Już prawie nic nie ma! — powiedział 
ze zgrozą.

— Jeśli nie pojawi się jaka łódź, jeste­
śmy straceni, •— mówili majtkowie.

— O, tak! bez jedzenia i bez napoju, a 
zwłaszcza po takim życiu, jakie od tygodnia 
prowadzimy, nie możemy się długo utrzy­
mać.

Rankiem, gdy Brown otrzeźwił się, pro­
sił o przebaczenie.

—Widzisz! Przez ciebie wszyscy pogi- 
niemy — mówił Edward.

Współtowarzysze, rozłożywszy się na 
tratwie, patrzyli na pusty widnokrąg.

Zakończenie.
Szybko płynął statek “Hansen” ku za- 

.toce Meksykańskiej do Nowego Orleanu.
— O dwie mile od nas widać jakiś prom 

z rozwiniętym żaglem! — krzyknął naraz 
majtek, siedzący w koszu na szczycie stat­
ku.

Kapitan wszedł na drabinę, by spraw­
dzić oznajmienie majtka. Wziął lunetę i spo- 
glądnął we wskazanym kierunku.

=■— Kilka ludzi leży na nim — rzeki, — 
poczem pochwycił tubę i wydał rozkaz.

— Spuścić kotwicę! Zatrzymać statek! 
Sześciu ludzi z czółnem wysłać w południo­
wo-zachodnią stronę, tam do tego promu, za­
brać tych ludzi i przywieźć tutaj!

Majtkowie wsiedli w czółno' i powiosło- 
wali ku tratwie. Przybliżywszy się, ujrzeli 
sześć osób prawie martwych, leżących na de­
skach.

Przekonawszy się, że nie pomarli, za­
brali się do nich i przenieśli ich do czółna, 
poczem zwrócili się ku okrętowi.

Lekarz okrętowy natychmiast zajął się 
nimi, cucąc ich starannie, a gdy wlano im w 
usta trochę wody z winem, powoli przyszli 
do przytomności. Zaraz potem położono ich 
do łóżek, a gdy się przespali, kapitan zaczął 
ich wypytywać, w jaki sposób dostali się na 
tak wątłym promie na pełne morze.

Rozbitki opowiedzieli wszystko, a wzru­
szona ich niedolą załoga, przyjęła wszyst­
kich serdecznie.

Musimy jednak opowiedzieć, co się dzia­
ło z naszymi znajomymi aż do chwili urato­
wania ich.

Opuściliśmy ich w chwili, kiedy zabra­
kło im pożywienia i napoju.

Silny głód i pragnienie pozbawiło ich 
zmysłów. Brown i Edward dostali gorączki 
i wpadli w malignę, podczas której o niczem 
innem nie mówili, tylko o wodzie. Zdawało 
się im nieustannie, że widzą przed sobą nie­
zmierne rzeki, potoki i źródła; chcieli ko­
niecznie biec ku nim, by się wykąpać i na­
pić. Współtowarzysze ich, chociaż także osła­
bieni, dobywając ostatnich sił, wstrzymywali 
ich, by się nie potopili.

Dziesiątego dnia pobytu na tratwie, 
cierpienia ich wzrosły do najwyższego stop­
nia: Brown i Edward leżeli bez ruchu, słabo 
już tylko oddychając, a i pozostali mieli się 
nie wiele lepiej.

Z zachodem słońca wszyscy prawie le­
żeli bez przytomności, .tylko Patrik rozglą­
dał się jeszcze wokoło.

Naraz zdawało mu się, że słyszy zdaleka 
dochodzący świst. Oczy błysnęły mu nadzie­
ją; na krawędzi widnokręgu pokazał się lek­
ki obłok dymu.

— Statek! — wyszeptał radośnie. — O 
Boże, daj, żeby nas nie minął.

Ale ledwie tych słów domówił, utracił 
przytomność i zemdlał...

Wiemy już, co się stało następnie.
Statek zawiózł ich do Nowego Orleanu, 

skąd każdy powrócił do swego rodzinnego 
kraju.

Kapitan tylko i majtkowie, wypocząw- 
szy cokolwiek, powrócili do swego zawodu, 
narażając się na nowe niebezpieczeństwa.

O ludziach, którzy w drugim czółnie ra­
tunkowym opuścili statek “Albert” nic się 
na razie nie dowiedziano; dopiero po kilku 
miesiącach, jeden z kapitanów wojennego 
okrętu zdał raport swojej władzy, że w oko­
licach równika, w odległości kilkudziesięciu 
mil od wybrzeży Ameryki, znaleziono łódź z 
napisem “Albert”, wywróconą dnem do gó­
ry.

KONIEC.

W POGONI ZA... OŚWIADCZY­
NAMI.

Najmniej śmiały z ludzi, mój 
przyjaciel Marceli Durien, niema 
szczęścia, ile razy puszcza się na 
czyn śmiały. Opowidział mi właś­
nie swoją ostatnią przygodę, a że 
sobie tajemnicy nie zastrzegł, więc 
podzielę się nią z czytelnikami, tern 
chętniej, że może im to posłużyć 
za przestrogę.

Marceli nie jest młodzikiem. Lu­
dzie dają mu od lat 32 do 35. Ma 
naprawdę lat 38, krucza broda i 
jasne wejrzenie wprowadzają w- 
błąd najbieglejszych odgadywaezy 
przeszłości.

Nie mógł się nigdy zdecydować 
na ożenienie, choć ma nazwisko 
znane i choć sprzedaje drogo swe 
obrazy. Swoją drogą jest ciągle w 
trakcie żenienia się i za każdym 
nowym projektem małżeńskim za­
kochany bywa po uszy.

W wilję Bożego Narodzenia 
spotkałem go na ulicy. Wsunął mi 
rękę pod ramię. Miał mocno ścią­
gnięte brwi. Wyglądał uroczyście.

— Wiesz, mój drogi — oznajmił
— rozstrzygną się dziś moje losy. 
Dostanę może śliczną panienkę. 
Posłałem już jej oświadczyny.

Życzyłem mu powodzenia. Ro­
zeszliśmy się, Nie widziałem go po­
tem parę tygodni. Wczoraj wcho­
dzi do mnie, promieniejący.

— Już po wszystkiem! — ob­
wieszcza.

— Tak? — powiadam i cheę mu 
winszować.

— Poczekaj. To cala historja, — 
przerywa.

— Usiądź-źe i opowiadaj.
Nigdy jeszcze nie wydał mi się 

tak pięknym i młodym. Wsunął 
do ust fajeczkę i mówił:

— Zaczęło to się w wilję Boże­
go Narodzenia. Po pasterce by­
łem zaproszony na kolację do pań­
stwa Malonier. Wchodzę. Ogromne 
przyjęcie, 32 nakryć, obrus usiany 
mimozą, białym bzem i róźowemi 
gwoździkami. MalonieroWie mają 
gust. Wyznaczono mi miejsce przy 
Lucyi. Powiadam ci, śliczna. Miała 
sukienkę białą, fiołki we włosach. 
Przystroiłem się nietylko w śwież­
szy garnitur frakowy, ale i w u- 
.śrniech, towarzyszący Moim naj­
większym tryumfom — pamiętasz 
ten z wystawy zeszłorocznej, na 
której otrzymałem wielki medal.

Otóż wchodzę, kłaniam się na 
prawo, na lewo, zdaje mi się że 
jestem bohaterem dnia — a ra­
czej wieczoru.

Ojciec Malonier uścisnął mi rę­
kę dość chłodno, ale to znany fan­
tastyk — wziąłem ów chłód na 
karb jego dziwactw. Kolacja zeszła 
dość miło — orkiestra była ukryta 
za kotarą i wygrywała melancho- 
lijno-namiętne arje, wtórujące mo­
jemu usposobieniu. Posadzono 
mnie po prawicy panienki — co 
wziąłem za dobry znak. Coś jednak 
psuło mi wesołość.

Zaraz po wejściu do salonu, do­
strzegłem porcelanową bombonier­
kę, którą kazałem napełnić osma- 
rzanemi kasztanami i zanieść do 
państwa Malonier-z moim biletem 
wizytowym. Pod pierwszą war­
stwą kasztanów włożyłem list z 
formalnemi oświadczynami. Rożek 
koperty był wysunięty dla zwró­
cenia uwagi. Taki sposób wynu­
rzenia uczyć dla panny Lucyi wy­
dał mi się mniej banalnym, niż za 
pomocą listu przysłanego przez 
zwykłego posłańca.

— Toć sprawy podobne załat­
wiają się zwykle ustnie — nadmie­
niłem .

— Wszak mnie znasz — odpo­
wiedział. Nigdy bym się nie odwa­
żył. Rzecz inna — za pośredni­
ctwem kasztanów. Bombonierka 
była oryginalna. Kilku Owernia- 
ków w strojach narodowych tań­
czyło .z Owerniaczkami przy dźwię­
kach fujarki. Motyw sielski, ładnie 
malowany.

Gdy po obiedzie przeszliśmy do 
salonu, ujrzałem drugą, taką sa­
mą zupełnie bombonierkę na sto­
le, obok mojej. Zdobyłem się na 
odwagę i spytałem pannę Lucyę: 
czy jej smakowały moje kasztany.

— Nie jadłam ich — odrzekła
— ale bombonierka była śliczna. 
Coprawda już przedtem dostaliś­
my dwie podobniusieńkie, tylko 
wstążeczki były inne.

— Moja była owiązana niebieską
— szepnąłem — ale mniejsza o 
bombonierkę. Chodzi mi o co inne­
go. W kasztanach był ukryty list 
do rodziców pani.

— Tak? Nic mi o tem nie wspo­
mnieli.

Zrobiło mi się przykro, chcąc 
jednak zbadać rzecz do gruntu 
podszedłem do p. Malonier .

— Czy pan raczył odczytać mój 
list wsunięty do bombonierki? — 
spytałem.

— Do jakiej ? — zapytał. — Cze­
muż pan wybrał taki niezwykły 
sposób korespondowania,

P. Malonier wzruszył ramionami 
i odszedł.

Zaniepokoiło mnie to jeszcze 
bardziej. Obejrzałem jednak bom­
bonierkę — drugą — wstążeczki 
były odwiąząne, różowa i biała — 
więc nie moje.

W chwili tej zbliżyła się do mnie 
pani Malonier z tym swoim uśmie­
chem, którego znieść nie mogę i 
rzekla: ‘‘Pańska bombonierka bar­
dzo ładna, no i oryginalna”.

Chętniebym ją uszczypnął.
— Szukam jej właśnie — rze- 

kłem.
— I znajduje pan... w kilku e- 

gzemplarzaeh — wtrąciła złośli­
wie.
- Widzę dwie podobne do mojej, 

ale nie dostrzegłem tej, którą 
przysłałem z listem.

— Z listem ? A ! mój Boże ! Pew­
no ją ofiarowałam ciotce Alicyi.

— I nie zwróciła pani listu?
— Nie.
— Pójdę sam po niego. Może 

pani zechee mi dać adres ciotki.
— Mieszka przy ulicy d’Assas 

pod nr. 180 Pani Toutvenaut.
W pięć minut potem, ueałowaw’- 

szy rączkę panny Lucyi, wymkną­
łem się nieznacznie.

Nazajutrz o 4-ej zjawiłem się u 
pani Toutvenaut. Przyjęła mnie 
w ślicznym buduarku Louis XV, 
pełnym wytwornych gracików, lecz 
nie mogłem dostrzec mojej bombo­
nierki, ani na gierydonie, ani na 
etażerkach, ani ąia stylowęjj ko- 
módee. Jak tu zachęcająco. Musia­
ła być cudnie piękna za czasów 
Karola X. Nabiałem otuchy.

—Mów pan otwarcie, prosto z 
mostu — rzekła, —nie lubię cere­
gieli. Masz pan do mnie interes. 
O co chodzi?

Opowiedziałem jej rzecz moją. 
Uśmiała się serdecznie, a gdy prze­
stała się śmiać, rzekła :

— Pańska bombonierka jest od 
wczoraj u mojego starego przyja­
ciela, komendanta du Villiers aleje 
de La Motte-Piequet nr 244. Kła­
niaj mu się pan odemnie, ale 
wpierw wypij ze mną filiżankę 
herbaty.

Miła staruszka ! Będę ją częściej 
odwiedzał.

U komendanta du Villiers po­
wiedziano mi, że jest w klubie woj­
skowym. Grał właśnie w bridge’s. 
Musiałcm czekać na skończenie 
partyi. Ukazał się wreszcie. Przy­
jął mnie cierpko a nawet nie­
grzecznie.

— Jeżeli chodzi o jaką składkę 
— rzekł — muszę oświadczyć, że 
mam tylko emeryturę i zaledwie 
mogę związać koniec z końcem.

— Nie chodzi o to — uspokoiłem 
go — ehciałem tylko zapytać o 
bombonierkę, przesłaną panu 
przez panią Alicyę Toutvenaut.

— Pan zna panią Alicyę? Uro­
cza dama. Niech jej pan jednak 
powie, że niecierpię słodyczy. Po­
słałem jej cukry ojcu Miroutin, 
mój dawny podkomendny, kia ka­
wiarnię przy ulicy de 1’Universite. 
Dał mi w zamian pięćdziesiąt cy­
gar.

Popędziłem pod wskazanym a- 
drescin. Wchodzę do kawiarni, uj­
rzałem odrazo moją bombonierkę. 
Kosztowała mnie już 25 fr. Musia- 
łem dać jeszcze za nią ludwika.

Nareszcie mam ten list.
Mój przyjaciel Marceli Durien 

wyjął z kieszeni ko[>ertę. Spojrza­
łem na niego ze zdziwieniem.

— Więc czemu zacząłeś od wy­
krzyknika: ‘‘już po wszystkiem.” 
Nie rozumiem.

— Tak : już po wszystkiem. Nig­
dy się nie ożenię. Latając dorożką 
z jednego końca miasta na drugi, 
miałem czas rozmyśleć się, ochło­
nąć.

Sądzę, że mój przyjaciel, Marce­
li Durien nie ożeni się... w tym ro­
ku.

PIERWSZE DZIECKO.
Don Filomeno osiągnął już naj­

wyższe szczęście: oto w dziesiątą 
rocznicę ślubu urodził się naresz­
cie syn, przez długie lata oczeki­
wany. Don Filomeno, który do­
tychczas prawie wyłącznie zajmo­
wał się muzyką i czytaniem ksią­
żek — porzucił odtąd swoje ulu­
bione zajęcie i wszystek swój czas 
poświęcał nowonarodzonemu sy­
nowi.

Troskliwość ojca istotnie nie 
miała granic. Kiedy z powodu na­
rodzin dziecka urządzono wspa­
niały bal, don Filomeno zamiast 
siedzieg z gośćmi przy uczcie — 
wybiegił ciągle do dziecinnegto 

pokoju i przysłuchiwał się, czy 
maleństwo czasem się nie porusza.

Zaproszeni goście nie mogli zro­
zumieć, czemu to gospodarz posę­
pną i zmartwioną ma twarz, nie­
którzy pytali się o przyczynę.

— Czy matka lub syn są cho­
rzy?

— Żona moja czuje się dosko­
nale — odparł Filomeno — ale sy­
nek, zdaje się. śpi niespokojnie.

I znowu wybiegł z miną wielce 
zafrasowaną.

Goście niezbyt zadowoleni z ta­
kiego przyjęcia, siedzieli niedługo. 
Don Filomeno nie zauważył nawet 
szybkiego zniknięcia gości, tak bo­
wiem pochłonęły go całkowicie 
myśli o dziecku.

A przytem pracy w domu nie 
brakowało! Don Filomeno osobi­
ście sprawdzał, czy woda, przezna­
czona do kąpieli dziecka była prze­

gotowana; czy też woreczek ru­
miankiem napełniony leży już w 
wanience. Sam przewietrzał po­
kój dziecinny, sam pieluszki o- 
grzewał i każdą robotę około dzie­
cka wykonywał sam. Krewni i 
znajomi przypuszczali że to z cza­
sem zmniejszy się owa troskliwość 
ojcowska — wszyscy jednak, co 
tak mniemali, zawiedli się całkowi­
cie. Sześć tygodni upłynęło po 
narodzinach syna, a Don Filomeno 
zmienił naraz mieszkanie. W mie­
siąc później przeprowadził się zno­
wu do innego. Toż samo powtó­
rzyło się w trzy tygodnie potem.

Zdziwieni krewni wypytywali) 
się o powód tak rychłych i czę­
stych zmian lokali, a wówczas don 
Filomeno objaśniał:

W ostatniein mieszkaniu mój 
sąsiad zwykł bardzo głośno chra­
pać i...

Ktoś z obecnych przerwał:
— A gdzie mieszkał pański są­

siad?
— Na drugiem piętrze — odparł 

Don Filomeno — ja zaś na pierw- 
szem. Z powodu takiego głośne­
go hrapania dziecko mi się ciągle 
budziło i, dlatego byłem zmuszo­
ny się wyprowadzić.

— Czy w tamtem starem miesz­
kaniu, które pan opuścił dwa mie­
siące temu — czy tam była jakaś 
wilgoć? — zapytała ciotka.

Don Filomeno namyślał się przez 
chwil kilka, poczem odpowiedział:

— O nie, nie było tam wcale wil­
goci, i byliśmy wogóle z tego mie­
szkania bardzo zadowoleni. Są- 
siedzi nasi natomiast zachowywa­
li się w sposób niemożliwy, kary­
godny. Jedni mianowicie wycho­
dzili wracali zbyt często, to też 
słyszeliśmy nieustannie zamyka­

nie i otwieranie drzwi, inni znów 
przybijali nieustannie gwoździe 
do ścian. Oczywiście że takie rze­
czy nie przeszkadzają nam, lu­
dziom dorosłym, lecz ńa małe dzie­
ci oddziaływują zabijająco. Sku­
tkiem tego wszystkiego, synek 
nasz stał się ogromnie nerwowy.

— Jak się objawia ta nerwowość 
dziecka? — pytała znów inna kre­
wna.

— Synek rzucał nóżkami — ob­
jaśniał stroskany ojciec — wyprę­
ża się, krzyczy strasznie, zaciska 
pięści... Widocznie ma częste bó­
le głowy.

— Istotnie to są rzeczy straszne, 
okropne!

Wyraziwszy swe współczucie 
nieszczęśliwemu ojcu, krewni szy­
bko się oddalili.

Don Filomeno rad był, pozby­
wając się gości. Dawniej, jak jć- 
szcze nie było synka na świecie, 
miewał stosunki bardzo rozgałę­
zione i czas spędzał wśród licz­
nych znajomych, a oprócz tego 
rnusiał chodzić na rozmaite zebra­
nia, don Filomeno bowiem jest 
honorowym i czynnym członkiem 
wielu instytucyi. Teraz, rzecz 
prosta, już nigdzie nie chodzi, od­
kąd syna posiada. Wszystkie swe 
myśli, wszystek swój czas poświę­
ca swojemu dziecku.

— Czy ty wiesz, — opowiada 
swojej żonie don Filomeno, które­
go twarz promienieje radością —; 
czy ty uwierzysz temu moja kocha­
na, co ja zauważyłem: otóż nasz 
synuś zatyka swoją buzię piąstką, 
aby nie płakać wówczas, gdy ty 
śpisz. Ach, co z niego wyrośnie za 
mędrzec 1

— Czy być może, co ty też opo­
wiadasz ! — wola ze zdumieniem 
żona.

— I jeszcze coś spostrzegłem — 
zwierza się dalej — że syneczek 
doskonale zIla mnie, kiedykolwiek 
się zbliżam do niego, natychmiast 
uspakaja się i płaka^ przestaje.

— O mój Boże!
Don Filomeno nagle przerywa, 

dziecko się poruszyło i jednocześ­
nie niańka... kichnęła.

— Maryanno! — woła głosem 
przerażonym.

Wchodzi służąca.
— Kichnęłaś tak głośno, że dzie­

cko obudziłaś. Czy ty rozumiesz, 
coś ty popełniła?

— Ależ proszę pana, więc cóż 
mam robić, kiedy musiałam kich­
nąć? — usiłuje usprawiedliwić sie­
bie niania.

— Wcale nie musiałaś! Od jutra 
poszukasz' sobie nowej służby.

— Proszę pana... przecież...
Nic nie pomogło, służąca odesz­

ła. I tak samo, jak zmieniali mie­
szkanie. tak też i służące coraz 
świeżą przyjmowali.

Któregoś dnia przyszli trzej pa­
nowie w ważnej sprawie.

— Czegóż ci panowie chcą ode­
mnie? — zapytał Filomeno odczy­
tując wizytowe kartki. Służąca 
objaśniła:

— Są to ci sami panowie, co 
już kilka listów posiali do pana 
lecz pan nie posłał im żadnej od­
powiedzi.

— Do mnie listy pisali ?!... — 
pytał zdumiony.

— Nic nie wiem, może to są ja­
cyś lekarze, dowiedzieli się pewnie 
że posiadamy dziecko i dlatego 
przyszli do nas. Zaraz z nimi po­
mówię.

I poszedł się przekonać.
Jakże zdziwiony był, gdy ujrzał j

przed sobą zamiast lekarzy — I
trzech członków ‘‘Stowarzyszenia A
Muzjjków.”

Po przywitaniu, po wymianie 
kilku zdań, jeden z członków ode- 
zwał się głośno:

— Przyjacielu, przyjęliśmy na 
siebie misyę nawrócenia ciebie. 
Wszyscy się dziwią, iż don Filo­
meno, który się zajął organizacyą 
naszego Stowarzyszenia, który so­
lne zdobył ogromne zasługi, teraz 
znikł zupełnie z horyzontu. Na 
naszych wieczorach dyskusyjnych, 
muzycznych — mimo otrzymanego 
od nas zawiadomienia — nie poka­
zujesz się nam wcale. Poruszamy 
sprawy ważne, aktualne — i chce­
my o nich twojego zdania zasię­
gnąć. Przewodniczyłeś nieraz na 
naszych zebraniach, udzielałeś rad 
i wskazówek, a teraz opuściłeś nas 
całkiem. I dlaczego to. za jakie 
winy? Powiedz nam otwarcie, don 
Filomeno.

— Mam syna — objaśnił zapy­
tany szczerze — którego wychowa­
niem muszę się sam zająć; trzeba 
wejść w moje położenie.

— Jakto, alboż nie masz żony, a 
później nie brak chyba tu osób do 
roboty, do pomocy... Jesteś mę­
żczyzną. obywatelem, masz obo­
wiązki dla społeczeństwa...

— To prawda. Już myślałem o 
tem. A jednak znalazłem ważny 
powód, dla którego nie mogę u- 
czestniezyć w waszych zebraniach.

— I cóż to za powód?
— Jeden z waszych paragrafów 

jest następujący: ‘‘Osoby, które 
nie ukończyły lat dwudziestu, nie 
Mogą należeć do naszego “Stowa­
rzyszenia Muzyków”. A zatem i 
dla mojego syna zabroniony jest 
wstęp. Tam zaś gdzie mojego 
syna nie wpuszczają, ja się znaj­
dować nie mogę...

Wszyscy trzej członkowie zmie­
rzywszy “szczęśliwego ojca” dość 
znajczącem spojrzeniem, opuścili 
jego mieszkanie, nie rzekłszy wię­
cej ani słowa...

RAFINOWANY ZAMACH I RA- 
BUNEK.

W powiatowem miasteczku 
Friedbergu w górnej llesyi wyko­
nano onegdaj po południu dwa 
ciężkie zamachy. Krótko o godzi­
nie czwartej po południu usłysza­
no w ratuszu potężną detonacyę; 
w tej samej chwili został budy­
nek otoczony gęstym dymem, a 
pracujący w magistracie urzędni­
cy ukazali się przerażeni w o- 
knaćh, wzywając ratunku.

Przypuszczano najsamprzód, że 
nastąpił ciężki wybuch gazu, któ­
ry spowodował pożar. Zaledwie 
przecież straż pożarna powynosi- 
ła zagrożonych robotników przez 
okna drabinami, przekonano się, 
że pożaru niema, lecz, że dokona­
no zamachu dynamitowego. Cały 
budynek wewnątrz jest spustoszo­
ny. Sufity pozarywały się, wszy­
stkie części z drzewa i cieńsze ścia­
ny potrzaskane, schody zniknęły 
zupełnie, okna są powyrywane i 
porozbijane.

Zamach ten niespodziewany zo­
stał niezadługo wyjaśniony. Otóż 
dwaj młodzi zbrodniarze w wieku 
lat 20 i 23 dokonali go w tym ce­
lu, aby odwrócić uwagę mieszkań­
ców od uplanowanego przez nich 
drugiego, również zuchwałego za­
machu. Zaledwie nastąpiła deto- 
nacya w ratuszu i mieszkańcy w 
popłochu zbiegać się zaczęli naoko­
ło budynku, gdy do oddalonej 
mniej więcej o 400 kroków od ra­
tusza filii banku rzeszy wpadł nie­
znajomy zamaskowany człowiek i 
strzelił do znajdującego się w biu­
rze dyrektora filii banku Mayera, 
trafiając go w szyję. Zbrodniarz 
zabrał następnie znajdujące się w 
pobliżu pieniądze mniej więcej 
4700 marek w papierach i złocic, 
wskoczył na czekający przed dp- 
mem welocyped i pomknął jak 
wiatr w kierunku miejsca kąpie­
lowego Neuheim.

Za uciekającym urządzono na­
tychmiast pościg automobilami i 
welocypedami. — Jakiś uczeń 
szkolny, który chciał zatrzyhiać go 
w drodze, otrzymał strzał w 
brzuch.. Gdy zbrodniarz naresz­
cie spostrzegł, że nie ujdzie pogo­
ni. wypalił do siebie z rewolweru 
i zabił się na miejscu. Znaleziono 
przy nim sfałszowane legitymacye, 
wystawione na nazwisko jakiegoś 
robotnika, wnet jednak stwierdzo^ 
no, że w rzeczy samej był on szo­
ferem nazwiskiem Barkenheim z 
Hali n. S. Zrabowane pieniądze 
miał jeszcze przy sobie.

Podobno przed tygodniem zja­
wił się w Burghotelu w Friedber­
gu jakiś młody człowiek, który za­
mieszkał tam, podając się za pod­
różującego. Człow-iek ów znikł 
nagle, istnieje więc przypuszcze­
nie, że jest on właśnie zbrodnia­
rzem.

Dentysta jestto człowiek, który 
innym wyrywa zęby, ażeby jego 
własne miały co gryść.



8 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Zawiadomienie.

Rok szkolny w Seminaryum Polakiem 
w Orchard Lake, Mieh. rozpocznie się 
dnia 7 wr eśnia br.

Po wszelkie wskazówki, informacye 
i warunki przyjęcia do zakładu, nale­
ży się zgłaszać osobiście lub listow­
nie do zarzą’ Seminaryum pod adre­
sem.
Rev. Witold Buhaczkowski .Rector of 
Polish Seminary, Orchard, Lake Mich.

Sept. 15

POSZUKUJE dziewczyny lub wdo­
wy dc- domowej roboty. Zgłosić się do: 
F. G. Drangel, Cook, Minn. Box 45

POTRZEBUJEMY AGENTÓW wszę­
dzie, gdzie się znajduje Polonia; jeżeli 
chcesz swój byt polepszyć, usłysz szczę­
ście, które puka do twoich drzwi; 
wielki zarobek; naszych artykułów po­
trzebują w każdym domu; załącz markę 
po objaśnienia. Adresujcie: Krakow
Medicine Co. Box 1254 Chicopee, Mass- 
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WAŻNE!! WAZNE!!
Niebywała sposobność łatwego wzbo- 

gsicenia się przy małej gotówce. Zaku­
piłem w stanie Michigan 5000 akrów 
gruntu najlepszej urodzajnej ziemi o- 
koło miasteczka 2 mile odległego. Grun­
ta podzieliłem na 40 — 60 — 80 i wy­
żej akrowe farmy; rachując za akier 
tylko po $10 00 stosownie do odległo­
ści od miasteczka; na gruntach zakła­
dam nową pclską ostdę. Potrzeba» go­
tówką zapłacić tylko $50.00, reszta na 
miesięczne spłaty po $5.00; dajemy in­
formacye pisemnie.
JACOB KULIK, 1153 W. CHICAGO, 
AVE., CHICAGO ILL. 36

POSZUKUJE Jana Pitaszyńskiego 
w ważnej sprawie familijnej; pocho­
dzi z pod zaboru rosyjskiego z Kali­
sza; niech się zgłosi on sam lub kto­
kolwiek z łaskawych czytelników je­
go miejsce pobytu do: Ignacy Pita-
szyński, Deweyville, Newton Tex. 36

NA WYMIANĘ wielki murowany 
dom z grosernią za dobrą i dobrze za­
gospodarowaną farmę*  Właściciel far­
my, chcący się zamienić, niech wszy­
stko dokładnie w liście opisze; adres: 
Mithał Mazurkiewicz 1844 N. Ashland 
ave., Chicago ,111. 39

Dobry muzyk, znający dokładnie 
śpiew gregoryoński, rytuał i dyrygowa­
niem chóru jKmzukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem. S. Duliński; 
Chicago, 111. 1280 Milwaukee ave-

POSZUKUJE brata Józefa Bazela z 
gubernii Warszawskiej; powiat Wocła- 
wek; gmina Barutkowo; wieś Bogusła- 
wice. Podobno ma być w Chicago, kto- 
by o nim wiedział lub on sam, niech się 
zgłosi na adres: Franciszek Bazela; No 
325 Downing str. Pittsburg, Pa.

POSZUKUJE Zygmunt Wykowski 
brata swego Ludwika Wykowskiego z 
zaboru rosyjskiego gub Łomża po w. 
Kolno; gmina Rogienicże wieś Dobrzy- 
jałowo; ktoby o nim wiedział lub on 
sam, niech się zgłosi na adres: Sun­
derland, Mass, Box 37 Zygmunt Wyko­
wski.

- -
FARMY W MICHIGANIE.

W nowej polskiej kolonii .w sąsiedz- 
twi farma Bolesława Moszuli, Muraw- 
•k ;ego i Kolasy, tylko trzy mile od kolei 
torowej; masłami; śpichlerza, składów 
i poczty; jest na sprzedaż dobra czarna 
ziemią na równinie. W okolicy piękne 
sady. Cena: 40 akrów $200 a $50 z 
góry; 80 akrów $400 a $100 z góry go­
tówką, reszta po $5 miesięcznej spłaty. 
Nie liczymy procentów. Także hom- 
8tedv w sąsiedztwit Korzeniowskiego.

Piszcie do: R. Hintermeister St.
Charles, Mich.

CIEKAWE 3 książeczki do wróżenia 
każdą inną wyślę za 25 ct. Karty do 
wróżenia 50c; Salamon 10c.
H. Karlewski 348 Wesson str. Detroit 
Michigan.

NADZWYCZAJNY przenikacz X Roy; 
przyrządem tym można przez calową 
deskę zobaczyć i widzieć jak krew krą­
ży w człowieku; kosztuje słabszy 25c; 
lepszy*  50c. H Karlewski 348 Wessan 
Str. ’

KATALOGI nowości sztuk maszynek 
instrumentów; książek wyślę każdemu 
kto przyszłe 2c; za 10c wyślę katalog i 
książkę zawierającą 200 sekretów; H. 
Karlewski 348 Wesson str. Potrzebu­
jemy agentów.

NA WYMIANĘ dobre properta przy­
noszą rontu $75.oo miesięcznie. Tylko 
właściciel farmy niech się zgłosi osobi­
ście lub listownie. Adres: Antoni Cze- 
chanowski, 1363 Cornelia str. Chicago 
Illinois. 37

POSZUKUJE towarzyszki życia, mo­
że być polska lub ruska od 30 do 40 
lat; majątku wielkiego nie żądam, tyl­
ko by była dobrą gospodynią; ja mam 
38 lat; majątku wielkiego nie mam; 
gotówki mam 000. Któraby chciała 
się zgłosić, niech się zgłosi na mój a 
dres.

Wiłym Klym; Heatley avenue No. 
425 Vancouver B. C.

NA SPRZEDAŻ w kolonii polskiej 
Poznań larma 160 akrów; 65 akrów pod 
uprawą; konie; bydło; maszyny i wszy­
stkie narzędzia; budynki są w dobrym 
stanie; przyczyna sprzedaży jest sta­
rość; bliższych szczegółów udzieli: A. 
W. Klimaszewski, £osefi, Mich. c|o 
PrcRgue ville.

DOBRA NOWINA DLA PALĄCYCH 
PAPIEROSY

“Turkey Red” najdoskonalsze i najno­
wsze papierosy, wszędzie sprzeda­

wane bardzo tanio.
Czy {»alicie papierosy? I czy wierzy­

cie, że można dostać najlepsze za wa­
sze pieniądze?

Otóż wasz redaktor ogłasza wam, że 
w ogłoszeniach macie obecnie papierosy 
Turkey Red, jakie kiedykolwiek były 
w gazetach.

Jest to paliwo, jakie kiedykolwiek 
sprzedawano w Ameryee, a tanio jak 
nigdy przedtem.

Jeżeli chcecie spróbować znakomity 
dymek, spróbujcie papierosy furkey 
Red. R-obione są z najczystszego tyto­
niu tureckiego; kto raz tylko wypró­
buje, przekona się, że nic podobnego nie 
próbował w życiu a sprzedaje się dzie­
sięć papierosów za 10 centów. Doda­
wane są ponadto piękne kupony z każ­
dą paczką.

Kupcie sobie paczkę bez zwłoki, aby 
raz spróbować

POSZUKIWANIA.
GDZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jest od- 

waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
nr. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
choroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze laki reumatyczne ZA­
WSZE skutkują.

Kto prryśle na koszta przesyłki 4 
marki pocztowa, otrzyma próbną pacz­
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakakę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod 
•końcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
..Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
•tr. Buffalo, N. Y. xtx

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach, piaz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. x

8PRZEDAJE szyfkarty po kompa- 
nicznych cenach, zatem jeśli kto chce 
wygodnie i szybko pojechać do kraju 
lub kogo sprowadzić z kraju w najlep­
si sposób, ten niech tylko jedynie u- 
da się do mnie.

Sporządzam wszelkie Notaryalne 
Europejskie dokumenty, jako to peł­
nomocnictwa, dowierenności itd. lega­
lizowane przez konsulaty i załatwiam 
Wojskowe sprawy.

Jan Kozłowski, 73 West str. New 
York, N. Y. x

Na wymianę za property w Chicago, 
lub okolcy

grunt 70 akrów, porosły drzewem, w 
Oneida County Wisconsin, wartości 
$1500, oraz 2 loty próżne w Cragin, 
w dobrem położeniu wartości $600.

Przyjmę property w Chicago lub o- 
kolicy z niewielkim długiem oraz mo­
gę eoś pieniędzy dopłacić.

L. W. Dynlewlcz 
1113 Noble str. Chicago, Ul. |x

W STANIE NEW JERSEY poszukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
1 pozyskiwania nowych prenumerato- 
r'w na warunkach objętych instrukcyą 
‘Gazety Polskiej w Chicago'. W tej 
•prawie należy się zgłaszać wprost na 
adres: B. SULKOWSKI and CO., 22 
Belmont Ave. NEWARK, N. J Nad­
to powyższa filia jest zaopatrzona we 
wszystkiv książki * wydawnictwa W. 
Dyniewicz and Co. gdzie nabywać mo­
żna po cenie na tych samych warun­
kach jak w Redakcyl.

Kupony na prenumeratę i książki dla 
agentów wydaje ta filia.

XXX

Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. Y.

Niniejszem zawiadamiamy, i*,  p. John 
Milewski z pod nr. 120 Grant u, jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen­
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
Śeiowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘standach.’ Skład pana Milewskiego 
jest zaopatrzony w doborowy ' wybór 
książek powieściowych i do nabożeń­
stwa, ró‘ łńców ;td.

Redakcya “Gizety Polskiej.”

Newy generalny Agent na miasto 
Newark, N. J.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. B. 
Sulkowski z pnr. 22 Belmont, ave., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen­
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
Ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
'stendach'. Skład j>ana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń­
stwa, różańców itd.

Redakcya “Gazety Polskiej.”

25 tysięcy książeczek za darmo.
Za darmo każdy otrzyma śliczną 

książeczkę przeszło 40 stron druku 
pod tytułem “Przyjaciel Zdrowia” 
czyli rady i wskazówki na porę wio­
senną i letnią, za nadesłaniem dokład­
nego adresu i 2 centowej marki na o- 
płatę przesyłki. Książeczka bardzo 
pouczająca i wesoła, pełno różnych 
wierszy uciesznych napisanych przez 
naszych przyjaciół w Ameryce. Adre­
sować: Dr. Jan Chmielnicki, Chemist. 
10 Perry str. Somerville, Mass. Sept 1

DARMO 5 sztuk fałszywych pienię­
dzy rozmaitego gatunku do zabawy; o- 
-'•z posyłam wielki katalog za przysła­
niem 5 centów; adresujcie: Wacław
Miller, Box 185 Phoenixvillee, Pa. 35

ZA KILKA godzin lekkiego zajęcia 
wieczorami po pracy, każdy i wszędzie 
może «łatwo zarobić 10 do 15 dolarów 
tygodniowo. Stosowne także i dla pań. 
Wytnijcie to ogłoszenie i przyślijcie, 
załączając 2 centową markę po obja­
śnienia. Adresować: Dr. Jan Chmiel­
nicki, 10 T’er-y str. Somerville, Mass.

Sept. 1

WAŻNE!
Niżej podpisana podaję do wiadomo­

ści, że z dniem 15 czerwca otworzyła 
Konserwatoryum muzyczne i daje lek- 
cye muzyki na fortepianie w tymże in­
stytucie, albo w domu, licząc 50c za 
le 'cyę od początkujących a po 75c od 
dalszych lekeyi.

Chętnych prosi o natychmiastowe 
zgłoszenie eię. A Leishner, 1047 North 
Robey str. 1 piętro; dwa bloki na po­
łudnie od ul. Division. x

f ARMA na wymianę za property 
w Chicago.

Mamy w polskiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia­
nę za property w Chicago lub okoli­
cy. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a- 
krów wyczyszczonych, reszta pastwis­
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
f‘*Fmn  cała ogrodzona drutem. Cena 
Śś.tMMk Na wypłaty lub na wymianę 
za oroperta w Chicago lub okolicy.

C. W. Dynlswlci and Co. 
1151 Milwaukee ave. Chicago, Ul. X

Nowy agent-
Ob Felix Łubieński 262—st str., 

Manistee, Mich., kolektuje w Manistee 
i w okolicy.

CHICAGO.
Śp. STANISŁAW SLOMIŃSKI.
Jeden z najstarszych osadników 

polskich zakończył życie.
W piątek dnia 26 sierpnia wcze­

snym rankiem pożegnał się z tym 
światem dobrze znany rodakom 
nietylko w Chicago ale i w całej A- 
meryce śp. Stanisław Słommski, 
właściciel pracowni chorągwi, od­
znak, sztandarów, tudzież apafh- 
tów kościelnych jako to : ornatów ; 
komż; kap itp., pnr. 1035 Milwau­
kee ave. Sp. Slomiński był jednym 
z najstarszych osadników w Chica­
go, a pracownię swoją prowadził 
od przeszło 40 lat ; słynie ona w 
całym kraju jako jedna z najlep­
szych tego rodzaju. Na wystawie 
powszechnej Kościuszkowskiej we 
Lwowie, pracownia Słomińskiego 
otrzymała <lwa medale i dyplom 
za artystycznie wykonane prace.

Śp. Slomiński był Polakiem- 
patryotą w calem tego słowa zna­
czeniu, gdyż należał do różnych to­
warzystw polskich, a w pierwszym 
rzędzie do Związku Narodowego 
Polskiego, którego był jednym z 
założycieli. Wstąpił bowiem do Zw. 
Nar. P. 21-go lutego 1880 roku i 
miał numer porządkowy 138. Był 
także przez dwa lata wiee-preze- 
sem, a następnie dyrektorem Zw.
N. P., oraz delegatem kilku sej­
mów’, a jego światłych rad i wnio­
sków na dobro naszej organizacyi 
chętnie słuchano.

Liczył lat 70, lecz do końca życia 
zachował władze umysłu i ducha w 
całej sile choć siły fizyczne zaczę­
ły go opuszczać., Przed kilkunastu 
miesiącami idąc ulicą w zimowej 
porze, pośliznął się na chodniku i 
padł tak nieszczęśliwie, że zwich­
nął rękę w ramieniu i doznał silne­
go wstrząśnięcia wewnętrznego. 
Leżał też ciężko chory przez kilka 
miesięcy, lecz zwalczył w końcu 
chorobę i mógł chodzić, chociaż go 
słabość nie opuszczała.

Śp. Słomiński należał do Towa­
rzystwa Gmina Polska, gr. 2 ZNP. 
i do Towarzystwa Kościuszki gr. 
67 ZNP. gdzie opłacał podatki 
związkowe. Osierocił on żonę, sy­
na księdza Kazimierza Słomińskie­
go w parafii św. Anny i trzy za­
mężne córki. Śmierć jego wywołała 
żal niesłychany w szerokich kolach 
przyjaciół, gdyż był on powszech­
nie łubiany i szanowany.

Pogrzeb śp. Słomińskiego odbył 
się w poniedziałek rano.

Niezliczone tłumy ludu zaległy 
kościół św. Trójcy, gdzie zwłoki 
zmarłego ustawiono na katafalku 
i odprawiono nabożeństwo żałobne 
które odprawił ks. K. Slomiński, 
syn zmarłego. Był także obecny 
ks. biskup P. P. Rhode, w asysten- 
cyi kilkunastu księży. Psalmy po­
kutne odśpiewali księża i chór or­
ganistów. Na cmentarz wyjecha­
ło około 60 powozów, nie licząc, 
wiele ludzi pojechało tramwajami 
i pociągami. Pogrzebem zajmo­
wał' się ob. Fritsch, znany tu po­
grzebowy, przyjaciel zmarłego i 
także jeden z założycieli Związku. 
Zwłoki złożono w grobie familij­
nym na cmentarzu św. Wojciecha.

Spoczywaj w pokoju zacny Po­
laku i dzielny szermierzu za ideę 
narodową. Tyś zeszedł do grobu, 
ale ślady twojej pracy świadczą 
żeś działał wiele za życia i wiernie 
służyłeś swojemu społeczeństwu 
na wyehodźtwie. Polska i wyeho- 
dźtwo traci w tobie jednego z naj­
lepszych synów i pracowników, 
więc imię Twoje zawsze ze czcią 
będzie wspominane. Niech ta ob­
ca ziemia lekką Ci będzie, a duch 
Twój z górnej krainy niech spo­
gląda na nas i na dalsze nasze pra­
ce dla ideałów, które Ty, dzielny 
szermierzu tak serdecznie ukocha­
łeś.

Spoczywaj w pokoju!

ROOSEVELT W CHICAGO.

We czwartek wieczorem bawił w 
naszem mieście exprezydent Roo­
sevelt w przejeździe na Zachód. 
Roosevelt przyjechał około godziny 
ósmej na dworzec ‘Northwestern’, 
a odjechał o godzinie 10-ej z ko­
lejowego dworca “La Salle str. 
Depot”. Gościł go w ciągu tych 2 
godzin klub prasowy,"*  którego 
członkowie przyjęli Roosevelta na 
dworcu kolejowym, zkąd zabrali 
go do swego lokalu, gdzie Roose­
velt przepędził z nimi dwie go­
dziny na poufnej pogawędce. Na­
stępnie obwieźli go trochę po mie­
ście i do parku Lincolna, gdzie 
Roosevelt usłyszał ryk tamtejszych 
lwów, o których wyraził się, że mu 
przypominają Afrykę. Jednak ich 
ryk w Chicago brzmi o wiele bez­
pieczniej. Następnie odwieziono 
gościa w asystencyi członków klu­
bu na dworzec kolejowy i po krót- 
kiem pożegnaniu i zapewnieniu do 
rychłego zobaczenia, ze strony 
Roosevelta. odjechał pociąg z eks- 
prezydentem. Wizyta Roosevelta w 
Chicago i gościna jego w klubie 
prasowym była ogólną niespo­
dzianką a nawet w tutejszych ko­
łach obywatelskich wywołała z je­
dnej strony sensaeyę, a z drugiej 
nieporozumienia. Bo oto tutejszy 
wybitny “Hamilton club” zaprosił 
prezydenta, aby w powrotnej z 

Zachodu drodze zatrzymał się w 
Chicago i był gościem klubu. Roo­
sevelt przyjął zaproszenie i datę 
ułożono na dzień 8 września. Wó­
wczas klub prasowy prosił klub’ 
Hamiltona, ażeby mu gościa swego 
w dniu onym “na godzinę poży­
czył”, ale “Hamiłtoni” odmówili 
wzgardliwie. Wówczas klub praso­
wy zatelegrafował do Ęposevelta, 
a ten chcąc dać swym kolegom sa- 
tysfakcyę, zdecydował się, że te­
raz zatrzyma się w Chicago i bę­
dzie gościefti prasy. I tak się sta­
ło, a zatem pierwsza wizyta w Chi­
cago exprezydenta po jego powro­
cie, stała się zarazem i wizytą w 
klubie prasy, a klub Hamiltona tern 
samem dostał porządnego nosa.

MA OŚM ŻON.
; Każdą po ślubie okradał, obecnie 

zaś “zaręczono” go z... 
więzieniem.

Niewiernym Turkiem jest podo­
bno 35-letni Bert Tanner, którym 
się wczoraj w hotelu Delaware za­
opiekowali detektywi. Ośm ko­
biet pojął on za żony w różnych 
miastach, ale wszystkie zostawił 
na koszu, zabrawszy “biedaczkom 
przez zapomnienie” wszystkie ich 
pieniądze i kosztowności.

Przed paru tygodniami wziął 
on ślub z ostatnią swoją żoną Gra- 
eyą, zam. pn. 2616 Indiana ave. 
W kilka dni po ślubie, pani Gra- 
eya przekonała się, że jej mężulek 
miał już siedm żon słomianych, z 
których każda za nim a raczej za 
skradzionemi kosztownościami 
bardzo tęskni i z upragnieniem 
wyczekuje na rezultat poszuki­

wań policyi.
Nieszczęśliwe kobiety mieszka­

ją w różnych miastach, jak w 
Louisville, Denver, Omaha i in­
nych.

Wielożeniec był, swego czasu za­
trudniony w wagonie restauracyj­
nym kolei C. and E. I. jako Lee 
Tanner; od kilku atoli lat zmienił 
“zajęcie” i zajmował się zaślubia­
niem naiwnych kobiet, które na­
stępnie okradał i opuszczał, no­
wych ofiar szukając.

Śp. KS. SZYMON KRUSZKA.

“Dziennik Narodowy” otrzymał 
telegram następujący:

POZNAN. — Zmarł 23 sierpnia 
w Ostrowitem Prymasowskiem 
proboszcz tamtejszy ks. Szymon 
Kruszka.

Śmierć niespodziana zmarłego 
wywołała ogólny żal wśród przyja­
ciół i parafian.

Śp.zks. Szymon liczył lat 66, w 
gimnazjum w Trzemesznie się 
wykształcił, później w Innowroela- 
wiu a następnie w seminaryum w 
Poznaniu i w Gnieźnie. Był naj­
pierw wikaryuszem w Wieleniu 
nad Notecią, później wikaryuszem 
i proboszczem w innych miastach 
ziem polskich. W parę lat po wy­
święceniu wszedł w kolizyę z pru- 
skiemi ustawami “majowemi” 
skierowanemi przeciw katolikom, a 
szczególnie przeciw Polakom.

Siedział kilkakrotnie w pruskich 
więzieniach za obronę Kościoła i 
narodowości polskiej.

Zmarły śp. Szymou Kruszka był 
najstarszym bratem wydawcy 
“Kuryera Polskiego” w Milwau­
kee, p. Michała Kruszki, oraz pre­
zydenta spółki wydawniczej i gen. 
£a)’ządcy “Dziennika Narodowe­
go” w Chicago, pana Józefa Kru­
szki i ks. Wacława Kruszki, pro­
boszcza parafii św. Wojciecha w 
Milwaukee.

OSTRZEŻENIE.

.. SYDNEY, Can. — Proszę o ła­
skawe umieszczenie następujące­
go ogłoszenia w Szan. Piśmie.

Pewien jegomość, używający 
nazwisk H. Anthony albo Maloni, 
pochodzący z zaboru austryackie- 
go, 36 lat, bardzo tęgi, około 6 
stóp wysoki, czerwona, pełna 
twarz, niebieskie oczy, czerwony: 
kark, duży blond was, włosy krót­
ko ostrzyżone, mówi po angielsku, 
i po niemiecku, dobry mówca, po­
daję się jako adwokat krajowy i 
jakto okoliczność wymaga za wiel­
kiego patryotę, opuścił Sydney w 
Kanadzie, naciągnąwszy biednego 
robotnika na 100 dolarów i jedną 
familię na $375.

Pojechał też i pomocnik jego 
Rusin, który w sprawach mu do­
pomagał. Jest to niski męż­
czyzna, z cienkim rzadkim wąsem, 
bez zębów, sucha twarz.

Teraz wychodzi na jaw, że gra­
sowali oni w ten sam sposób w 
Montreal, odbierając od najbied­
niejszego polskiego robotnika gro­
sze na jakieś sprawy, których ni­
gdy nie przeprowadzili i przepro­
wadzić nie mogli.

Dowiadujemy się dalej, że miał 
on być też w Toledo, Detroit, Chi­
cago, gdzie miał praeowrać 1 rok 
jako agent etc. Również miał on 
pracować jako redaktor w pismach 
polskich też jako agent itd. we 
wszystkich większych miastach 
Stanów Zjednoczonych.

Celem naszego listu jest prośba 
o łaskawe umieszczenie tej notatki 
i z prośbą o powtórzenie jej we 

wszystkich pismach polskich w A- 
meryee i w Europie.

Z poważaniem.
Wiktor Kirner,

Wiktor Małkowski, 
Roman Rubik.

‘KORESPONDENCYA REDAK- 
CYI.

J. M. R. Witkowski, Reading, 
Pa. “Gazeta Polska” nie może się 
wdawać w takie rzeczy.

J. D. Wiersz do druku się nie 
nadaje, za słaby!

Gdzie szukać pomocy.
‘Uważam Severy Opłatki na ból 

głowy i Neuralgię za prawdziwe 
zbawienie dla ludzkości” piszę p. 
Josef Ryski z Red Wing, Minn. 
— “Próbowałem różnych środków 
na mój ból głowy, ale mogę powie­
dzieć, że nie nie może dorównać 
tym opłatkom. Oby wszyscy cier­
piący wiedzieli, tak, jak ja wiem, 
gdzie szukać pomocy i gdzie uzy­
skać prędką ulgę. Na sprze­
daż u aptekarzy. 25 centów pudeł­
ko. W. F. Severn Co., Cedar Ra­
pids, Iowa. z

70 akrowa farma do sprzedania z do­
brymi budynkami; ziemia urodzajna; 
25 akrów pod pługiem, resztę las i pa­
stwisko za eenę $950. Z tego potrzeba 
$650 zaraz a $300 na mortgage. Inte­
resujący raczą się zgłosić na powyższy 
adres: W. Sułkowski North Ashford, 
Conn Care C E Buell. 37

Czarna Magia.

KTO chce otrzymać prawdziwe ksią­
żki i bardzo ciekawe sekrety. Takowe 
dostanie u nas. Kto nadeśle swój adres 
i 2 centową markę; pisz zaraz do A- 
frycan Novelty Supply. 939 Milwau­
kee Ave. Chicago, Ill. 39

LISTY do kraju ładnie złocone naj­
nowsze wierszyki 20 gatunków; tuzin 
25c. Pieczątka z całym adresem 25 ct- 
O ślicznych powinszowaniach złoconych 
25ct. II. Karłowski 348 Wesson Str. 
Detroit, Mich.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Poniewai wiola abonentów zaplanjo 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnią bardzo prowadzenie ksląiek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ i 
ry opłaci z góry “Gazetę Polską" zz 
cały rok, premię czyli podarunek war 
tości Jednego dolara w książkach znaj 
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja 
ko też do nabożeństwa, za zapłatą lOe. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Boczniki Tygod­
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
syłkę.

"Gazeta Polska" na cały rok ko- 
Bztuje $2.00, na pół roku *1.25,  na 
cztery miesiące *1.00,  na kwartał 76e.

“Severy Olej św. Gotharda jest wybornym linimentem”, piszę p, Chas. Coniff, hoteli- 
sta z Ashley, Pa. — “Miałem silne bóle w nogach, ale po natarciu nóg tym Olejem 
bóle zginęły w czterech dniach.”

— UŻYWAJ ZAWSZE —

SEVERY

Olej św. Gotharda
Jedyny rzeczywisty i od dawna wypróbowa­
ny liniment. Spróbuj go! Niezawodnie bę­
dziesz zadowolony z prędkiej ulgi, jaką ci 
przyniesie. Trzymaj go na półce w pogo- 
gotowiu do użytku. Cena 50 centów.

pubs 
Nr «—«'>****•

Na opuchnięciu 
i zaognienia, 

kurcze i reumatyzm.

Na sztywność stawów i 
muszkutów.bole ramie­
nia i bóle w piersiach.

Severy Lekarstwa sg sprzedawane w aptekach. Żadne inne lekarstwa nie są “zupełnie 
dobre jak Severy” ani pod względem mocy, ani czystości,ani skuteczności. Upewnij się, 

że ci dają prawdziwe.

Przedwczesna starość
jest stanem, który następuje, gdy różne gruczoły 
llmfatyczne są osłabione i nie spełniają swych 
czynności.

Severy Balsam życia
działa na różne narządy gruczołowe w taki sposób, 
że zaczynają czerpać jak należy pożywienie z żo­
łądka i z jelit podczas trawienia, a przez to wle­
wają w człowieka nowe życie. Idealne lekarstwo 
na żółclowość, ból głowy, zatwardzenie i dyspep- 
Byę Cena 75 centów.

“Poprawiam się”,
jeat to zwykłe oświadczenie pacyenta, cierpiącego 
na choroby płucne (z wyjątkiem suchot), jeżeli 
bierze

Severy Balsam na Płuca
Ma on za sobą rekordy pomyślnych uzdrowień za 
przeciąg trzydziestu lat. Jest znany jako najrzetel­
niejszy środek na kaszel wszelkiego rodzaju.

Ceny: 25 1 CO centów

Pisz po poradę lekarską. Udzielamy jej darmo

W. F. Severa Co.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je *3,00  bez premii, a do Kanady ke 
sztuje *3.00  z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, tr abon-ul 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę rasem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wyblerze 
powieść Hrabia Monte-Ohristo, która 
kosztuje *2.00,  to odciąga sobie dola 
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc. na prze 
sylkę premii. Prawo do powyższej pre 
mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

Na zmianę adresu należy przysłał 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODB0ZUJACT 
AGENCI I KOŁEKTOBZY.

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne aaufaniz 
i mającymi prawo kolektować za “Ga. 
zetę Polską" i książki, na eo wydają 
kwity, eą:

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieśoowo Naukowego 1189 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me 
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko­
licznych miastach w Stanie New York.

NASZ AGENT p. W. Radomski kolo 
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman 1 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 
Dakota. Z powrotem zaś w całej Minne­
socie i South Dakocie.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Htanaek 
New York, Uoauiectieut i Pennsylvaaie.

Pan Józef Juniewisz So. River, N. J.
Pan Bronislaw Florkowaki, 1144 St 

Aubin ave Detroit, Mieh. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy.

Pan Wł. Bańkowski 3698 S. 65 ave., 
Cleveland., Ohio, kolektuje w a-lyze 
stanie Ohio.

Pan F. Frąezkoweki, 268 Elm esr. 
8th str Wyandotte, Mieh., kolektuje 
w Wyandotte i okolicy.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st, 
Northampton, Maes., kolektuje w Nort­
hampton Mass., i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawa 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Cholsae, Masę.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edg» 
mont st, Philadelphia, Pa. i okoUey.

Pan Kleenemene Mioduszewski, 1311 
Division str. Erie, Pa. obecnie koleb- 
tuje w Erie, Pa.

Ob. Boi. Dziełek, P. O. Bex N. 
4 Hellmetta, N. J.. kolektuje w Heli 
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South Bi ver; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jaz 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al­
bany; Cohee; Schenectady; Troy; Utica, 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw 
thorne ter. Torrington, Conn., kolek 
tuje w Torrington i w okolicy.

Ob. Suebeieki 142 South »tr., New 
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. iw okolicach.

Ob. A. Bratyńskl 67 Grand et_ Tren 
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okolicy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold »tr. 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Coon, i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel 
phii i okolicy.

Ob. Józef Pilch, Adams, Masa, ko­
lektuje w Adams i okolicy.

Ob. W. Dziaduś 33% Lakę etreet, 
Webster, Mass. kolektuje obecnie w 
Connecticut i Mass.

A. M. Niemezura Box 452 Berea, О. 
kolektuje w Berea, O. i okolicy.

Ob. M. Litwinowicas dnia 16 b. m. 
rozpoczął kolektę za „Gazetę Polską i 
Tygodnik” w Wilmington Del, Cam­
den, N. J. i Manayunk, Pa.

Ob. Banaszewski Box 258 Hadley, 
Mass., kolektuje w Hadley, Masa i oko­
licy.

Ob. Józef Witkowski 959 MilwaukM 
ave., City, kolektuje w Chicago i w 
okolicy.

Ob. J. Kałużniak 120 Belmont ave 
Newark, N. J. kolektuje w Newark 
i w okolicy.

Ob. Józef Bąk, 288 Front etr. Chi­
copee, Mass, kolektuje w Chicopee i o- 
kolicy.

Ob. S. Boryc 302 Bingaman etr. Rea­
ding, Pa. kollektuje w Reading i oko­
licy.

Ob. S. T. Wilk 18 Sheldon str. Hart­
ford, Conn, kolektuje w Hartford i o- 
koliey.

Ob. J. Kwasnik 520 S. Broadway 
Baltimore, Md., kolektuje w Baltimore 
i okolicy.

Ob. Joseph Trzepel 58 Walnut str. 
Chelsea, Mass, kolektuje w Chelsea 
Mass, i okolicy.

Abonenei, któray mają płacić prenu­
meratę aa “Gazetę Pole a ą”, a idą de 
pracy, niechaj poaoetawią w don u plo- 
niądae i upoważnią swoje tony do sa- 
płaconia abonamentu, a odbiorą earaa 
•woje premie, jakie ooble obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6-ej godzinie 
wnet anirok zapadnie to mało obejit 
można, a cały dnień eię zmarnuje.
W. DYNTEWIOZ FUBLI8BJNG OO-

NOWY WYNALAZEK .
Na j no wizy gpoiób lecienia choroby włooów. 
Tysiące ly.ych ludzi dostało piękne włosy.

Wasze włosy są cenniejsze nad 
rubiny lub dyamenty!

Jeżeli czekać będziecie aż do 
zupełnej utraty włosów i na to, 
b - czaszka stała się świecącą jak 
sikło, nie odzyskacie wtedy wło­
sów awet za milion dolarów.

Nasze lokarstwa są niocenione;
a ceny nadzwyczaj przystępne, tak, że na­
wet najbiedniejszy nie potrzebuje pozbawiać 
sie lekarstw Dra Brundzy.

Nie wierzcie ogłoszeniom ani agentom, ani 
aptekom; gdyż'ci starają się, aby tylko wy­
zyskać pieniądz.

Panio nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowo od­
krytego wynalazku na włosy i czaszkę.

Poślemy wam DARMO wszelkie informa- 
cye tyczące się powodu wypadania włosów 
i łysiny i lak można temu przeszkodzić, 
l&żdemu, kto przyśle swoje nazwisko i a- 
dres. Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas:

PROF. J. M. BRUNDZA & CO., 990 
Broadway and So. 8th str. Brooklyn, N. Y.

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wy.yłium każdemu dar­
mo bardzo eiekawą 
kaiążeezkę, która po- 
irinna eię znajdować w 
każdyir domu, z nie] 
każdy eię dowie jak 
oz.być kroety, piegi, 

liizaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jbk po-

watrzymać wloey od wypadania — a na- 
-yć ładne bujne wloey, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyazlijeie awój adre, i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piazcie za- 
az tak: Panie Karu, proazę mi przy­

płać kaiążeezkę, “Poradnik Zdrowia". 
Adresuj: W. A. Karaś, 3566 Idaho 
etr. Oakland, Cal. 35


